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Popełniamy błąd, stawiając 
niebezpiecze(lstwo niem ieckie na 
jednym poziomie z jakiemkolwiek 
innem, lub, co gorsza, u s u wając je 
na plan drugi . J eś li ponosimy 
gdzieindziej dotkliwe szkody, je­
śli jesteśmy wstrzymywani w roz­
woju, lub nawet cofani w kulturze, 
pozostaje nam przecież perspek­
tywa nap rawienia tych szkód w 

, przvszlości. Dopóki zachowuje­
my byt, dopóty wszy tkie możli­

-wości stoją przed nami otworem. 
Tu sprawa s toi zgoła inaczej. Wal­
ka toczy s i ę o rzecz najelemen-

· tarniejszą, o sam fakt naszego ist-
· nienia, o obecność lub nieobec­
ność naszą, o to, czy jedna czwar­
ta część naszego narodowego ob-

· szaru ma zostać krajem polskim, 
czy stać s i ę niemieckim. Jedy-

· nie na zachodniem skrzydle pono­
s imy straty, które nigdy już odro­
bić s ię nie dadzą. Kędy pług ko­
lonizacyi przeorał nasze niwy, 
gdzie rozpalone zostały ogniska 
tych przy byszów, zwartą lawą o­
siadłych , tam wionęła już śmierć , 
tam skurczyła s ię Polska niepo­
wrotnie, a ziemia, zdoby ta przez 
nieprzyjaciela i wessana w ciało 
niemieckie, wypada na zawsze z 
naszych rachub. Należy zdumie­
wać się, że wobec bijącej oczywi­
s tości tych zjawisk znajdują i ę 
wśród nas osobliwi statyśc i, któ-

· rzy mają dość fantazy i, by prawić 
nam o przecen ian i u niem ieckiego 
n iebezpieczefls twa! ... 

Zby t ch ęt nie, nies tety, podda­
jemy się sugges ty i tych gło ów 
u pakajających i usyp i ających. 
Mniemamy błędnie, że nawała bi­
je wyłączn i e o zabór pruski, że ni e 
jest nią zagrożona reszta Polski , 
i w głębi duszy, znużeni nadmia-

rem klęsk , może nieraz kłaniamy 
s ię, by tro kę o kresy zachodnie 
u znać za obow iązel samej ty lko 
dzielnicy poznańskiej. J es t to naj­
tragiczniej za z omyłek. prawa 
Poznańs ki ego, Ślą ka, Prus kró­
lewskich, Pomorza, Warmii i Prus 
książęcych wiąże się nierozdziel­
nie z lo ami reszty ojczyzny, a 
ni ezmierną donio lo ' cią swą wy -
uwa się wręcz na czolo zagad­

ni eń ogólnopolskich. Będąc zagad­
nieniem życia 1 smierci ogrom­
nych obszarów naszego wladania, 
kry je w sobie groźne dla narodo­
wej cal o 'c i niebezp ieczeI1stwo od­
cięci a nas na zawsze od ujścia Wi­
sty i postawienia Krakowa LI wrót 
niemczyzny, kryje groźn iejsze je­
szcze ni ebeżp i eczeństwo kurcz­
nia Polski do rozmiarów, które 
utraciłyby ens dziejowy . 

Lecz niety lko z tych przy­
czvn obrona przed niemieckim 
za lewem nie może być wyłączni e 
pozostawiona zachodnim na zym 
dzielnicom. Patrzmv, jak okrąża 
nas ten za lew ze wszy tkich s tron 
i jak wci ka s i ę także tam, gdzic 
berło pruskie nie rząd z i. Wsącza­
nie s i ę niemieckiego żyw iołu \\' 
organizm nasz odbvwa s ię w zę­
dzie i s i ęga daleko. Odkryciem 
było dla nas niedawno, i ż Króle­
s two Pol kie żyw i pół miliona 
niemców, odkryciem, którego ja­
skrawość zbyt rychło zb l ad ła. 
Pług czarn ego koloni s ty orze i na 
Mazowszu. Wielkie centra prze­
my lowe Królestwa - to centra 
niemczyzny , zorga nizowancj, sy­
tej, butnej, pełn ej zdobywczego 
nas troju. Ody zabór pru ki pad­
nie, ujrzy s i ę Króle two ok rążo­
ne od północy i od zachodu ol­
brzy mim łuki em niemieckim i w te-
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dy dopiero właściwego znaczenia 
nabiorą niedocenione dziś forpocz­
ty wewnętrzne. Galicyę zachod­
nią coraz gwałtowniej podmywa 
nurt germański . Na skarbach kra­
kow kiego zagłębia spoczęła pru-
ka dłoń, którą przyciągnęliśmy 

sami, nieodrodni następcy Konra­
da Mazowieckiego. Przez Cieszyn, 
atakowany całą potęgą wroga, 
prowadzi droga krótka i łatwa na 
Akropol naszych narodowych 
świętości, na Wawel! ... 

Cała Polska objęta jest uści­
skiem tych śmierć niosącvch ra­
mion, i pod kątem widzenia pol­
skiej całości mu imy nauczyć się 
oceniać napór na zachodnie nasze 
ziemie! 

Jesteśmy w błędzie, mniema­
jąc, że z naporem tym nie może 
walczyć caty naród, a w szczegól­
ności, iż nie możemy niczem do­
pomódz zaborowi pruskiemu, gdyż 
możemy wesprzeć go tysiącznemi 
środkami, pośrednio i bezpośred­
nio. Królestwo Polskie może 
wziąć znakomity udział w ocale­
niu sąsiednich prześlicznych je­
zior pruskich, choćby tylko przez 
napływ turystyczny. Od udziału 
wszystkich dzielnic zależy utrwa­
lenie i ubezpieczenie pol kości Po­
morza, które powinno stać s i ę pla­
żą trzech zaborów. Drogi pośre­
dnie są wręcz niewyczerpane. Ka­
żda walka, jaką z żywiołem nie­
mieckim stoczymy skutecznie w 
głębi Polski, będzie cząstką zwy-. 
cięskiej obrony ogólnej i zaważy 
na obronie kre ów. Wzmocnieniem 
tej obrony będzie wyparcie z na­
szych mia t żydów, jako awan­
gardy niemczyzny. Wzmocnie­
niem jej będzie każdy nasz zysk 
narodowy, każde pomnożenie siły, 
wszelki przybytek duchowy i ma­
teryalny, wszelka plonem uwień­
czona praca polska na jakiemkol­
wiek polu. Kto choć przelotnie 
otarł się o warunki życia w zabo­
rze pruskim, wie, jak dobroczyn­
ną jest dla tej dzielnicy świado­
mość, że za plecyma jej istnieje 
wielka rezerwa pol zczyzny i że 
walka jej o byt narodowy nie jest 
zjawiskiem zamkniętem w sobie, 
lecż akordem, podporządkowanym 
większej całości . Silne, żywotne, 
kwitnące centrum polskie stałoby 
ię dla kresów niewyczerpanem 
źródłem podniety, a samo, w imię 
wspólnego niebezpieczeń twa, zna­
lazłoby sobie tysiące dróg oddzia­
ływania na ich losy. Wzajemny 
ten kontakt moralny i taktyczny 
jest czynnikiem nieskończenłe wa­
żnym. Nie wysiłek bowiem jed­
nej dzielnicy, lecz zdo ln ość bojo-

wa, czujność i sprawność całego 
narodu rozstrzygnie o wyniku na­
szej walki ze światem niemiec­
kim. 

W tej walce dziejowej powin­
nibyśmy znaleźć w północnej Sło­
wiańszczyźnie naturalną ojuszni-
zkę, pamiętną na to, że niemiec­

kie "dążenie na wschód" jest nie­
śm i ertelne, że bój, który s ię tra­
gicznie niegdvś rozegrał nad Łabą 
i Odrą, a który dziś wre na na­
szej ziemi, musiałby z upadkiem 
naszym posunąć się dalej i ogar­
nąć także Ruś, jak objął już za­
chodni krawek germanizowanej 
Litwy. Lecz Ro,sya wspiera nas 
w sposób sobie właściwy, w spo­
sób, żywo aklamowany w Berli­
nie. Musimy brzemię walki nieść 
sami. Czy unies iemy je? ... 

Nie są zapasy nasze z olbrzy­
mem niemieckim beznadziejne. 
Może nas krzepić przykład ma­
łych Czech, który wskazuje, ja­
kich cudów dokonywa naród, któ­
ry wszystkie siły swe pręży ku 
obronie. Mogą nas krzepić nasze 
własne sukcesy, które umieliśmy 
odnosić w przeszłości i których 
także dziś nie brak w epopei na-
zego zachodu. Szanse narodu, 

który pod gęsto padającemi raza­
mi zdołał odzyskać zamarły na­
rodowo ląsk i który na niejed­
nem polu osiągał renesans swój 
wśród niewysłowienie ci ężkich 
warunków, szanse narodu liczne­
go i niosącego wielkie dziedzictwo 
moralne, nie są tak znikome, aby 
nie było wolno budować na nich 
przyszłości. 

J ednakże- w powszechnej 
świadomości polskiej muszą doko­
nać s ię zmiany; wyzwalające no­
we zasoby energii i skierowujące 
je na punkt najbardziej zagrożo­
ny . Innemi oczyma musi współ­
cze no' ć polska pojrzeć na swe 
zachodnie ziemie, musi zrozumieć, 
że tam rozgrywa się najważniej-
zy akt naszego dramatu, że roz­

strzy ga i ę tam sprawa nie jednej 
dzielnicy, lecz całego narodu, że 
przez zalew niemiecki zagrożona 
jest cała Polska i cała musi wziąć 
solidarny udział w obronie, że 
chodzi tam nie o spór graniczny, 
nie o zatarg, nie o okupacyę, lecz 
o wytępienie nas ze szczętem, wy­
tępienie, które musiałoby posuwać 
się coraz głębiej, że nie jest to prąd 
przemijający, ale żywioł, czynny 
odwiecznie, i że ten żywioł może 
być zatrzymany jedynie przez ży­
wioł inny, że elementarnemu na­
porowi musi być przeciwstawi 0-

ny odpór równie elementarny. 
Wychowanie całego narodu po­
winno odbywać się pod hasłem 
wszczepiania mu w krew świado­
mości niebezpieczeństwa niemiec­
kiego, a losy zachodniej Słowiań­
szczyzny, jako memento, wtem 
wychowaniu powinny się stać 
czynnikiem pierwszorzędnym. 

Dziejów jej wytępienia uczmy 
nasze dzieci na równi z ojczyste­
mi, aby mogły zrozumieć w całej 
pełni, czem bvł i jest wobec nas 
świat germań ki. Opowiedzmy po 
stokroć, że stolica Niemiec współ­
czesnych - to wszak Warsza­
wa zachodnio-słowiańska. Niech 
snuje się przez życie polskie opo­
wieść ostrzegawcza o tem, jak ko­
nały plemiona, wśród których sta­
nęła stopa niemiecka, jak zdrada 
i okrucieństwo zmiatały je z po­
wierzchni ziemi, jak w śmiertel­
nych drgawkach ginęła Rugia, jak 
marły nad brzegami Odry dźwięki 
lechickiego języka i jak śmierć 
postępowała wciąż bliżej ku nasze­
mu dziedzictwu, aby i jemu wre­
szcie zagrozić. Szeroko otwarte­
mi oczyma każmy naszemu potom­
stwu wpatrywać się w grobowce 
polskich książąt we Wrocławiu, 
dokoła których zamilkł na zawsze 
dźwięk polskiego języka, i niech 
u sarkofagów tych pije wstyd, 
krew burzący. Niechaj nie odry­
wa wzroku od żywego słowiań­
skiego trupa, od tonącej wyspy łu­
życkjej, opłyniętej huczącemi fala­
mi oceanu Niemiec! Niech po­
mni, że zanim do nas dotarły te fa­
le, pochłonęły całe kraje i całe na­
rody ! O tem powinien w Polsce 
współczesnej nisać historyk i u­
czyć nauczyciel, te upiorne dzieje 
snuć powinien i odtwarzać arty­
sta, o tem powinny matki śpiewać 
pieśni nad kołyskami, aby w mózg 
polski od pierwszego dnia jego 
świadomości wras tało poczucie, 
iż to samo, co spełniło się na sło­
wiańskim zachodzie, grozi z ko­
lei nam. 

Wskrzeszenie tego poczucia 
w całym narodzie, w postaci, w 
jakiej ono żyło za pierwszych Pia­
stów, staje się dziś zasadniczym 
warunkiem skuteczności naszej o­
brony. Tylko wtedy zdołamy ię 
oprzeć zalewowi, tylko wtedy, 
gdy, przy użyciu wszystkich no­
woczesnych środków działania, 
siłę żywiołu przeciwstawimy mi­
liardom margrabiego Gerona ... 

A. Choloniewski. 

". 



Józef Brandt. Do ataku. 

Wystawa jednobarwna w Warszawie. 

Pierwszy krok od czasu niedawne­
go istn ien ia, jaki postawiło "Kolo Ar­
tystyczne", przynosi mu naprawdę 
zaszczyt. Dawno nie pamięta War-
zawa tak ładn ej a pouczającej za­

razem wystawy, jak obecna Jedno­
barwna. Zastrzeżmy się jednak zgÓ­
ry, że nie jest to wystawa dla zbyt 
szerokich tłumów. Niema tam ja' 
skrawości , ni ema efektów krzykli­
wych, choć czasem tanich. Zamia t 
tego - dyskretna, wewnętrzna i sku­
piona charakterystyka na zej Sztuki, 
zacząwszy od pierwszorzędnych, już 
ni e żyjących mistrzów z zeszlego 
s tulecia, a skończywszy na artystach 
spółczesnych . Wśród tego mnóstwo 
szki ców - samego Matejki przeszło 

A. Gawiński. Baba Jaga 

30. Więc jest to wystawa dla ludzi 
o wyrobionym smaku, wystawa dl a 
znawców. Nic tak nie otwiera tajni­
ków duszy artysty, zwlaszcza takie­
go, który już skończyl swą karyerę, 
jak teka jego szkiców, pierwszych 
rzutów, albo idei, rodzących się do­
piero do szerokich kompozycyi. Jes t 
w tem bezpośredniość natchnienia. 
Artysta jest wtenczas sam ty lko ze 

-sobą, nie myśli o kaprysach szan. 
publicznośc i , o szkołach I ub kierun­
kach, które się podobają, bo są mo­
dne, a już najmniej o rzeczy tak bar­
dzo w trętnej, jak krytyka, wlokąca 
s i ę, jak szary, chudy, połamany ciel't, 
za swą ofiarą. Ach! il eż pięknych 
myśli, ileż dobrych a śmiałych idei 
popsutych zostalo w drodze pomię­
dzy pierwszym szkicem a wielIdem 
plótnem, mającem się znaleźć na wi­
doku publicznym! 

Aby wszystkie te piękności zo­
baczyć, tajniki duszy odnaleźć, pro­
ces tworzenia odczuć i zrozumieć, 
należy głębiej wpatrzeć się w Wy­
stawę J ednobarwną, trzeba dziej e 
tej sztuki i ludzi, którzy się na nią 
składali, choć trochę znać, coś o nich 
wiedzieć, słowem, trzeba mieć w so­
bie nietylko kult, ale i kulturę Sztuki. 
Trudno np. o lepsze i dosadniejsze 
charakteryzowanie tak pięknego, 

a równocześnie chorego talentu, ani­
że li ten zbiór szkiców Wojtkiewi­
cza. Kto wie, czy szkic WIad. 
Podkowiń kiego do "Szalu" nie jest 
bliższym duszy przedwcześnie zmar­
lego artysty, aniżeli ten sam przed­
miot, rozciągnięty na wielkie, efekto­
wne płótno. Juliusza Kossaka szki­
ce i rysunki charakteryzują go tak 
świetnie, tak głęboko, że niejeden z 
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Stan isław Wysp iański. Szkic. 

jego skOllczOnych obrazów mógłby 
rysunkom zazdrościć. Z tego jasny 
wniosek: Kossak (ojciec) był prze­
dewszystkiem znakomitym rysowni­
kiem, w kolorycie był czasem bla­
dy. liczny portrecik w rysunku 
J ózefa Simmlera ma już swój wla­
ściwy s ty l, należy do epoki z przed 
dw óch pokolel't. Wybornie ujęty zo­
s tal w kilkunastu rysunkach roz­
mach i tem perament malarski Pawli­
szaka, który, niestety, t rwal zakrót­
ko. Piwarski ego, Zaleskiego, fajan­
sa, Norblina, Orłowskiego, Buchbin­
dera rysunki są momentami z histo­
ryi naszego malarstwa, momentami, 
które s ię doskonale na Wystaw ie Je­
dnobarwnej uwydatniają. 

Z dzialu retrospektywnego wy­
mie(lmy jeszcze nazwiska takie, jak: 

R. Kochanowski. Brzozy. 



Wystawa jednobarwna w Warszawie. 

Zofia. Stankiewicz6wna. Kamie nne schodk i. 

Grottger, Siemiradzki, Norwid, Chle­
yow ki, bracia Gierymscy, Andr iolli , 
Zmurko, Mucharski i t. d., i t. d. 

Tyle dział retrospektywny. 
W dziale spółczes nym, co naj­

mniej zarówno interesującym, tru­
dno mówić o wszystkich - raczej 
odesłać na l eży ciekawych do kata lo­
gu. Wymieńmy tylko w i ększe cy­
kle: cztery rysunki Ant. Kamieńskie­
go, portretu.iące: Witkiewicza, Wy­
spiaó kiego, M ehoffera i Podkowiń ­
ski ego ; rysunki te powinny być na­
byte przez muzeum narodowe, jako 
związane ściśle z dziejami naszego 
malarstwa. Interes ującym jest cykl 
fan tazYi A, Gawióskiego, który ró­
wn ież skomponował ładny afisz wy-
tawy; dalej zb iór pejzażów Kocha­

nowskiego, tak rzadkiego w Warsza-

Jan Matejko . Kanclerz Jan Zamoj ski . 
(Ze ",biorów ani. polsko H . W ildera.) 

wie; wyjątkowo pięknym jest zbiór 
ry unków p. Anny B erentowej, dy ­
skr etnych, pracowity ch, a jednak nIe 
zag Ll b i ających nigdzie całośc i w 
szczegółach. Cykl r ysunków A. Za­
rzyckiego znają czytelnicy nasi, 
przynajmniej w znacznej części. Ró­
wnież kilkanaści e znakomitych zki­
ców przysłał prof. Wyczółkowski. 

Zresz tą, niema pewnie wybitniej­
szego zpoś ród malar zów spółczes­
nych, któryby rrie zna l azł s i ę na Wy­
stawie Jednobarwnej . 

Wiele rzadkich i cennych rze­
czy prze łał antykwaryat polski p. 
H. W ilder a, a zebraniem, urząd ze­
niem i doskonałem rozmieszczeniem 
zaj mowali s i ę przedewszy tki em: p. 
Duninówna i art. malarze, M . Trze-
b i ń ki i Ant. Zarzycki. A. B. 

Kukiełka czy Persona? 
" Le roi regne et ne gouverne 
pas" . Tlriers. 

Wyraźmy się z wi ększą aten­
cyą. Czy prezy dent Rzeczypospoli­
tej francuskiej ma i musi być tylko 
i jedy nie hojnie pensyonowanym 
(stoma tys i ącami franków miesięcz­
nie) urzędniki em , stojącym na szczy ­
cie hierarchii biurokratycznej dla ce­
lów reprezentacyjny ch, "maszyną do 
podpi ywania", słowem-najkomple­
tn iej biern ym, urzędowym przedsta­
wicielem francy i, czy li też może 
być działaczem politycznym wielce 
wpływowym , a nawet "głową" pań­
stwa, un clze! d'etat, w pełn em rozu­
mieniu? 

Zdania są podzielone. Bodaj, 
że ni esłu szni e . Niepowinno być dwóch 
zdań. Prezy dent Rzeczy posnolitej 
francuskiej może wywi erać znaczny, 
bardzo znaczny wpływ na przebieg 
polityki i krajowej, i zagranicznej. 

J eżeli zechce i - potrafi. 
Wytłomaczył to czarno na bia­

tem P.1i. L eyr et puściwszy w obieg­
w sam dziet'J wyboru na prezydenta 
p. Poincarć'go - książkę, roztrzą-
aj ącą prawa i przywileje "najwyż­

szego urzędnika" paflstwa. 
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Anna Berent. Z nad Jeziora Garda. 

Prawa te i przy wileje wyłuszczo­
ne są w "Konstytucy i" francuski ej 
i uchwalone zostały prawodawczo w 
luty m i w lipcu 1875 roku. Praw 
tych i przywilejów wcale pokaźna 
lista. Mamy tam między innemi: 
inicvatywę prawodawczą, mianowa­
nie na wszystkie urzędy cywilne i 
wojskowe, nrawo rozwiązywania 
(przed termin em a na żądanie senatu) 
Izby deputowany ch, zwoływanie 
nadzwyczajne obu izb prawodaw­
czych, prawo znoszenia się bezpo­
ś r ednio z obu izbami drogą specy al­
nych odezw - memoryałów (messa­
ge), z którego to prawa, mówiąc na­
wiasem, korzystali jedynie Thiers i 
Mac - Mahon. Prezydent ma pra­
wo zażądać ponownych w izbie de­
batów nad daną sprawą. Jest to 
ni ewątp li wi e swego rodzaju umiarko­
wane prawo veta. A z tego prawa 
żaden prezydent francuski nie sko­
rzystał nigdy jeszcze! Dość powie­
dzi eć, że konsty tucya przyznaje pra­
wo prezydentowi objęcia naczelnego 
dowództwa nad armią w czasie woj­
ny. Z tego też prawa żaden prezy­
dent dotąd nie korzystał, ale to pra­
wo było uchwalone na wniosek pre­
zydenta Mac-Mahona, który wcale 
poważnie gotowal się, swojego cza­
su, do przewodzenia wojennemu 
"rewanżowi" za 1870 i 1871 rok. 

Są atoli w "Konstytucyi" fran­
cuskiej niejasności , których nawet p. 
L eyret rozproszyć nie potrafił. Ja­
kże np. rzecz stoi z mianowaniem 
ministrów, z powoływaniem do ży­
cia nowy ch gabinetów? Wszak ­
zgodnie z konstytucyą - musi ka­
żdy gabinet mieć za sobą w i ększość 
parlamentarną. T edy prezydent nie 
może francyi narzucić ministrów ... 
nie - parlamentarnych. Jego tedy 
ni ezależność j est wielce ograniczona. 
P. L eyret powołuj e s ię na to, że 
"konstytucy a" nic nie mówi. o wa­
runkach i okolicznościach, towarzy­
szących mianowaniu ministrów, tedy 
prezy dent ma - ręce rozwiązane: 
Niechby jednak spróbował skorzy­
stać z tej - mocno zresztą proble­
matycznej - "swobody" ! 

Istnieje teorya, dowodząca, że 



Znakomitości paryskie pod ołówkiem Sema. 

Edmund Rostand. Maurycy Rostand. Henryk Rochefort. Polai r e. 

prezydent powin,ien tylko pro forma 
przewodniczyć radzi e ministrów, nie 
mięszając s ię nawet do dyskusy i, 
ponieważ winien pozostawać w gra­
nicach ści słej "n i eodpowiedzialności" 
politycznej. Pogl ąd to mylny. Pre­
zydent niety lko ma prawo zwoły­
wać nadzwyczajne narady gabinetu, 
lecz może im przewod niczyć, ile ra­
zy mu s i ę spodoba, a powinien dosko­
nale znać wszystko, nad czem gabi­
net obraduje i, co n ajważn i ejsza, nie­
ma wcale powodu chowania pod 
korcem - własnej opinii. 

Konstytucya nie oddaje w ręce 
prezydentowi steru polityki zagra­
nicznej (prezydent np. niema prawa 
wypowiedzieć wojny; wojnę wypo­
wiadają we Francy i obie izby prawo­
da wcze; prezyden t tylko ogłasza ich 
decyzyęj. Ale - przezydentowi 
wo lno wywierać, jaki zechce, wpływ 
osobisty na przebieg zagranicznej 
polityki. A powinno mu s i ę komu­
n ikować całą korespond encyę dyplo­
matyczną, zaś minister spraw zagra­
nicznych sldada prezydentowi rapor­
ty, jak cesarzowi lub królowi. Tedy 
np. Orevy sam tak pokierowat całą 
sprawą Schnobelego, że do wojny 
francusko-ni emieckiej w 1887 nie 
przyszło, a Carnot i faure ni ewąt­
pliwie dali osobiście silny impuls do 
zawiązan ia s ię sojuszu f rancusko­
rosyjskiego. 

Następnie - podczas obowiąz­
kowych wystąpi eń uroczystych, pod­
czas objazdów kraj u, podczas ban­
kietów i t. p., il eż-to prezydent ma 
sposobności nawiązać dobre stosunki 
między narodem a rządem, lub od­
wrotnie... popsuć dobry stosunek! 
T edy rola jego nawet r epr ezentacyj ­
na może mieć o wiele głębsze i do­
nioślejsze znaczen ie. Każde wogóle 
publiczne wystąpien i e prezydenta 
musi eo ipso wywierać wrażenie -
dodatnie lub uj emne - i przez to 
od działywa na masy i, co za tem i­
dzie, na pol i tykę wewnętrzną . 

P. Leyret tedy dochodzi do ogól­
nikowego wniosku, że prezydent 
f rancusk i ma nietylko prawo, ale i 
obow i ązek: z jednej strony współ­
pracować z rządem, z drugiej zaś 
strony mieć nadzór nad wszystk iem i 
rząd u czynnościami. 

Rozumie się, że nic mu nie stoi 
na zawadzie ... nie korzystać ani z o­
wego współpracownictwa, ani z o­
wego kontrolowania. Jedno i dru­
gie - uciążliw e . Tedy wygodniej 
u suwać się majes tatycznie, zasła­
niaj ąc się obawą, aby rep ublikańska 

prezvdentura nawet pozorów niemia­
ła " tvranii", "absolutyzmu", a nawet 
niewłaściwego charakteru . 

W szelako, bodaj że p. L eyret za­
pomniał o jednem prawie, rządzące m 
ludzkośc i ą całą, mianowicie, że wy­
bitna, dzielna indywidualność musi, 
z natury rzeczy, wywrzeć dokoła ie­
bie wpływ, piętno swoje położyć na 
każdej sprawie, do której się dotknie. 
Bez względu na to, czy dzieje się to 
na szczycie hierarchii biurokratycz­
nej, na tronie, lub na najskromniej­
szem stanowisku . 

I wygląd a, że do konale o tem 
pamięta właśnie p. Poincare, nowy 
prezydent Rzeczypospolitej Francu­
skiej . W ile wieku i w rozkwici e 
energi i nie rwałby s ię przecie - c o 
synekury . Domniemanie też i " kon­
stytucyę" francuską zna na wy lot. 
T edy gdy mu potrzebna będzie ta lub 
owa zmiana w prawach i przywile­
jach prezydenta, wystąpi z "mesa­
żem" do parlam entu i, jak Mac-Ma­
hon, potrafi uzyskać to, o co mu bę­
dzie chodz iło, dlatego aby właśnie 
nie być kuki ełką - lecz pe rso n ą · 

Czesław jankowski. 

Kawałek "całego Paryża". 

Paryż nie zo tał zdegradowany. 
Zachował on swój powab i swój po­
ciąg . O jego zgnili ź ni e słyszymy ci ą­
gle, a od nikogo głoś ni ej, an i żeli od 
francuzów samych. Od nikogo prze­
c i eż częściej, aniżeli od - niemców. 
Drapieżni cy, wywłaszczyciele, bruta­
le słow a moralności mają ciąg l e na 
ustach i c iągle gotowi są wycierać 
próchna z pod cudzych powiek . Kie­
dy Wilhelm I ciągn ął na Paryż, prze­
konywał swe otoczenie, - choć prę­
dzej pewno przez swoje otoczen-ie był 
przekonywany,-że zedł na ... wojnę 
świętą. Nowoczesny Babilon zasłu­
żył na zburzenie kul ą i kolbą pruską. 
Obecnie, przy debatach nad powi ęk-
zcniem armii niemieckiej, wstał pe-

Hebrard. Edwards . 
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L. Guitry . Colette Willy. 

wien pruski hrab ia i piętnował-fran­
cuskie zep ucie. O niemieckiem -
nie w pomniał... 

Pary kie zepsucie i tnieje nieza­
wodnie. I jest ono tem niebezpiecz­
niejsze, że ma formy takie mite, zgra­
bne, przytu lne. Ale francuzi maj ą 
tego zepsucia dosyć j uż i naseryo 
myślą o odrodzeniu s ię. Najznako­
mitszy francuski aktor, Ouitry, który 
całe życie grywał kochanków męża­
tek albo kokotek, - jego najświetniei-

Paweł Robert. Bernstein. 

sza rola- to Arm and w "Damie Ka­
meliowej " , - obecnie zbiera oklaski 
za ro l ę pułkownika w "Serv ir" Lave­
dana, rol ę, w której ten oficer, ciężko 
ukrzy wdzony przez podłego mini­
stra-masona, poza kadrami wojska 
służy ojczyźni e całą du zą i na pier­
wsze stowo nas tępnego ministra go­
tów jest do u łu g i, wymagającej pe-

. wnej śmierci. T en amant zawodowy 
przem i enił ię w bohatera - z dnia 
na dzień ... 

Chętni e widzimy w tern symbol 
Francyi. .. 

Zresztą, jaskółek na nową wio­
snę w tym kraju już " etno ... Nie znam 
wstrętni ej zego jegodlościa w litera­
turze francuskiej nad Willy'ego. Jego 
żona słu żyła mu za model do cyklu 
" Klaudyna", pisanego--l1iemal samym 
brudem. Jego kochallka śpiewała w 
tinglach sp rośne piosnki, wyrzucając 
cienkiemi nogami nad głową skom-

Helleu . Boldins . 



plikowane fi gury . Gdy pani Coletta 
rozstała s i ę ze wym mężus i em, od­
k ryła w sobie pi ękny talent pisar­
ski, - jeden z najistotn iej zy ch dz i ś 
we francyi, - który poświ ęca opi­
som życia zwierząt, wdz i ęków natu­
ry i nudzie cygańskiego życia. A 
panna Polaire, najcl7.udsza kobieta na 
ślViecie, przeszła do komedy i, - co 
tanowi j u ż jakby początek wejśc i a 

na dobrą drogę, po nieważ to w kome­
dyi francuskiej . dusza f rancuska robi 
dzi' najwyraźniej zy wysiłek do od­
ro.~zenią . S~are przysłow ie powiada, 
ż'e "ryb.a psuje się od ełba", nowe do­
daje ' do tego: "a społeczeńs two od 
teatru". Może naprawa idzie w kie­
runku - ściś l e tym samy m ... 

Jest .w każdym r azie dziedzina 
życia pary kiego jeszcze brudniejsza, 
je zcze · bardziej zepsuta, jeszcze o­
hydniejsza, aniżeli teatr parysk i 0-
tatnich lat. - to pra a. To śmi e t ­

nik. To gnojowisko. W poczytnych 
pismach pa ry k ich wszy tko może­
cie wydrukować, - sto ownie do ta­
ryfy. Jeżeli notoryczny idyota chce 
mi ć artykuł w tępny, kwalif i ku jący 
go, jako geniusza, to ty lko drożej 
kosztll.ie, aniże l i w tedy, gdyby te j 
kwalifikacyi zażądał mąż z talen­
tem. Najpoważn i ej ze pismo parys­
kie, Le Temps, organ p. łfeb rarda , 
pi zący tym amym tonem, w jakim 
zwykli przemawiać uczciwi i przeko­
nani ludzie, - jeszcze jest... sklepi­
kiem. Tylko Iiebrard ma głowę na 
karku i cdwagę swych przeko n a ń. 
Kiedy o karżono go o łapówki od za­
rządu panamskiego, najspokoj ni ej 
odrzekł: "Ależ tak, - poro dano mi 
pieniędzy w formie ogłoszeI1, - a ja 
popierałem te sprawę. Miałbym nie 
popierać mojego k lienta? l " ędz io­
wie wtedy zgłupieli , a Iiebrard wy-
zedł z sądu z tryumfującem obl i­

czem . 
Jednak - oddajmy mu sprawie­

dliwość, - nie można wątpić, że ten 
zręczny mąż wolałby popierać uczci­
we całkowicie przedsiewzięcia. Jest 
wtem odcieI'I moralny. Tylu dzien­
nikarzom jest to gancpomade ... 

Nieśmiertelny J~ochef01· t łapówek 
nigdy nie brat Nawet w formie ogło­
szeI1 . Lećz znalazł on innys posób na 
to, aby być tyleż moralnie war tym, 
co różni Bunau-Varilla, właśc i c i e l e 
"Matina". Występuje on zawsze 
i przeciwko wszy tkiemu, co jest na 
górze. I kiedy na górze zn aj d ą się 
jego wła ne przekonania, wyrażan e 
przez ludzi, którzy i ę nauczyli my ­
śleć z jego artyk ułów, on i ich 
"w łeb!". 

- W łeb! 

Zawsze w łeb ! Każdego w łeb ! 
Jedyny to gest publicy tyczny, jaki 
on praktykuje, jedyny, jaki zna. 

A potrzeba, aby jakie' społecze ll­
two by!, ! bardzo chore, żeby t aki 

pan z mac : I gą do wszystkiego mógł 
p rzeżyć cale życie w zbytku ... 

Powiadają . że to zepsucie prasy 
francuskiej jes t i~TI Po r tem am erykań­
skim i że pierwszy .i e z całym cyni­
zmem praktykował zalożyc i e l Mati-

17([, p. Edward. Może. Zna lazł je­
dnak uczni ów, którzy prześcignę li 
mistrza. ' Zarobiwszy grube miliony 
na swy m ys temie, p. Edwa rd teraz 
- c i ąg l e i ę żeni i rozwodz i. Jedna 
z j ego żon była polką, - to panna 
Godebska z domu. Dr uga - n ajpi ę ­
kn iejsza pa ryżanka swego cza u, -
to panna L entelme, która s i ę utop iła 
po pijanemu. Z temperamentem je­
gomość ... 

Wróćmy j ednak do teat ru . po-
dz i ewać ie na l eżało może , i ż w od­
rodzen,iu obecnem wezmle udz i ał 
czy nn iejszy Rostand. W szak to on 
pierwszy nowej f r ancy i począł mó­
wi ć o heroizmie? l W szak on pierw­
szy p rzywołał na scen ę francu ką r ód 
bohaterów, - którzy zdawali s i ę j u ż 
być nazaw ze w ty m kraju pogrze­
bani? Cy rano l - Chantecler l- Or­
l ę !. .. T en talent długo ugoruj e, nie­
stety, zanim do żn iwa stanie i ę przy­
da tny m. I dl atego, o ile teo rya Bru­
neti era je t prawdziwa, - nie je t to 
pi arz z geniuszem prawdziwy m. A l­
bowiem jedna z naj istotniejszych 
cech geniu zu- to płodność. Vide : 

zekspir, Goethe, B y ron . Sy n Ro­
standa także j e t poetą. J u ż nawet 
dał i ę pozn ać szeroko paryskiemu 
ś wi atu, - rzadka to rzecz s ław a w 
tak młodym w ieku, - po rywaj ąc ta­
remu Gu itremu ... jego kochanl«:;. i to 
w czas ie prób sztuki ojca... Obi ecują­
cy młodz i eni ec, jednem słowem ... 

Natomia t nie brakuje na płodno ­
śc i p. B em teinow i. J gdy by ama 

pło dność wys tarczała geniuszowi, 
byłby to bardzo genialny pi arz. T y m­
czasem od geniusza teatralnego ś wi a t 
przyzwycza ił s i ę wymagać, oprócz 
zn ajomości ceny , także i trochę li te­
r atury ... To stanowi rozpacz B ern­
steina właś ni e. Jest on wszystkiem, 
czem chcecie, oprócz ty lko l itera­
tem... Jego nowa sztuka " Sekret" 
przypomniała nam o tem ... 

Jeden f rancuz mów ił mi: 
- J akże bylibyśmy cnotli wi, 

gdybyśmy mieli - inne kob iety? 
Je t wtem racya. Pa ryżank a 

wiedzie człowi eka na pokoszenie z 
po tęgą, której ty lko 'w i ę ty może s i ę 
op rzeć, albo ś l e p y. Zobaczci'e, czem 
jest p a ryżan ka, gdy w am ją narysuje 
Iielleu, gdy wam ją namaluj e Boldi­
ni? Jest to zatracenie duszy w kape­
luszu za 300 franków l Jest to pie kło 
otwar te w kostiumie -ty i ącofra·nko-
wy~ l -. 

Dobrze zorganizowane połe-
czell stwo francusk ie, naród francus­
ki , dostatecznie przygotowany do 
zwyc i ęs tw nad prusakami, powini en­
by może zacząć od wygnania w iel­
k ich modniarzy pary ski ch i ich poe­
tów: malarzy, " którzy czuja, pary ­
żankę" . 

Ot, powinno wyjść prawo, które 
pozwo li p ięknym kob ietom portreto­
wać s i ę ty lko przez ema, --'- autora 
szk icó w, j ak iemi na z niniejszy felie­
ton paryski przyozdob ili śmy ... 

T ary:!; . Emigrmtl Z r . f9f l . 

Pożegnanie księcia Józefa z krajem. 

Odkry to w Krakow ie jeszcze je­
d nę , zapomni a n ą, wyjątkowego uro­
ku peł n ą pam i ątkę . Jest ni ą ustron­
na pos i a dłość, nosząca zdawna na­
zwę " dom u pod lipkami" , położon a 
na Zw ierzY I1 cu opodal s ta rożytnego 
k lasztoru Norber tanek. Dom " pod 
lipkami" , zbudowany na lekkiem 
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wzgó rzu, opadaj ącem ku W i ' le, uj­
muje n i ezwykłą m a low ni czośc i ą. 

zum i nad nim odwieczny park, z 
któr ego ta rasu roztacza s i ę widok 
rzadki ej pi ęk no' c i na po tężne mury 
klasztorne, wznoszone ręką j e zcze 
legendowego Piotra Dunina Włas ta, 
na wstęgę Wisły, na Wawel, na roz-

Dwó r " pod Lipkami " w Krakowi e. 
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łożoną w dole panoramę Wlez i 
szczytów Krakowa. Pośród drzew 
w parku góruje trójramienna sędzi­
wa lipa o ogromnej koronie, jedyny 
dziś żyjący świadek czasów, kiedy 
Zwierzyniec dzisiejszy był jeszcze 
istotnie knieją i gdy rozlegał się tu 
róg królewskich łowów. Pod prasta­
rą tą lipą l eży omszały kamień z wy­
rytym na nim stuletnim, wybornie 
dotychczas czytelnym wierszem: 
Kiedy się wszystkie smutki na mą duszę 

zlały, 
Kiedy bolesnym czuciom szukać ulgi 

chciałam, 
Mieysce mego dumania byt ten zakąt 

mały. 
Nadzieie i pamiątki z sobą ty lko miałam. 
Pociechy moie byty uczuciów niewin'ność, 
Piękne niebo i szczera mieszkańców go-

ścinność. 
Zofya z Czartoryskich Zamoyska. 

1813. 
Ten wiersz i ta data wiążą s i ę 

bezpośrednio z wspomnieniem wiel­
kich dziejowych wypadków, których 
stulecie przeżywamy... Tu, pod tą 
trójrami enną, ogromną lipą, lat temu 
sto, w dniu 8 maja 1813 r., odbyło się 
z udziałem świetnego towarzystwa 
polskiego pożegnanie księcia Józefa 
Poniatowskiego z krajem ojczystym, 
przed wyruszeniem na ostatni bój, 
przed Lipskiem i śmiercią z falach 
EIstery. "Podwieczorek" pożegnal­
ny, urządzony przez damy polskie 
"pod lipkami", to była ostatnia chwi­
la, jaką bohaterski wódz spędził na 
ziemi rodzinnej, w kole przyjaciół. 
Nazajutrz rano wyruszył w drogę, 
z której już nigdy powrócić nie miał 
żywy, z której powrócił już tYilko po 
to, by ledz w podziemiach Wawelu. 

Książę Józef przybył do Krako .. 
wa 20 lutego '1813 r. Ody po pogro­
mie Napoleona armia rosyj ska orze­
kroczyła ' Wisłę i zbliżyła s ię ku War­
szawie, książę, wraz z Radą mini­
stróW i' ośruiotysięcznym swym kor­
pusem, cofnął się na południe, by tu, . ~ . .. . . ~ . 

Widok z ogrod u " pod Lipkami". 

w oczekiwaniu dalszych wypadków, 
skupić i zreorganizować swe s iły. 
Mały Kraków odzyskał na chwilę 
splendor sto licy kraju. Rząd i armia 
stanęły w jego murach. W radosnem 
upoi.eniu, uderzeniem w dzwony 
wszystkich kościołów i biciem przy ­
śp i eszonem erc witałc mia to wkra­
czającego wodza. Polska nie czu ła 
jeszcze całej doniosłości klęski, po­
niesionej w wyprawie na Moskwę. 
Wierzyła w gwiazdę Napoleona i w 
swój własny, wypróbowany miecz, 
czekała na odwet. W Krakowie nie 
było przygnębienia. Wcześniej nie­
co, niż wojsko, ściągnięło tu liczne i 
wykwintne towarzystwo warszaw­
skie, i mała stolica zaszumiała wirem 
karnawału, tak hucznego, ' jakiego tu 
dawno nie widziano. W tem kole ja­
śniała czarem wyjątkowej urody Zo­
fia z Czartoryskich ordynatowa Za­
moyska, córka generała ziem podol­
sk ich i Izabeli z flemingów, jedna 
z naj piękniej zych najsubtelniej 

Zofia z CzartoryskiCh Zamoyska ( S portretu 
Gr • .,se'o, własl/ość Z. hr. Za",oyskiego tv Wysock., ). 
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Lipa, pod którą odbył się pożegnalny pod­
wieczorek ks. Józefa w Krakowie, przed wy­

ruszeniem na bój pod Lipskiem . 

wytwornych dam swego czasu. Pa­
ni Zamoyska przybyła do Krakowa 
już w styczn iu i zamie zkała w pa­
łacu rodzinnym przy ulicy św. Jana. 
W czasie jednej z wiosennych pod­
miejskich wycieczek na Zwierzyniec 
SPO trzegła ową prześliczną po ia­
dłość w cieniu odwiecznych lip i na­
była ją na własność. To ustronne 
zacisze, zgodnie z entymentalnym 
duchem epoki, przeznaczyła na swą 
"świątynię dumania". Pani Zamoy­
ska lubowała się w ztuce ogrodni­
czej, była wszak córką znakomitej 
znawczyni tego kunsztu, autorki 
dzieła ,,0 urządzaniu ogrodów w Pol­
sce", posiadała sama smak niepo­
spolity, to też niebawem ogród "pod 
lipkami" stał się schronieniem, po­
dWÓjnie czarującem: wyposażonem 
hojnie przez przyrod ę i wypie zczo­
nem kunsztem ręki ludzkiej. I tu 
właśnie pani Zamoyska podej mowała 
ostatnim na ziemi ojczystej " podwie­
czorkiem" bohatera z pod Raszyna, 
śpieszącego na pole śmierci. 

W kOI1cU kwietnia nowe putki 
pn1:;kie, formowane w Krakowie, 
stały już pod bronią . Po dramatycz­
nem pasowaniu ię z sobą, w czasie 
którego podwakroć zajrzał w lufę 
pi toletu, k i ążę Józef rozs trzygnął 
o lo ie woim i nowozaciężnych ił 
zbrojnych. Wódz pol ki pozos tał 
wierny .. honorowi", a niewątpliwie 
i instynktownej politycznej mądro­
'ci. Wytrwał przy Napoleonie. S-gO 
maja woj ko polskie wyszło z Kra­
kowa i rozłożyło się obozem na 
wz~órzach Krzemionek, a w dwa dni 
potem rozpoczął ię jego pochód ku 

ak oni i. 8-go maja sam książę po­
żegnał się z Krakowem i z Polską. 

T en moment, związany z ogro­
dem ,.pod lipkami", przekazał nam 
pal11ietnikarz tamtych czasów, Ju­
lian falkowski, autor "Obrazów z 
życia kilku o tatnich pokoleń w Pol­
sce". " Towarzystwo krakowskie _ 

. - - - -------



opowiada - za przewodem pani 
ordynatowej Zofii Zamoyskiej upro-
iło go, żeby w przeddzień wyjścia 

przyjął jeszcze podwieczorek poże­
gnalny "pod lipkami" na Zwierzyń­
cu . Książę udał się na to zaprosze­
nie ze swoim sztabem i kilku gene­
rałami i w cieniu tych starych, rozło­
żystych lip, tworzących w tej porze 
roku jakby baldachim z świeżej zie­
loności nad głowami, wśród urocze­
go krajobrazu u stóp góry św . Bro­
nisławy, mając pried sobą roztacza­
jącą się w malowpiczych zahętach 
zeroką wstęgę Wisły, na lewo ką­
piący w niej stopy swoje królewski 
Wawel, a na prawo malownicze Bie­
lany ze swym klasztorem, bohater 
na z przepędził ostatnie miłe i weso­
łe chwile swego życia" . "Podwie­
czorek", którego go podynią była 
pani Zamoyska, przeciągnąl ię do 
późnej godziny , gdyż żegnano się 
"przy świetle kSiężyca" i przy re­
brnym blasku jego książę Józef, w 
~toczen'iu świetnego sztabu, . opusz­
czał gościn ny ogród "pod lipkfl.mi". 

azaj utrz rano całe towarzystwo, 
tym razem już wraz z Humem ludu. 
zebrało się nad brzegiem Wisły , od 
klasztoru zwierzyn ieckiego aż do 
,.lipek". .,Za ukazaniem s ię k ięcia 
na drodze ku Mogilanom na czele 
wej kolumny - opo~' iada Falkow­
ki - lud żegnał go serdecznemi 

okrzykami, panie powiewały chust­
k-ami i ścigały hufce na ze ze łzami 
w oczach, póki nie znikły w dali". 

W pięć miesięcy później, 19 pa­
f dziernika, książę Józef znikł w fa­
lach EIstery. 

,. Gorącą miłośni czkę narodu, pa­
nią ordynatową Zamoyską, owo 
wspomnienie pożegna lne związało 
tern silniej z piękn ą posiadłością pod­
miei'ską "pod lipkam i". U stóp trój­
ramierrnej odwiecznej lipy, na pa­
miątkę wieczoru, który tu s pędził ks. 
Józef , położyła pani Zamoy ka, oby­
czajem ówczesnym, płytę kamienną 
z francu kim napisem, z którego dziś 
pozo tała tylko wymowna resztka: 

Mai 18.:. i oderwane litery. Ale 
zachowały się inne', smutn iej ze pa­
miątki. Gdy z zachodu nadchodzić 
poczęły złe i coraz gorsze wieści o 
przegranej pod Lip kiem, o zgonie 
uwielbianego bohatera, o upadku po­
tęgi Napoleońskiej, z którą tak dłu­
gO wiązały się polskie rachuby, pani 
Zamoyska wiele chwil smętnych 
przeżył~ w swej "świątyni dumania". 
dają'C im ' wyraz wier zami, wyku-,' 
temi w kamiennych głazach. Dwa 
przeu'wały bez szkody do dziś. 
Przytoczony wyzeJ sze' ciowiersz. 
oznaczony datą: 1 13, musiał po­
wstać ' jesienią, gdy kata trofa pod 
Lip kiem była już faktem spełnio­
nym. . Na drugiej płycie widnieją od 
stu lat melanch0lijne, w tylu swego 
czasu u10żone wyrazy: 

Tylu bolesnych Uczuć i .~ mutku przy-
r " czynie 

Sam tylko Wyrok Nieba cenę nadać 
może. 

Nigdy \V cnotliwych Duszach adzieia 
nieginie, 

Ta i wśrzód ostrych Kolców wdzięczne 
pie'ci róże. 

Wszędzie za Cn otą idzie Uczuciów Nie-
winll ość, 

A ama ią da poznać Lud ziom Dobro­
czynno 'ć. 

Głazy te i prastara lipa, pamię­
tającą pożegnani e księcia Józefa z 
ojczyzn ą , trwają do dz i ś w ogrodzie 
.,pod lipkami", opromieniając uro­
Idem wspomnień piękn e zacisze z 
którego, jak przed stu laty, jak w6w­
cza , gdy spog l ądali stąd rycerze 

,apoleoI'Jscy, roztacza i ę niezmien­
ni e cza rujący widok na Kraków. Pa­
miątkowy ogr ód " pod lipkal11i " nie 
skończył swej historyi na r. 1 13. 
tał siG na dł ugo popularn YI11, prze­

chodził niejednokrotnie do literatury. 
Pani Zamoyska przez szereg lat ota­
czała go troskliwą op i eką , pielęg;no­
w,ała kwiaty i sal11a za adzała drze­
wa, urządzała tu przyjęcia "pod wie­
czorkowe~\ jakby dla uczczenia tra­
d~;cy i pal11iętn ego ,.podwieczorku " 
księcia Józefa, \Ii cieniu trójral11ien­
nej lipy, jak zap isuje w swych wspo­
mnieniach syn, gen e r ał Władysław 
Zal11oyski, trawiła dłu g; i e godziny na 
rozpamiętywaniu losów kraju, a pod 
nieobecność swą otwierała ogród 
chętni e dla publiczności z mia ta. 

"Lipki" miały odtąd szczęscle 
do właścic i eli. DziwnYI11 trafem 
przechodziły czę to w ręce poe tó \~ 
i ludzi pióra, i to stanowi ich dalszv 
o obliwy urok. Należały do Franci~ 
szka Wężyka, który nie zaniedbał 0-
pi ać ich swym klasycznym wier­
sze l11. Przebywał tu Edl11und Wa­
si lewski i tu zapewne tworzył wój 
po e 111 at .. Skargi drzew", w którym 
ooiewa ową p rzedw i eczn ą lioę, na­
zywając ją .. iostra zwierzvnieckie­
.IW kla ztoru". Bvł właścicie l el11 te­
g-o ustronia Walerv · Wielo Q.' łow ki , 
za łużony budziciel krakowskieQ"o żv­
cia UI11V łowego w połowie ubiegłe­
gO wieku. autor powieści obycza.io­
wej ,.Kraków przed czterdziestu la­
ty". w której gę.s to jest mowa () ,.Lip­
kach". Gromadzili się tu nreraz oi­
S8 rze. ,q rtvści i dział8cze publiczn i. 
Przed ki lku latv. po dłu ższel11 zaoo-
111nieniu i zaniedbaniu. orze zły .. LiD­
ki" znowu w ręce, ,Q.'odne tej DO ia­
dłości. pełn ej wsool11nień. Uroczą 
siedz ib ę oorol11ieni ła Swym pięknym 
i oiekno miłuJacvm duchem Drzed­
wcześnie ze:a ła Konstancva Stęoow­
ska, utalentowana i skrzetn a hadacz­
Iq dziejów sztllki. Wła'cic i e l ~zi­
sie.iszv. znanv i 7-a łu żo nv d z i ałacz 
oświatowy. clr. Marvan Steoowski . 
podn i ósł dwó r .. ood linkami " z Z8.­

niedbania. otoczył troskliwą op i eką 
nozo tałe oamiatki i w stul ecie roku 
1 13 przygotował monog raf i ę tego 
historycznego ustronia. 

W dniu maja r . h. z inicvatv-
wv Towarzy twa oDieki nqd oolskie­
mi zahvtkami ztuki i kultury w 
w Krakowie św i ęci ć będa .. Li oki " 
skromn ym obchodem swó,i tu Jetni 
.illhiJeu z. Na murze ogrodowym 
willi ul11ieszczona zostanie tablica, 
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która dal zym pokoleniom wskazy­
wać będzie miejsce, gdzie wódz na­
rodowej armii i pia tun polski ego 
honoru, k iążę Józef Poniatowski , 
"Vlaz z sztabel11 swym, spędził osta t­
nie chwi le pobytu na ziemi ojczy­
stej . 

C/ol U S, 

Facsimilia na pły c ie p am iątk o " pod Lip kami ". 

Współza.wodnicy 
powietrzni. 

Przypadkowe, a może i nie przy ­
padkowe, jak ądzą niektórzy, od ­
wiedziny Zeppel inow kiego ba lon u 
w Luneville, naoczny widok w gra­
nicach Francyi powiet rznego rywala, 
a w niedalekiej przyszłości może i 
wroga, ześrodkowały znowu uwagę 
powszechną republiki na niebezpie­
czeństwo, które aż clo roku zeszłego 
do yć lekko sob ie ważyła. Pisl11a 
WOjskowe, pisl11a zawodowe, tygo­
dniki i cała prasa codzienna wyto­
czy ły znowu na swe łamy s l11 u tn ą 
s pra~vę słabośc i Francy i w . powiet rzu 
w porównaniu z najb l i ż zym o mie­
dzę sąsiad em. Zresztą, nie mi lkła ona 
od ubiegłego roku , ki edy PO raz pier­
wszy odezwały się poważne ostrze­
gawcze gło y, których skutkiem by­
ły miliony, uchwalone przez parla­
ment, i narodowa kładka na zbroje­
nia powietrzne. 

W ostatnich mies iącach sprawa 

Fotog'rafia z bal onu . Dwa o d działy wojska 
f otografow ane: 1) z wys oko ś ci 200 mtr., 2) 
z wys o kOŚ C i 400 mtr. , 3) z wysoko 500 mtr. 
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Graficzne zestawienie siły-zbrojnej powietrznej Fran'cyi Niemiec. 

STATKI POWIETRZNE FRAN C USKIE. 11 jed no stek o pojemno ści 
70,000 mtr. sz . i najw i ększej szybko ś c i 5 0 klm . na godzinę · 

FLOTA POW IETRZNA NI EMIE C . 26 ' jednos t ek bojowy ch o 'poj ~m­
n ości 250,000 mtr. sz . i przec iętnej szybkości 70 klm . na godzinę · 

s tała s i ę znowu niezwykle aktualna 
skutkiem ogólnego napięcia sytuacyi 
międzynarodowej; obecnie niezbyt 
miłe odwiedziny Zeppelina w francu­
skiej twierdzy stały się .iakby nama­
calnym przedsmakiem niebezpie­
czellstw przyszłości . 

Aby zdać obie sprawę z słusz­
ności czy prze ady tych obaw, roz­
patrzmy matery ał , jakim oba współ­
zawodniczące państwa rozporządza­
ją do przyszłej wojny w powietrzu. 
Il ością, sprawności ą i doskonałością 
ba lonów gó ruj ą Niemcy bardzo zna­
czn ie nad francyą. M owa cyfr jest 
śc i sła i przekonyw uj ąca: Otóż z koń­
cem 1912 r. posiada francya 11 
balonów motorowych, w tej liczbie 
kilka ni ezdatnych do użycia , o po­
jemności ogólnej gazu 70.000 mtr. 
szesc. ; największy z nich ma zale­
dwie 9.000 mtr. sześć . pojemności; 
n ajw i ększa szybkość wy no i 50 klm. 
na god zinę . Niemcy przeciw tawia­
ią temu 26 balonów sterowych, prze­
ważni e w dobrym tani e, o pojemno­
śc i ogplnej 250.000 mtr. sześć . , prze­
ciws taw i ają .olbrzymy, z których 
n aj większy ma 20.000 mtr. ześć . po­
jemności , a kilka po 15.000, z któ­
rych każdy bez wysiłku przebywać 
może conajmniej 70 klm. na godzin ę . 

Prawda, Zeppeliny były, można­
by powied z i eć, prześ l adowan e stale 
przez s iły przyrody, l ądowani e ich 
jes t trudniej ze, a ni żeli ni esztywnych 

lub półsztywnych balonów, katastro­
fa druzgocze całą sztywną budowę. 
A le, przedew zystkiem, dzięki ty m 
katast rofom niemcy nauczy l i s ię bar­
dzo wiele, nabrali dośw iadczen i a, 
mogli wprowadzić i wp rowadzi li nie­
.iedno udoskonalenie; powtóre zaś, ta 
·wada sztywności ciała balonowego 

taje się właśni e zaletą podczas wal-

ki powietrznej, ponieważ raniony po­
ci kiem Zeppelin nie ginie na miej-
cu, co je t mutnym lo em innych 

sys temów. Bo jeżeli nawet pocisk 
.ugodzi w balon, to ni zczy tylko je­
den lub dwa zbiorniki gazu, kryjące 

iG wewnątrz ztywnej opony; inne 
mogą ocaleć i, d zięki temu, Zeppelin, 
choć osłabiony, utrzyma ię jeszcze 

Francusk i balon w ojskowy " Cl ement Bayard VII ". 



w powietrzu. Tymczasem ·roidarcie 
powłok i w innym systemie równa się 
zupełn ej kata trofi e; trafiony balon 
spada, jak zabity ptak, na ziemię . 

Na wszystkie te szczegóły zwró­
cił zupełn ie otwarcie uwagę fran cus­
kich sfer wOjskowych deputowany 
Veillal w jedny m z tegorocznych ze­
szytów "France mili tai re", dodając 
niedw uznacznie, że dla takiego stat­
ku powietrznego przebycie w ciągu 
jednej nocy drogi z Metzu do Paryża 
i z powrotem jest łatwem zadaniem, 
przypominając, że statek, unoszący 
swobodnie 5.000 klg. c iężaru użytko­
wego, może rozsiać po drodze sporo 
pocisków wybuchowych, wzbudzić 
panikę w stolicy, niszczyć tory kole­
jowe, forty i t. p. Francya zaś po­
siada dotąd tylko jeden statek, podo­
bny do Zeppelina, chociaż zbudowa­
ny z drzewa, nie z aluminium, balon 
"Spiess", podarowany armii przez 
inżyniera alzackiego, Spiessa. Na 
podstawie ostatniej uchwały parla­
mentu, siła powietrzna Francyi wzmo­
że się wprawdzie w najbliższej przy­
szłości do 20 statków powietrznych, 
ale ponieważ i Niemcy nie zaprze­
stają zbrojeń powietrznych, więc 
stosunek jest i będzie nadal dla Fran­
cyi niekorzystny. 

Za potęgę swą powi etrzn ą uwa­
żała dotąd Francya wyłącznie aero­
plany i przez czas jakiś przewyższa­
ła istotnie Niemcy ilością aparatów 
lotniczych, a przedewszystkiem spra­
wnością swych pilotów. Ale, jak 
-stwierdzają znow u sami specyaliści 
francuscy, liczba 334 ptaków powie­
trznych, oznaczona w roku ubiegłym 
przez najwyższą radę wojenną, jako 
!I1inimum, to -dopiero nadzieja przy­
szłości; dzisiaj 90 oficerów i 10 pod­
oficerów, posiadających "brevet" 
pilotów, nie ma nawet jeszcze na wy­
padek wojny dostatecznej ilości apa­
ratów,. zdatnych do użytku. Nie mo­
żna wątpić, że, wrazie . potrzeby, ka­
dry te wzmocnHyby się znacznie lot­
nikami prywatnymi, spIeszącymi na 
obronę zagrożonej ojczyzny, ale i to 
nawet może nie zapewnić jeszcze 
przewagi. 

Albowiem nie można zapominać, 
że Niemcy, lekceważące zrazu lotnic­
two wojskowe, dzisiaj j u ż idą w niem 
naprzód krokami olbrzyma. WStras­
burgu, w Doeberitz, w Johannistalu 
ksztaki się szereg pilotów, szereg 
wynalazców dokonuje udoskonaleń; 
działalność jednych i dr ugich pokry­
wa zastona tajemniczości. 

Czasem tylko wyj dzie na jaw 
jakiś szczegół, jak ten, naprzykład, o 
którym korespondent "Matina" pis ał 
w słowach następujących : "W tro­
skliwie strzeżonym hangarze w Doe­
beritz kryje się "Gołąb", prawdziwy 
mały pancernik powietrzny, wyposa­
żony na przodzie m i trali ezą, z której 
lotnik może dawać strzały, ni e ru-
zając się z miejsca. Gdy ptak taki 

wzniesie s i ę czasem w górę, można, 
omyliwszy czuj ność władz , dojr~eć 
przez lun e tę małą rurę stalową, zwi­
sającą z błyszczącego, metalowego 

Niemi ecki automobil pancerny do ostrzeli­
wan ia balonów. 

Francuskie działo przeciwbalonowe, pomysłu 
kapitana Houberdona. 

Francuski dwupłatowiec pancerny " Astra". 

kadłuba. Więc to są gołębie z Doe­
beritz! J es t ich już podobno dwana­

.śc i e; 12 oficerów, związanych świętą 
przy i ęgą, dokonuje próbnych wzlo­
tów i .próbnej kanonady. OCZYWI­
ście, w największej tajemnicy". 

Ty m pancernikom, jeżeli rzeczy­
wiści e i stni ej ą i nie są tylko przywi­
dzeniem paryskiego korespondenta, 
może Francy a w obecnej chwili 
przeciws tawić jeden tylko opance­
rzony dwupłatowiec "Astra" z sie­
demdzie ięciokonnym motorem, lecz 
nie posiadaj ący broni; dalsze aero­
plany tego typu będą dopiero dzie­
łem przyszłości , narazie są tylko ob­
jęte ogólny m planem zbrojeń powie­
trznych. Wobec tajemnicy, jaką 
rząd ni emiecki otacza swoje zbroje­
nia powietrzne, nie można zestawić 
s ił obu współzawodników w dziedzi­
nie lotniczej; tern ni emniej nie ulega 
wątpliwości, że ogromna początko­
wa przewaga Francyi należy już 
dzisiaj do przeszłości i że albo bar­
dzo zmalała, albo też nawet zeszła 
do zera. 

I dlatego zrozumieć można pa­
tetyczne nawoływania bardzo powa­
żnych pisarzy wOjskowych fran­
cuskich, w rodzaju takich naprzy­
kład: "Jeżeli nie zdecydujemy się 
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działać szy·bko, rok 1913 może do­
prowadzić do bankructwa naszego lo­
tnictwa wojskowego, tak; jak rok 
1912 zap i sał s i ę bankructwem na­
szych balonów motorowych. Jeszcze 
czas, należy działać, bo jutro może 
być zapóżno!" 

W zakresie środków do walki 
w powietrzu i zwalczania balonów i 
aeroplanów przez wojska l ądowe 
pracują Niemcy także energiczniej 
i skuteczniej od Francyi. Nadzieje, 
przywiązywane do rzucania ręczne­
go, czy z pomocą aparatów, bomb 
z aeroplanu zawiodły; konkurs "ae­
ro-cible", rozpisany przez braci Mi­
chelinów, nie dał żadnego prawie re­
zultatu, potwierdzając tylko nieuda­
ne próby, dokonane na terenie rze­
czywistej wojny, w Trypolitanii. 
Tymczasem Niemcy, jak doniosło 
niedawno "Militaer. Wochenblatt", 
konstruowali już specyalne karabi­

ny i pistolety do wystrzeliwania po­
cisków ·przeciw balonom i aeropla­
nom, wymyślili pociski ogniste, któ­
re rozrywają powłokę i równocze­
'nie zapalają gaz balonu. A prze­
c i eż właśnie, posiadając broń taką, 
staliby się doświadczeni i sprawni 
piloci francuscy bardzo I1;rożnymi 
przeciwnikami dla niemieckich ol­
brzymów balonowych, nastręczają­
cych doskonały cel. 

W kierunku tym może się Fran­
cya pochlubić tylko praktyczną ar­
matką szybkostrzeln ą, umocowaną 
na samochodzie, co daje jej możność 
ścigania balonu nieprzyjacielskiego i 
atakowania go w najdogodniejszych 
do strzelania warunkach. Ale i pod 
ty m względem Niemcy nie pozostali 
dłużni; w warsztatach rządowych 
zbudowano opancerzony samochód, 
kryjący szybkostrzelne działo. "Reń-
ka fabryka wyrobów metalowych" 

w Duesseldorfie skonstruowała ar­
matkę automobilową bez pancerza; 
z jednej i drugiej broni można strze­
lać podczas ruchu samochodu. 

Narówni zupełnie współzawodni­
czą oba państwa pod względem u­
działu armii powietrznej w każdora­
zowych wielkich ćwiczeniach woj­
skowych, ćwiczenia lotników w re­
konesansach i przewożeniu pośpi e­
sznem wiadomości i rozkazów, pod 
względem kartografii balonowej, fo­
tografowania miast, fortów, terenów 
ćwiczeń, ruchów wojsk i t. p. I dzię­
ki temu, flota powierzna staje się co­
raz i stotniejszą i coraz ważniejszą 
częścią składową obu armii . 

Tak przedstawia się w najogól­
niejszych zarysach bilans obu współ­
zawodników. Dla Francyi jest on 
niewątpliwie niepomyślny, co tem­
bardziej pozwala zrozumieć podnie­
cenie i rozdrażnienie, wywolane wi­
zytą "Zeppelina" w Luneville, wizy­
tą, która mogła obudzić wizyę in­
nych jakichś odwiedzin w przyszło­
śc i , mniej pokojowych, bez możliwo­
SCl powstrzymania nieproszonego 
gościa. 

Stanisław Sierosławski. 
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. MEDUZA" , poemat dramatyczny C eza­
rego J ellenty, K rakó w . - Warszawa, Ge­

bethn er i Wol ff. 

Niepospolita w dziejach kultury ŚWi,l­
ta postać mistrza włoskiego renesansu, 
genialnego Leonarda da Vinci, kusiła po 
wszystkie czasy poetów, muzyków i dra­
matopisarzy wszelkich naro dowości, 
którzy w twórcy .,Wieczerzy paliskiej" 
nie bez słuszności widzieli kwintesencyę 
cywilizacyjnego dorobku epoki i najwyż­
szy wykwint geniuszu sztuki. A nie 
brak też było w życi u da Vinciego mo­
mentów, które usprawiedliwiały pożąda­
nie poetów i trubadurów do ukoronowa­
nia tej świetnej postaci girlandą poetyc­
kiego wieńca i uczy nienia bohaterem le­
gendy. 

Doczekaliśmy s i ę nareszcie. że i w 
naszem piśmiennictw ie zjawia się utwór, 
niosący apoteozę geniuszu Leonarda da 
Vinci i czyniący go bohaterem niety lko 
fantazyi dramatycZ'llej, ale także legendy, 
zespolonej z nią równolegle w dzieło mu­
zyczne o wysokiem artystycznem napię­
ciu. Cezary Jellenta, znany krytyk i este­
ta, uczynił Leonarda da Vinci bohaterem 
fantazyi dramatycznej wierszem p. t. " Me­
duza". 

Tekst swego dramatycznego p'oema­
tu poprzedzi! autor przedmową, w której 
wyjaśnia motywy i szkielet swej drama­
tycznej koncepcyi: "Niepowtó rzona w hi­
storyi moc, rozległość i wszechstronność 
geniuszu twór-
czego i badaw-:w;~===--=====~~,i 
czego nie ukła­
dałabY się je­
szcze w baśń, 
nieledwie w my t, 
gdyby 'nie inne 
nadto elemen­
ty tej postaci. 
Pierwszy - to 
podobne docudu 
s h a r monizowa­
nie zmysłu nau­
kowego w naj ­
bardziej suro­
wem i obowią­
zującem , a naj-
wyższych re- Cezary Jel lenh1. 
gionów sięga-
jącem znaczeniu 
słowa, oraz daru jasn owidzącego, od­
kry wczego i kombinatorskiego, wyprze­
dzającego ludzkość pomysłami maszyn 
l a tających ' i użyci a s iły pary, urzą­
dzeniami technicznemi i opanowaniem 
praw przyrody o czterysta lat - z naj­
wyższem, do jakiego sztuka wznieść się 
mogła, napięciem i wyrafinowaniem daru 
kształtowania malarskiego, harmoni i ko­
·lorystycznej, dokład n ości i subtelno ści, 
pełne j nieziemsk ich, a przecież prawdzi­
wych półu śmiechów, uroków, niedomó­
wiel1 tajemnicz"ch psvchy , wd zięku ' naj­
wyższej rasy, wytwor'n ości i muzycznie 
jakoby po tr ąco nego zwi ązku z św iatem 
absolutnego ducha. Drugi- to tragiczna 
znikomość dzieł L eonarda nawet malar­
skich t. i. tych , któnrch stosunkow.o naj­
więcej uszło z życiem". 

Autor dramatu o da Vinci m, podejmu­
j ąc jakikolwiek temat, przystępuje do 
d z i eła z całym aparatem naukowego i 
myślowego przygotowania. Znajomość 
ducha epoki renesansu włoskiego, cechu­
je od początku do kOlka koncepcyę jego 
dramatu' i daje temu utworowi szerokie 
tło, na którem plastycznie, barwnie i ma­
jestatycznie zarazem występu je postać 
Leonarda da Vinci. 

Treść Meduzy osnutą jest na zwią­
zanej ściśle z życiem wielkiego malarza 

legeńdzie - o powta'rzaniu ' jednego ż ża~' 
ginionych pói niej dzieł jego - znanej 
i licznych biografii da Vinciego "Medu­
zy". W formie, w jakiej ją autor przed­
sta wił, jest ona tworem bogatej fanta­
zy i, kojarzącej umiejętnie prawdę histo­
ryczną z prawd ą psychologiczną. L eo­
nardo kocha cudnej piękności kobietę 
Gasparę, jed n ę z tych kuszących dam 
renesansowych, stworzonych na to, abY 
miłość nie była burzą walk w duszy ge­
l liusza. Jest ona źródłem jego n a tchnień, 
duchem, który nieść ma najlepsze pomy­
sły. Mistrz pragnie uczynić zadość jej 
go r ącemu życzeniu i maluje jej portret 
z głębokiem namaszczeniem i w tajemn:­
cy przed uczniami. 

Ale Gaspara to demon złego, to za­
lotna a pusta kobieta, którą do pracowni 
mistrza przywiodła nie miłość, ale próż­
ność. Jako głośna piękność, pragnie, aby 
do wielka jej sławy przybył jeszcze je­
den li ść: uwiecz,nienie jej przez wielkie­
go mistrza na płó tnie . 

Nie kocha ona Leonarda, pragnie 
ty lko zadowo li ć próżność i wypróbować 
na nim s iłę swego . czaru. W chwili gdy 
da Vinci z bólem spostrzega, że podlegał 
złu dzeniu, uświadamia go do · reszty o 
zbrodniczym typie Gaspary jego model­
ka i pomocnica Demela, która, wiedziona 
zazd r ością, podżega mistrza do zemsty i 
na wet pros i go, aby jej pozwolił skrycie 
zab i ć Gaspa rę. Leonardo, że sam także 
powziął postanowienie srogiego odwetu, 
chce go wyko n ać po swojemu w imię za­
sady: "prawdziwy władca, kiedy zabić 
musi, zabija sam" i samą tylko sztuką 
swoją. Zamienia tedy portret Gaspary 
na głowę Meduzy. A w tę głowę, w de­
moniczny wyraz jej twarzy zaklina ty le 
grozy, że rzut oka na dzieło wystarczy, 
aby tę kobietę zd ru zgotać moralnie i zgo­
tować jej śm ierć fizyczną. Gdy w ięc 
Gaspara zjawia się ponownie i na ża l e 
jego odpowiada tern samem okrucieli­
stwem, zaś na słowa bardziej szorstkie 
obraża go powtarzaniem plotek o jego 
związku z dyabłem, Leonardo ma ju ż 
przygotowany cios zabójczy. Na chwi­
l ę udaje przejednanego i zrezygnowane­
go, ale nagle odsłania !!łowę Meduzy i 
tym widokiem zabija Gaspa r ę. 

Tego rodzaju tragiczne r ozwiązan ie 
konfliktu jest istotnie pomysłem niezwy ­
kle ś miałym i oryginalnym i zupełn ie od­
powiadającym poetyckiemu założen i u 
dramatu. Niedopuszczalne lub wprost 
wykluczone w każdej innej dramatycznej 
koncepcyi ze względu na zasadnicze nie­
prawdopodobieństwo sytuacyi, tutaj sta­
ło się dopuszczalnem. Opiera s i ę ono 
nietylko na domniemaniu, że Leonardo 
zn a lazł w genialny m artyźmie dostateczne 
ś ro dki na to, żeby obrazowi udz ie li ć aż 
mocy zabijania, ale także i na gwałto­
wności wrażen ia nieoczekiwanego. Wspar­
ło autora w tym pomyśle także podan ie 
o M eduzie, która w pojęciu ludów kl.:t­
sycznych, a potem i w Boskiej komedyi 
Dantego, przedstawiona jest, jako groźne 
s tr aszydło, mogące samem wej r zeniem 
zam i eni ać ludzi w głazy. 

Malu jąc taką Meduzę, da V inci 
zło żył dowód siły, będącej symbolem 
ni ez\yy kłej potęg i ducha, d z iałającej 
piorunująco. Współczesne kroniki sp isu­
ją, że istotnie wymalował on raz jak ieś 
straszydło, tak niewypowiedzian ie okrop­
ne, że ludzie na jego widok mdleli z prze­
rażeni a. Tak więc u śmierzające czarno­
k s i ęstwo pędzla L eonarda nie jest ani 
wymysłem , ani przesadą autora, lecz ty l­
ko odnowieniem wielkiego w swem we­
wnętrznem znaczeniu faktu . 

Logicznem jest, że tak ie zwycięstwo 
nie napełnia by najmniej artysty wese­
lem, owszem pogrąża go w żałości i smut­
ku i odnawia w nim uczucie samotności. 
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Wyrok tego przeznaczenia wklada aut~r 
w usta wieszczych .4ttcł\.QW, ~t6re w akCie 
drugIm głoszą : " I odtąd będziesz na 
świecie sam!" 

Leonardo zbyt wie lką i umiłowaną 
był postac i ą, aby tragedya jego miłośl:i 
mogła być w odrodzeniu włoski~m s~­
kretem. Więc też autor, trzymając Się 
ducha epoki, czyni nieszczęśliwą miłość i 
tragiczny porachunek Leonarda z Gaspa­
r ą czemś, o czem wiedział ca~y .lud. Ka­
ra spotykająca Gasparę, rodZI Się nawet 
w'sumieniu karzącego ludu niezależnie od 
ob rażonej miłości własnej Leonarda. Z 
woli ludu tedy, żywo pamiętającego ofia­
ry pi ęknej okru tnicy, zawisł nad nią wy­
rok który się potem spełnia w taki spo­
sób: że trudno orzec, kto więcej się do 
tego przyczynił, czy malarz przez doko­
nanie okropnej metarmarfozy obrazu, czy 
też zamaskowane postaci z ludu, które 
w stosownej chwili rzu ciły na nią śmier­
telny strach. 

Dramat jest krótki i zwięzły i rozwi­
ja się szybko w szeregu scen barwnych 
i bogatych treścią. 

M eduza, jako dzieło, przeznaczone 
dla teatru, czy to w formie dramatu P?­
etyckiego, czy też opery, przedstawl3 
szerokie i wdzięczne pole dla reżyser­
skiego popisu. Może być widowiskiem, 
jak mało które, efektownem, barwnem i 
porywającem ze względu na bogatą ska­
l ę nastrojów, od najbardziej wiosennych 
i pogodnych do ponurych i groźnych, i ze 
względu na tło renesansowe i stronę ko­
styumową. 

Dla zrozumienia tekstu fantazyi au­
tor podał na końcu książki przypisy, obja­
ś niaj ące psychologiczne ao fantazy i, da­
jące portret duchowy Leonarda da Vinci 
Objaśniaj ące znaczenie symbolu Medu­

zy w podaniach i sztuce. 
W. Pr. 

J erwicz. • WIRA HORECKA ". wydaw­
nictw o . Bluszczu ". Warszawa, 1912. 

Pow ieść, przedstawiająca w dość po­
toczystej formie dzieje jednego życia, ży­
cia bezcelowego panny osiemnastoletniej , 
wydanej za mąż bez miłości za przecię­
tnego salonowca, pana Karola, która całe 
życie pragnie i tęskni, chociaż sama wy­
raźnie nie wie, do kogo i do czego. Mi­
łość do malarza, Jerzego, który maluje 
jej portret... przerwana śmiercią córe­
czki.:. potem suchoty bohaterki... no, i 
ostatecznie, odbiera sobie życie wystrza­

Jem z malutk iego ( oczywiście), pięknego 
i błyszczącego rewolweru, wyjętego z 
małej szkatułki z kości słoniowej ze zło­
ty m zamkiem... Do końca pisze pamię­
tn ik, w którym tak ostatecznie, dość tra­
fnie, określa swoję duszę: "Moja dusza, 
to był tylko balonik... Napełniałam go 
wonią egzotycznych, dzikich marzel1, sy ­
pałam weń garściami spostrzeżenia ży­
ciowe, co byłY, jak dym... I widzisz, oj­
cze, ukłuła go mała szpileczka i pękł... 
Teraz leży zeschła, czerwona skorupka ... 
Ze piszę: czerwona - wybacz... może 
byla zielona lub niebieska ..... 

Powieść ta jest poniekąd dokumen­
tem bezcelowości, zarówno w stosunku 
do życia , jak i do literatury. Nie daje 
bowiem ,nawet przeczuć celu, które obo­
wiązu ją rzetelną sztu kę. Powieść ta zo­
stała odznaczona na konkursie " Blu-
szczu". i. 



Bankructwo reformy wyborczej w Galicyi. 

Poseł Wł. L. Jaworsk i. Prezes Koła Po Isk. dr. Leo i eksc . dr.Głąbiński . Dr. K. Lewicki , wód""I,rai,lcótv. Poseł Stap iński . 

Bankructwo reformy 
wyborczej . 

Jest to donio ty i znam ienny fakt 
w politycznem życi u polskiem - ten 
upadek projektu reformy sejm u ga­
licyj kiego, o którą rusini walczyli 
tak długo, nam iętnie i bez przebiera­
nia środków, a którą rząd wiedeński 
uważał za tak konieczną. 

Dwie perspektywy ta reforma o­
twierała: demokratyzacyę szerszą 
spoleczef1stwa pol kiego .i regulacyę 
stosunku dwóch społeczeństw sło­
wiaf1sk ich, na jednej żyjących ziemi. 
Z tych względów reforma popieraną 
była przez rusinów, przez demokra­
tów historycznych i przez ludowców. 

Popierał ją jeszcze zgóry, w spo­
sób potężny i wytr wały, nam iestn ik 
Bobrzyńsk i , któremu mini trowie na­
kpzywali, wobec naprężonej sytua­
cyi politycznej świata, doprowadzić 
do pokoju między dwoma waśn iące­
mi się żywiołami galicy.i kiemi - za 
wszelką cenę. 

Konserwatyści krakowscy szli 
do reformy niechętnie, - i nie dziw, 
że odstąpil i ją od chwili, gdy żadn a 
stąd na nich nie spadała od powie­
dzialność, szybko, lekko i niezawodnie 
z radością w duszy. Stając za nią, 
pełniali on i to, co uważali za obo­
wiązek ciężk i. Ani rozszerzenie s iły 
rusińskiej, ani dopuszczenie do decy­
dowania o sprawach kraju warstw 
szerszych, niewyrobionych, będą­
cych stałym żerem agitato rów za r e­
formą, w ich oczach nie mogło prze­
mawiać. Wzgląd na spokój, którego 
potrzebuje tera~ tak bardzo Austrya, 
a którego domaga się tak natarczy­
wie rząd wiedeński, grał w ich . decy­
zyach rolę, bezsprzecznie, znaczną. 

Konserwatyści podolscy, auto­
nomiści, u których ten ostatni wzgląd 
mni ej zaważył, wystąpili ostro prze­
ciwko reformie. Dla nich była to re­
forma fatalna. Niemniej zdecydo­
wanymi wrogami jej byli narodowi 

Namiestnik dr. M. Bobrzyński przed Sejmem. 

demokraci. Upatrywał' oni w zmia­
nie tosunków przedewszys tki em 
kl ęskę narodową. Dwa żywioły ob­
ce główni e na tej r eformi e zy ki­
wały, ko ztem pol ki ej s iły : ży­
w ioł, któr y s ię dotychcza w Galicy i 
polakom nie przeciwstawia, ale w 
Król es twie u czy nił już to z całą bez~ 
względnością, - żydzi, i żyw ioł, któ­
ry wydał i toczy z polakami walkę 
zażartą i bezwzględną, - ru sini . Że­
by te nowe u s tępstwa, - rozumują 

narodowi demokraci, - choć dopro­
wadziły do zgody albo pokoju! A le 
wi emy w zyscy, że tak nie je t. 
Kompromis z rusinam i jest ni emoż li­
wy i wkrótce po ot rzyman iu konce­
sY i rozpoczną oni nowy bój, z wido­
kami tem pewniejszego zwycięstwa 
o nowe konce ye. Nie przestaniemy 
słyszeć od nich wołania: "Za San !" 
I jeden jest tylko sposób r ealny ich 
zadowolenia: wyn i eść ·s i ę za Sąn . 

Ponieważ r efo rma "prawa' sej mo­
wego musi być u ch wa loną pr;?:y obe­
cności trzech-czwa rtych posłów, nie 
miała ona widoków przejśc i a nawet 
i w tym razie, gdyby ep: kopat gali­
cy jski ni e wystąp ił z h isto ryczn ą swą 
enuncyacyą. Podolacy i narodowi 
demokraci zdekompletowal iby sejm. 

Do tego nie było potl"f':eby ucie­
kać s i ę. Episkopat polski 'wypowie­
dział ' s i ę, że r eforma za zkodzilaby 
interesom Kościoła . Nie był to wzgl ąd 
j edyny wy tąpienia biskupów, ale 
wystarczył, aby wycofać konserwa­
tys tów z tego, czego nie mogli ni e 
uważać za ni ebezpi eczną awanturę . 

Od tego momentu r eforma ni e 
miała za obą w i ęk zośc i , wymaga­
nej nawet przy pełn ej i komp letnej 
izbie ejmowej . 

Lwów. 

Gremialne oświar(('::;e"ie się błs/,"pó,v po/skielł lV Galicyi praecho pe1l'-
11J111l postatlow'C"i0I11 projektu r eformy 1.vyborcfJej SeiJl1 0'l CJ rozbiło na rn:; ie 
len projekt, b/.sld juz. urz~c:::yw.l .tnieuio , ," 'lvylwOY::;J1ł.o szereg donios lj1ch 
ZlIl1Qll w IJlt?żqcclI1 syclu p oh fyc:;nen1 ::;nbo/"u au Iryaclnego. 

B iskup przemyski , ks . Pel c zar. Ks . biskup kra" ., A. Sapieh a.':: Bisk. tarnowski, ks . L. Wałęga. 



Wielki Kraków. 

Most,- łączący Podgórze z Krakowem . 

Kraków powiększony. mierz, Kleparz, Podgórze. ZŁobzowa, 
Prądnika, ZwierzYlica i całego wieńca 
innych podmiejskich wiosek porobił swe 
przedmieścia. Co było tylko dokoła nie­
go, to wszystko do siebie "p rzyłączył" . 
Liczy dziś około 190.000 lu d nośc i , a na 
r oz ległych swych przestrzeniach obec­
l1ych, obliczonych na długi rozwój, po-

Rynek w Podgórzu. 

mlesclc mógłbY choćby milion. Kie­
dyś docieka go niewątpliwie. Górniczy 
mIotek, który stuka badawczo ' 0 bogate 
pokłady krakowskiego węgla, wróży sta­
rej stolicy Jagiellonów przyszłość, jeśli 
nie tak pełną· chwaty, jak dni minione, to 
jecl-nak tętniącą życiem potęźnem. 

I. Clar. 

Stary K.raków ukoll czył całkow ic i e 
proces wchłaniania miej scowości sąsie­
dnich, które, acz zrośn i ę te z nim organi­
cznie, stanow iły przec ież odrębne jedno­
stki admin istracyjne. Przed paru laty 
zagarn ął w swe posiadanie dwanaście 
gmin podmiejskich, otaczających go 
Wlencem, r ządzon ych przez dwunastu 
autonomicznych wójtów i przedstawiają­
cych dwan aśc ie urozmaiconych obraz­
ków małomiejskiego zacofania. Temu 
procesowi unifikacy i op i era ł się .do ostat­
I<a jeden ty lko jeszcze sąsiad, naj mo­
ż niejszy i ,najbardziej ucyw ilizowany, bli­
źniacze miasto Podgórze, oddzielon e od 
Krakowa Wisłą, ludne, zamoż ne, dobrze 
zagospodarowane, posiad ające zaczątl< i 
w i e łl<ofabrycznego przemysłu. Po licz­
nych sztu rmach, przypuszczanych z le­
wego brzegu Wisły, i długich układach 
o kapitulacyę, wywies iło wreszcie i Pod­
górze białą fl agę. Warwnki poddania się 
uzyskało honorowe w całej pełni, przez 
szereg lat jeszcze zachowa r ozliczne 
przywileje, jako wspomnienie u traconego 
samorządu, niemniej znikło z geograficz­
nej karty i jest odtąd już tylko jedną z 
dzielnic "Wielkiego Krakowa". Żywot 
I11iastą Podgórza nie był zresztą anL dłu­
gi, ani obfity w świetne tradycye. Uni­
cestwione miasto za wdzięcza swe zało­
że ni e dowcipowi cesarza Józefa ll , który 
po pierwszym rozbiorze zapragnął wy­
tworzyć podupadłemu polskiemu Krako­
wowi g roźną konkurencyę i wznió sł ów 
gród, nadając mu zapomniane d ziś cał­
kowicie miano: " J osefsztad". Koncept 
Józefa II chybił cokolwiek. Ani " Josef­
sztad" (nazwa ta budzi dz i ś w Podgórzu 
uczucie, dalekie od pietyzmu dla pamięci 
jej twórcy) ·nie stał si ę p l acówką nie­
mieck ą, jak to leżało w intencyi dowcip­
nego cesarza, ani nie przeszkodził odro­
dzeniu się swego dostojnego sąsi ada , któ­
ry dawnego rywala wessał nakoniec w 
swój organizl11. Przez przyłączenie Pod­
górza znalazło się na terytory um gmi'ny 
krako'wskiej parę czcigodnych pamiątek. 
W obrębie Krakowa znajdują się dziś 
malownicze Krzemionki, zwi ąza ne z pa­
mięcią polskiego fausta, Twardowskiego, 
i star 'ożytny, na wzgórza te r zucony ko­
ścio łek ' w . Benedykta, gdzie ongi miała 
stać gonty na pogańska, i ll ajs tarszy po­
mnik Juakowski: mogiła Krakusa. "Wiel­
ki Kraków" jest wreszcie nasycony. W 
ciągu ostatn ich stu ki lkunas tu ht wchło­
nął w siebie trzy od r ęb n e mia ta: Każ-

Dr. Eugeniusz Barwiński. Dr. Rudo lf Kotula. Dr . Wilhelm Rolny. 

Biblioteka uniwersytetu 
lwowskiego. 

W jedn m z n ajpoważniejszych o­
gnisk polskiego rLlchu naukowego, w Bi­
bliotece uni wersyteckie j we Lwowie, mie­
szczącej ię od kilku lat w nowym, wspa­
niałym gmachu, za zedł szereg zmian i 
posuni ęć, godnych zanotowania. Przed 
rokiem naczelny kierunek instytucyi ob­
jął wybitny i zasłużony pracownik na 
ni wie 'naukowej, prof. dr. Bole ław Mali­
kowski. Obecnie dokonały się dalsze 
zmiany. traciła Biblioteka znanego 
historyka, dr. Eugen iusza Barwińskiego, 
który, mianowany dyrektorem archiwum 
r ządowego w ·namie tnictwie na miej -
ce przedwcześni e zmarłego Ś . P. dr. Wi­

niarza, przeszedł na stanow i ko, bardziej 
od powiadaj ące kierunkowi jego pracy. 
Drugie miejsce po dy rektorze Biblioteki 
zajął dr. Wilhelm Rolny, zasłu żo ny oko­
ło wew nętr z nego ładu w instytucyi, na 
inną wreszcie odpow iedzialną pozycyę 

wysunął się dr. Rudolf Kotula, znany ze 
swej równoczesnej d ziałalności w B iblio· 
tece Baworowskich we Lwowie. Z za­
stęp u młodszych pracowników weszli na 
tanowiska wybitniejsze : docent U ni-

wersytetu dr. Jan Nowak, historyk dr. 
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Bronisław Pawłowski i dr. Włodzimierz 
Zagórski. Skład i kierownictwo Biblio­
teki uniwer y teckiej lwowskiej zape­
wniają jej' rozwój najpomyślniejszy. 

20-l'ecie zrzeszenia dziennikarzy. 

Towarzystwo dzienn ikarzy pol­
skic~ we Lwowie, naj tar ze tego ro­
dzaju zrzeszenie na ziemiach na­
szych, a działalnością swą obejmują­
ce zabór au tryacki , obchodzi 20-1e-

cie wego ist­
ni enia. Zało -
żone w r. 1 93 

-. przez grono 
młodych na­
ówcza lwow­

kich dzien­
nikarz y z 
pr ogramem 
w z a jemn ej 
pomocy, roz­
winęło i ę, 
jak na trudne 
i chude sto­
sunki po kie, 

Adam Kre ch owi e cki. znakomi'cie, 
zebrało poka­

ź i"ie mienie (okola 400.000 koron) i od 



szeregu lat już spełnia humanitarne 
swe zadanie, wypłacając emerytury 
i pensye wdowie i sieroce. W dwu­
dziestoletnim bilansie swym Towa­
rzystwo może z dumą wskazać także 
na wpływ moralny, jaki wywarto w 
świecie dziennikarskim Galicyi, za­
cieśniając węzły koleżeństwa, zbliża­
jąc do siebie na neutralnym gruncie 
interesów humanitarnych i zawodo­
wych jednostki, rozdzielone ideo­
wą przynależnością, łagodząc ostre 
dziennikarskie obyczaje, a tern sa­
mem dobroczynnie oddziaływując na 
życie publiczne, którego prasa jest 
jednym z głównych instrumentów. 
Umiało sobie Towarzystwo swem 
zawsze poważnem stanowiskiem na­
zewnątrz zapewnić sympatyę, --.mje. 
i szacunek całego społeczeństwa. Te 
plusy 20-lecia są zasługą przede­
wszystkiem garści ludzi, którzy na 
kierowniczych stanowiskach odda-o 
wali instytucyi bezinteresownie przez 
szereg lat swe sity, czas, zapał 
i najlepszą wolę. Adam Krechowiec­
ki, znakomity pisarz, a dzisiejszy 
prezes Towarzystwa, L. Zajączkow­
ski, Kazimierz Skrzyń ski, K. Osta­
szewski- Barański, Teofil Meruno­
wicz. Wacław Masłowski, Aleksan­
der Milski, Karol Kucharski, Edmund 
Kolbuszowski, to najzasłużeńsi z tego 
grona, którego inicyatywą, trudem i 
ofiarnością organizacya dziennika­
rzy polskich w Galicyi dźwignęła 
się i rozrosła. Przez długi czas było 
Towarzystwo lwowskie jedyn ą koo­
oeracyą sił dziennikarskich w Polsce. 
Dziś takie same stowarzyszenia po­
siadają Warszawa i Poznań, a także 
i "czwarta dzielnica" nasza, za Atlan­
tykiem. Dziennikarze lwowscy dali 
pierwsi przykład reszcie kraju. 

L wów. Jasi . 

L~ów, dążący ku pięknośc.i. 

Młode, sympatyczne stowarzysze­
nie lwowskie "Zespół". zawiązane pried ' 
dwoma laty na wzor krakowskiej "Sztu- ' 
ki stosowanej", pod hasłem krzewienia 
esietyki w życi u codziennem, wystąpiło 
znowu z niewielką, lecz bardzo zajmu­
jącą i szczęśliwie pomyślaną wystawką. 
W trzech salach pomieszczono okazy, 
dające się na trzy grupy podzielić. 
Pierwsza, to plakat artystyczny, okład­
ka książki i okazy wywieszek sklepo­
wych, dostrojonych do wymagarl este­
tycznych; druga obejmuje projekty urza­
dzenia wnętrz i tkaniny; trzecia: modele 
i plany domów w otoczeniu ogrodowem. 
Dużo tu rzeczy oryginalnych, ciekawycr., 
doskonale pomyślanych i wykonanych, 
a Lwów. który trochę po parweniuszow­
sku lubuje się w bogatej ozdobności , ma 
na tej wystawie sposobność przekonHć 
się. jak wybornie kojarzą się z sobą pro­
stota i smak wytworny. Stowarzyszenie 
.. Zespół", któremu przewodniczy znany 
pisarz-estetyk, Maryan Olszewski, za­
służyło się dobrze odmładzającej się 
kulturze artystycznej Lwowa. Jeden z 
krytyków, W. Dąbrowski. nazwał wysta­
wę trafnie "ciosem, wymierzonym w ser­
ce nudy", płynącej z banalności. Lecz 
ciosy te powinny padać ge' ciej, aby e· 
fekt ich dal się zauważyć także poza sa­
lami przygodnych wystaw. Lwów po­
winien użyczyć stowarzyszeniu "Zespól" 

Wystawa Stowarzyszeni a-"ZespółJ ' we Lwowie. -

jaknajwydatniejszej opieki, pOWllllen we­
sprzeć je materyalnie w jego da lszem, 
dobroczynnem .działaniu wy·chowawczem 
i umożliwić mu większą intensywność 
teg-o działania, - powinien, przedewszy-

stkiem, nauczyć się szanować tych swo­
ich nielicznych· ludzi, którzy celowo i u­
miejętnie dążą do nasycenia szarzyzny 
jego codziennego życia światłem pięk na . 

Lwów. S . 

Pożar miasteczka w Gal·icyi. 

Kamionka Strum iłowa w Galicyi po pc źarze ~ 

Prawa 'polityczne kobiet w Galicyi. 

Deputa'cya kobiet opuszcza gmach Sejmu we Lwowie, po wyrażeniu swych żądań 
politycznych u marszałka kraju . 
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Pałac w Tere sinie. 

Morderstwo 
w Teresinie. 

Romanse kryminalne są tylko 
marnem naśladownictwem rzeczywi ­
stości, która umie otoczyć nieraz 
czyny zbrodnicze nieprzeniknioną 
gęstwiną tajemnicy. Oto już dni 
dzi es i ęć upłynęło od morderstwa 
ks i ęcia Władysława Lubeckiego w 
parku teresińskim, otaczającym jego 
podwarszawską rezydencyę, a 'ża­
den promleń światta nie oświetlił je­
szcze tego czynu, całkowicie niezro­
zumiałego. Książę Władysław po­
chodził z arystokratycznej rodziny, 
która dała Polsce najtrzeźwiejszego 
ongi z mężów stanu, ministra skarbu 
za Odnowionego Królestwa. Zajmował 
się sportem, kochał s ię w automobili­
źm i e i był prezesem Warszawskie­
go Towarzystwa Samochodowego. 
Rodzinne dobra jego leżały w Gro­
dziet'Jskiem. Przed laty kilku kupił 
od p. EpsteLna piękny Teres in, ozdo­
biony pałacem , będącym - dziełem 
zbyt krótko mieszkającego śród nas 
znakomitego artysty francuskiego, 
Arreufa. 

W parku rozległym, w pewnej 
od l egłości od tego pałacu , znaleziono 
w dniu 21 kwietnia ciało właścic i e­
la. Dokonane ogl ędz iny zwłok wyka­
zały rany postrzałowe w piersi i rany 
cięte w czaszkę. Lekarze wywniosko­
wali , że ks i ążę zgin ął od kul braunin­
gowych, ale morderca nie był wido­
cznie pewien swo jego dzida; na le­
żącego już na ziemi rzucił s i ę z brau­
ningiem i ostrym kantem magazynu 
zadawał mu w głowę cio y liczne i 
zapalczywe. Zmarły nie został o­
grab ionym. Zbrodni dokonano naj­
widoczniej z n amiętnośc i jakiejś, bez 
materyanych kalkulacyi. 

W tym czasie ks i ężna Włady­
sławowa, z domu hrabianka Zamoy­
ska, wraz z synem, Janem, bawiła w 
Paryżu . W pałacu teresióskim do­
t rzymywał księciu towarzystwa or­
dynat baron Bisping, sportowiec, .iak 
i k i ążę. człowiek z tego samegoświa­
ta. tych samych upodobań, w jednym 
wieku i w dodatku spow inowacony 
z gospodarzem. I on ma też za żonę 
hrab i ankę Zamoy ką. sios trę stry­
jeczną księżny Lubeckie.i. Baron B is­
ping opuszczał właśn i e Teresin. aby 
wrócić na rodzinną Litwę . Wy je-

ZdjęCIa dla ,,51Viala" Mar)'a>la F.,ksa. 

Miejsce, gdz ie znalezion o zwłok i ś . p . ks. W. 
Druck iego-Lubeckiego . Miejsce to ?becnie 
już 'ogrodzono j stanie tu w przyszłOŚCI pomnik. 

Ordynat baron Bi sping ' 

Dz iewczęta z Teresina, które słyszały strzały 
i wołanie o pomoc. 

P.rzywiezienie skrzyni z trumn ą dla zwłok ś.p . 
ks . Druckiego·Lubeckiego. 

ŚWIAT . Rok VIII. .M 18 Z dnia 3 maja 1913 roku . 15 

Oc hronka dla dzieci w Teresinie. 

chali razem. Ale na drodze księciu 
zaszli drogę dwaj ludzie, ubrani z wa­
szecia których wiozła bryczka, w 
w pa~ę kuców zaprzężona. Książę 
przystanął, rozpoczął rozmowę, słu­
chał jakichś długich i nudnych wy­
wodów, odpowiadał na nie, wdał się 
w jakieś spory. 

Gościa to znudziło. 
- Pójdę na stacyę sam ... 
Książę pewno zaproponował mu 

konie. 
- Przepadam za piechurstwem ... 
Rozstali się. 
Ordynat Bisping podążył do sta­

cyi. Było już za późno. Pociąg od­
szedł. Co robić na nudnej stacyi? 
Piechur z zamiłowania, człowiek eks­
pansywny z temperamentu, puścił s i ę 
w kierunku najbliższej stacyi po plan­
cie. Dróżnik sprosił go na ścieżkę 
uboczną. Tak przybył p. Bisping do 
Błonia, odległego o wiorst dwanaści e. 
Tu wsiadł do najpierwszego pociągu 
i wrócił do Warszawy, skąd niezwło­
cznie wyjechał na Litwę. 

Sprowadzono go z niej telegra­
mami alarmującemi zaraz nazajutrz. 

Oto i wszystko, co wiadomem 
je t pozytywnego o tej tajemniczej 
zbrodni. 

Przez dni kilka śledztwo i opi­
nia krążyły wokoło nazwiska p. Bis­
pinga, spodz i ewając się stąd światła 
informacyi. P . Bisping nic jednak nie 
wie o tem, co się tało po jego odej­
SC1U. Śledztwo energicznie po zu­
kuje owych dwóch rozmówców, u­
branych "z waszecia", i owej pary 
kuców. To pewno jedyna nitka do 
kłębka. 

Reszta jesL jak dotychczas, ba­
łamuctwem. 

Ale która sprawa kryminalna o­
beszła się bez bałamuctwa?! I ileż 
razy bałamuctwo po to tylko tanęło 
do sprawy karnej, aby zatrzeć ślady, 
pomylić ścieżki i ułatwić mordercy 
wymkn ięcie się z ieci?! 

Bałamuctwo chwilowe: podobno 
dziewczyny, pracujące w polu poza 
parkiem, łyszały krzyki, wołające o 
pomoc. 

- A czemużeście nie leciały na 
pomoc?! 

. - Leciałyśmy ... 
- To czemużeście nie doleciały? 
- Bośmy się bały kogo spot-

kać ... 
Bohaterski e teresiank i ... 
Bałamuctwo dłuższe: dnia zbro­

dni na stacyi Teresin wykupiono je­
den tylko bilet drugiej klasy. Wy-

- - - - - - -~ . - . ---



Z pogrzebu ś. p. ks. Oruck :ego-Lubeckiego. "Madeja", owoc tej nowej twórczo­
SCI odrodzonej, wystawiony obecnie w 
Madrycie, znaczy właściw ie: "M.otek". 
Jes t to komedya obyczajowa, w której 
autorka przedstawia szereg scen z ży­
cia p l aży wie l kośw i atowej i uwydatnia, 
w jak si lnych więzach i złożo nych splo­
tach utrzy muje ludzi ich strona uczucio­
wa. Lekki dyalog. przypominający cza­
sem Oskara Wilde 'a, c i ęty dowcip i wy­
tworna ironia - przyczem ' liczny, ję­
drny język składają się na za lety tego 
niepowszedniego utworu. 

Młody ks . Drucki-Lubecki, przybyły na po­
grzeb swego ojca. 

kupił go nieznajomy mężczyzna, bar­
dzo zmieszany, gdy pokazał s ię na 
stacyi, i usiŁujący ni e dać poznać swej 
twarzy. 

Może to - on?! 
Czas jakiś Warszawę pasyono­

wała tajemnica tego dziwnego nie­
znajomego. Aż ktoś genialniejszy 
spostrzegł , że, koro bar. Bisping nie 
zdążyl na pociąg do Tere ifła, opu­
ściwszy księcia przed zbrodnią, tem­
bardziej na tenże pociąg nie mógł 
zdążyć zbrodniarz. 

Ergo.. . zbrodniarza w tej chwili 
nie widać na horyzoncie przypusz-
czeń . D. 

Krawiec Damski Sł. S łrzemecki 
Marszałkowska 123. TeJ. 19-68. 

Na sezon w iosenny' KO STYUMY, • PALTAlt.p. 
Ostatnia m o da . Wiełki wybór materyałów kra­

jowych i 7.ag-ranicz n vch. 

Czytaj cie " l\1IESIĄC ILUSTROWANY"! 
Treść aktualna i z ajm uj ąca . Liczn e il ustracye . 
Ządać w ks i ~garniacb. R edakcy a Wspó lna N.45 . 

Zeszyt kop. 60 

Z teatru hiszpańskiego. 
W pierwszym teatrze hiszpallskim, 

w "Teatro espanol" w Madry cie, wy­
stawiono świeżo sztukę. napisan~ w War­
szawie przez żonę prof. Wincentego Lu­
toslawskiego, panią Zofię Casanova, 
p. t. "La M adeja", czyli "Omotani" . Po­
wodzenie było olbrzymie, teatr był La­
pełniony przez najwybitniejsze osobisto­
ści Madrytu; znakomitej poetce winszo-

wano tryumfu 
r=~---~---~= na nowem polu 

. twórczości. 
Twórczość 

Zofii Casanova 
niezwykłą ma 
historyę. W 25 
roku życia zdo­
bywszy ju ż poe­
tycką stawę, 
która, jak sen 
z bajki, przy­
szła op romie­
niać jej smutne 
dzieciństwo, o­
puszcza stolicę, 
świetną naów-

Zofia Casanova. czas niezmier-
nie, dzięki roz-
kwitowi sztuki 

i dzięki zamiłowaniu króla Alfonsa XII do 
poezyi- i, wyszedłszy za mąż za polaka, 
zamieszkuje z kolei w Kazaniu, Moskwie, 
Londynie, Krakowie i w majątku rodzin-

Ks. Wo r oniecki i ks. St. Lubomi rska na po­
grzebie ś . p . księcia Druckiego-Lubeckiego . 

nym męża, gdzie poznawała lud polski i 
żywo inte r esowała się jego losem. W cią­
gu tych lat 25-ciu jeździła często do oj ­
czyzny swej, ale podróże te, krótkie i za­
zwyczaj w lecie odbywane, o ile du żo 
dawały jej sercu, o tyle dla jej twórczo­
ści były minimalnym łącznikiem z ro­
dzimą sztuką i nowem pokoleniem ta­
lentów. 

Przez cały czas ten wydała tylko 
jeden mały tom poezyi i powieść, osnu­
tą na tle stosunków rosyjskich, p. t. "Do­
któr Wolski ". r oto po 25-ciu latach zje­
ż d ż-a na kilkoletni pobyt do Madrytu. 
Oddaje się całą duszą literackiej twór­
czości, która tryska, po dłu ższej prze­
rwie kilkunastu lat - tak bogata, pełna 
i piękna, jak nigdy przedtem. 

Dodać należ y, że znakomita poetka 
hiszpal'lska zasilała kilkakrotnie i nasze 
pismo swemi cennemi utworami. 

Madr),f. m . 

Reslauracya Holelu Brfihlowskiego 
właściciel Jan Szeotvcki 69R4 

ZIOŁOWA . 

F. JANKOWSKIEGO. 

wDOMACH WŁASHYCH 

OPAKOWAHIEiPRZEPROWADZKI MEBLI 
KRAKOW. PRZEDM. 38,TEL.11-22 

"TV1.°SYRENA" 
Wystawa " Młodej " sztuki w karykaturze. Rys. Z. Nirnslein. 
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NQ 1. Ach , Jakie c ię tkie cz:.sy I .' NQ 2. Wi atr. NQ 3 . Kompozycy a niezaczęta . NQ 4 . Z teki 
4 letniego Kazia. NQ 5. Straszna zems ta małego Stas ia. NQ 6. Kankan w wiekach ś rednich . 
NQ 7. A i B. bakterye " najmłodszych " ni edo magań. NQ 8 . Leszek XVII przepiłowywa. swą 

córkę na dwie nierówne połowy . 
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Na widowni - Z tygodnia. 

WOJCIECH KORFANTY 
podczas rozpraw w Sej­
mie pruskim rzucił fraz es: 
"w Prusach mał)'th s brod1da­
r sy ciąfllą na ssuhieuicę, a 
wielkiłll sórodll iar::o Hl stawia-

KAROL LlEBKNECHT, o.d­
stonił w parlamencie ni e­
mieckim machinacye firmy . 
niemieckiej Kruppa, wy ­
kradająceJ wojskow e taje -

mnice". niemieckie , 

KAROL HAGENBECK, twór­
ca s łynnego zwierzynca w 
Stellingen , Jeden z najlep­
szych znawców zwierząt i 
autor książk i o zwierzEjtac h, 
zmarł w Hamburgu w 60-ym 

ją pomniki". 

Jubileusz J. Kotarbińskiego. 

W dniu 9-ym b. m. odbędzie się jubi­
leusz zasłużonego pIsarza, estetyka, kry­
tyka i eseisty, a równocześ nie długo let­
niego a wybornego kierownik,a scen p,ol­
skich w Krakowie i WarszawIe, nakoIll ec 
wybitnego artysty dramatyczneg?, Józe fa 
Kotarbińskiego, Dyrekcya teatrow rządo­
wych, pragnąc uczcić rzet~lne i , niesp~­
żyte zasługi jego na stanowIsku klerowIll ­
ka literackiego i artystycznego, urządza na 
jego cześć i benefis jubileusz, wystawia­
jąc nieznany u nas dramat W, Sardou, p, L 
.Ojczyzna". Najlepsze siły dram,aLna,szego 
teatru biorą udział w sztuce, ktora mewąt­
pliwle w dniu uroczystym wypełni teatr 
Wielki po same brzegi, co będz ie żywym 
wyrazem uznania dla tal entu jubilata , 

Maryla Walrom-Borkowic, 
kompozytorka j:Jpierw szorzędna śpiewaaka 
pol ska, po ukończonych studyach w .Scola 
Canto rum" w Paryżu i aka demii ŚW, Ce­

cylii w Rzymi e, 
przeoywa ob ec­
nie w Wa rsza­
wie . P, Walrom­
Borkowic w bo­
gatym dorobku 
artystycznym po­
siada wiel e prac, 
wydanych przez 
firmy zagranicz­
ne, Dotychczas 
nakładem E, Fro­

M. Walrom-Borkowic , mont w Paryżu 

wyszły następu­
jące prace fortepianowe:, "Incatagione", 
• Ghiribizzo", • L'ullimo car.to" , w Lipsku 
zaś u D, Rahtera . Novelette NQ 3", etiuda 
• Les eaux enjoleuses" oraz skrzypcowe: 
• Romance et intermede boh eme" i • Ricor­
di" . W najbliższym czasie ukażą się dwie 
fantazye fortepianowe NQ l i NQ 3, • Re­
liefs musicaux-e tudes" i cykl pi eś ni do . 
słów Jerzego Guranowskiego p, L .Ave 

~mpka Osram 
z drutu Ciągnionego. 

Niep((kające 

prądu 75% 

roku życia. 

Vita ". Pani Wa lrom -Borkowic da s ię sły ' 
szeć poraz pierwszy w Warszawie w se­
zoni e j es iennym, d aj ąc koncert kompozy­
torski w wytwornej sali Hermana i Gross­
mana, a jednocze ś nie odtworzy cały sze­
reg wyb itnych kreacyi w operze. 

SPORT W WILNIE 
W czasi e s ez onu wyścigowego w dni u 10{23-
11{24- 1 ~/26-1 5/28 i 16/29 Maja odbywać się bę­
d z ie strze lani e d o go ł ębi na nowoot w artym Han­
d z ie , w Rospi eszce, na torze wyścigowym . 
Blitszych informacyi u dzie la ks B ohdan Zagie ll 

Wilno ul. Kazańska. 

Najwa:tniejsze wypadki ~n2 
minionego tygodnia. ~~ 
SPRAWY POLITYCZNE. 

Najważnjejszy fakt tygodnia : Sko­
dar poddał s i ę czarnogórcom. Turcy 
nie mieli żadn ej racyi bronić miasta, o­
becnie cudzego. 

A mbaras dyplomacyi europejskiej 
jest ogromny i komiczny: nie wie ona, 
co począć z ty m fantem, który Czarno­
górze teraz trzyma w · ręku .. , 

Allstrya podaje t rzy projekty do­
prowadzenia Czarnogórza do o pamięta­
nia: działanie wspólne mocarstw, ­
mandat, dany Austryi i Wlochom,- man­
dat Austry i samej, 

Sazonow ośw i adczyl, że Rosya do­
trzyma stowa i nie będzie pop i erał a na­
wet zwyci ęskiego kT-óla: Mikołaja. -

Francya oświadcza, że w sp rawie 
kodaru iść będzie w tym samym l<ie­

runku zawsze, co i Rosya. 
R.ozbierany jest projekt wynagro­

dzenia Czarnogórza, za ods tąpien ie przy­
szLj A lban ii zdoby tego Skodaru. 

Serbia twierdzi, że wrazie akcyi Au­
tryi przeciwko Czarnogórzu zso lidary­

zuje i ę z niem. 

Z NAD NEWY, 

Synod zabro nił osobom niep rawo-
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stawnym trzymania do chrztu dzieci pra­
wostawny ch. 

Głośne manifestacye odbyty się w 
Petersburgu z racyi wzięcia kodanI 
przez czarnogórców. 

LITERATURA I SZTUKA. 

Zatwierdzona, zostata konwencya li­
teracka między Rosyą a Niemcami. 

Kier ownikiem dramatu w warszaw­
sk ich teatrach rządowych będzie od se­
zonu jesiennego p. olski. 

BEZROBOCIA, 

Powszechne bezr obocie w Belgii nie 
powiodto się. Większość tylkoo robotni­
ków doń przystąpiła. Szło o rozszerze­
nie pr aw politycznych, Rząd obiecał tę 
sp rawę rozpatrzeć w komisyi parlamentu. 

B ezr obocie na Śląsku jest czysto e-
konomiczne. trajkuje do 100.000 robot-
llików, głów nie polskich. 

NASZE SPRAWY. 

Dymi ya Bobrzyńskiego będzie przy­
jęta. Jako następcę wymieniają Bilill­
skiego, Korytowskiego, Ad. Tamow­
skiego. 

W Wiedniu odbywają się narady 
między przywódcami partyi, biskupami 
a prezesem gabinetu. Pogłoska o inter­
wencyi cesarza nie sprawdza się. 

Slapiński ogłasza wielką wojnę : żą­
dać teraz będzie głosowania czteroprzy­
miotnikowego, zniesienia rad powiato­
wYCR-< i obszarów dworskich, mających 
swą autonomię gminną. 

Demokraci historyczni żądają od 
konse~'watystów krakowskich stanow­
czego oznajmienia, ażali będą oni przy­
czyniali się do demokratyzacyi GalicYi. 

Rusini oznajmiają, iż . nie zgodzą się 
na żadne ju ż ustępstwa, nawet na po­
większenie liczby członków wydziału kra­
jowego do , 

Rada Narodowa galicyjska prawdo­
podobnie nie zostanie wybra'na po ukon­
stytuowaniu się przyszłego sejmu. 

Parlam ent niemiecki odrzucił w 3 
czytaniu wniosek rządu o dodatkach 
kresowych. 

RÓŻI\E . 
P. Gabryelowi Dal/chot zabroniono 

wygłoszenia odczytu w Warszawie. 
Skonfisllowano ,, ::,łowo", "Gazetę 

Nową" i "Gazetę Kujawską". 
Prof. ŁoIlOt, dawniej trudowik, te­

' raz ri'acyonalista;- w6h o przeniesienie' 
Instytutu agronomicznego z Puta w do 
glębi Rosyi. 

Nowe wydawnictwa. 

W szeregu nowych wydawnictw, po­
świ ęconych sp rawi e rozwoju handlu pol­
skiego, korzystni e wyróżnia się. Skorowidz 
fabryk, zakła dów przemysłowych oraz 
firm handlowych i technicznych polskich", 
wydany staraniem inż . Stan. Sierkowskiego. 

Tylko napis "Osram" 
gwarantuje za pra wdziwość 
niepęk a jąc yc h lampek 
.Osram" z włóknem z drutu 
ciągnionego i tylko ten gatu­
nek cieszy się sławą światową . 

Dostać możm ws~ędzie. 
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Firanki, Materye meblowe 
Portyery własnej fabryki. DYWANY 

KOBIERCE perskie i tureckie z oso­
bistych zakupów na ryn ­
kach dalekiego Wschodu 

z. K I L TYNOW I CZ 
(wprost Erywańskiej) ul. Mazowiecka Ni 16. 

Komitet Kasy Przemysłowców w Pułtusku . (Siod"ąJ: Boi Bukowski , J . Henrykowski (ko,iLro­
lo,), St . Śniegocki (pre!ics), Leop. Gałczyński, Romua ld Gogolewski (::;ars . rac/umk.), J . Boni­
sławski (kasy.r) , M. Lewandowski. (Stoją) : Z. Żmijewski, Z. Pietrus iński, Marcel i Uszacki, 
Br. Wątkowski . Fol. B. Schmidt w P"łt..sk •• . 

Kasa przemysłowców W Pułtusku. 

Zawiązek i początek Kasy byt wię­
cej, niż skromny. Przed 25 laty z dwóch 
przed tawień amatorskich zebrano 300 
rb., które taty się funduszem zaktado­
wym. Dzi ' obrót roczny Kasy Przemy­
słowców zbliża się do miliona rb. Kasa 
stała się prawdziwem dObrodziejstwem, 
niet:rlko dla obywateli miejskich, ale i ca­
lej okolicy, przyczyni wszy się w znacznej 
częśc i do uwolnienia od wyzysku lich­
wiarzy. PObierając 6% i rozszerzając 
coraz bardziej swą działalność, zapewni­
ła sobie Kasa trwatą i solidną egzy­
stencyę, m ogąc nawet, w razach wyjąt­
kowych, pr Lychodz i ć z pomocą na cele 
publiczne. tało się to, dzięki pracy i za­
biegliwości Zarządów, którym przewo­
dniczyli kolejno pp.: Górawski, Zalew­
ski, zacher ki, obecnie zaś p. L. Gał­
czyński. Rezultat tern godniejszy uzna­
nia, że ruch przemysłowo - handlo-

wy W mleSCle samem je tnieznaczny, 
komunikacya oardzo zla . a nawet dawny 
handel zbożowy upadt, od czasu wybu­
dowania kolei mtawskiej . 

F. 

Z pasterza - multimilionerem . 

Ni eprawdopodoboa his torya o" bo ­
gatym wujaszku· sprawdza się jednak 
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ni ekiedy. W osta tnich dniach żyj ącym , 
rzeczywistym jej bohaterem stał się u­
bogi pas terz owiec z Sernhac nad jezio­
rem Garda . Prolog historyi dosyć co­
dzienny: Bogaty anglik uwiódł młodą 
wieśniaczkę i zab ra ł do ojczystego kraju . 
Rodz ina milionera odepch nęła ją i wysł:Jła 
z powrotem. W Marsylii przysze dł na świat 
Marius Bonnaud, syn Pierrotte 'y i anglika; 
wychował się w przytułku dobroczynnym, 
potem zos t ał pasterzem. Matka powróciła 
do Anglii i połączyła się z kochankiem, 
zapo min ając o dziecku. Marius, liczący 
obecnie lat 44, poszukiwał jednak swych 
rodziców. Za miast nich, odnalazł dziadka, 
który pozo tawił mu w spuśc i ź ni e 37 
milionów franków. Mimo to milionowy 
dziedzic ni e zaniech ał jeszcze ulubion e­
go pasterstwa. 

Echo zama- r-------------~-: 

chu na króla 
Alfonsa XIII. 
Anarchi sta San­
cho Allegre do­
konał w Madry­
cie zamachu na 
króla hiszp a ń­
skiego Alfonsa 
XIII-go. Król o­
calał przed s trza­
łami rewolwero­
wemi. Sprawcę 
ujęto. 

Do num eru bieżącego "Świata" dołączamy 
prospekt wydawnictwa " Encyklopedya hu­
moru i satyry polskiej ", wydawanej nakła­
dem " Muchy" pod red . Ant. Orłowskiego. 

I -
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Wnętrze salonów ,Modes Au x elegantes" przy placu Sask im NQ 5. 

Artyzm w kapeluszach damskich. przenio la je na parter, do sklepu 
frontowego. 

Wszechwładną dotychczas pa­
ni ą modę opanował obecnie przepo­
tężny a nader mile przez wszystkich, 
wetetyce rozmiłowanych ludzi -
artyzm. 

Władcze piętno swoje kładzie on 
na każdym szczególe toalety dam­
skiej, starając się stworzyć z niej ca­
łość, miłą dla oka. 

Zniknęło już dotychczasowe pra­
wie, niewolnicze nieomal trzymanie 
się przykazań wladców mody, dyk­
tujących rozkazy swe z Paryża czy 
z Wiednia .. . 

Pow tal bunt między paniami , 
i na ich rozkazy, odrzekły nieomal 
że jednogłośn i e : 

- l my chcemy mieć swój glos 
w prawach trojów naszych; i my 
chcemy same decydować, w czem 
nam jest do twarzy, a w czem nie ... 

I wynikiem tego buntu przedsta­
wicielek płci pięknej jest obecna 
moda. 

Prawda, że nie jest ona zbyt ko­
rzystną dla modniarek, przywykłych 
do zablon u nadsyłanych z zagrani­
cy modeli, zwła zcza o ile która z 
nich nie rozporządza zbytnim indy­
widualizmem. 

A . indywidualizm ten jest naj­
więcej potrzebny m ' przy tworzeniu 
kapeluszy dam kich, tych małych 
arcydzieł na zych modniarek. 

Obecne kreacye kapeluszy dam­
kich wymagają nietylko znacznej 
indyw idualnośc i, ale i artyzmu. 

Te, napozór drobne cacka, ze 
lomki, piór, kwiatów i w tążek zło­
żone, wieńczące piękn e główki na­
szych pań , nie mogą trzymać s i ę raz 
utartego zablonu. Każdy z nich mu-

si być inny, każdy z nich musi pod­
nosić, niejako podkreś l ać urodę wła­
ścicielki swojej ... 

A -tego zablon nie dokona ... 

Do tego potrzebnym jest ar­
tyzm ... i to artyzm wrodzony, w wy­
oki m topniu rozw inięty przez od­

powiedil ie tudya i prace. 

Widok zewnątrzny .mag azyn 

Toż niewłaściwe zawiązanie ko­
kardy, nieodpowiednie przypięcie 
pióra lub kwiatów, może w zupelno­
ści zmien i ć charakter danego kape­
lusza. 

Myśli te na unęly mi s i ę przy 
zwiedzaniu nowootworzonych salo­
nów firmy "Modes au elegantes", 
przy placu Saskim Nr. 5. 

Nie jest to nowa firma. Zna ją 
dobrze cala Warszawa, a przynaj­
mniej ta jej piękna polowa, która 111-

Już z ulicy zwracają uwagę 

przechodniów nadzwyczaj artysty­
cznie urządzone wy tawy. mak z 
estetyką po zły w parze i stworzyły 
przepiękną calość. 

W parze z tem idzie i wnętrze 
alonów. To samo już najlepiej 

przemawia na dobro stwarzanych 
przez firmę kreacyi. 

Olbrzymi wybór oryginalnych 
modeli paryskich, je zcze większa 
il ość kopii , a niezależnie od tego, 
wszystkie przybrania, tak, że w 
przeciągu krótkiego cza u stworzo­
ny być może nowy kapelusz-arcy­
dzielo. najlepiej dobranJ' do typu 
urody danej kli entki. 

Jeszcze jeden dział wprowadzi­
ł a właścicielka salonów "Modes au:\. 
ćlegantes' . 

Są nim kapelusiki dziecinne, wy­
konane nader subteln ie i artystycz­
nie, tworzące przepiękne Ho dla bu­
ziaków naszych milu ińskich. 

Dzial ten zapełnia wielki brak 
w dziale ubiorów dziecinnych, ważny 
zwłaszcza dla tych rodziców, którzy, 
dbając o e tetyczny wygląd swych 
pociech, pragną uniknąć nużącegQ, a 
często nie ma znego zablonu . kro 

bi być ubraną jaknajp i ękniej i najou- .L .. 
powiedniej . Tylko że dotychczas a­
lony te mieściły ię w mieszkaniu 
prywatnem, na drugiem piętrze do­
mu przy ul. Królewskiej Jr. 6. 

Dla wygody coraz rosnących 
zas tępów klientek, wła' cicieka firmy 
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Mestre i Blatge, Paryż. 
Wszelkie akcesorya do automobilizmu. 

Tylko 10 lat egzystencyi firmy 
Mestr e i Blatge w Paryżu. 

Śród ludzi, żądnych uśmiechu 
fortuny, rozpowszechn iło s i ę prze­
konanie, że dla zdobycia lo u na leży 
szukać szczęścia, jeże l i już nie w ko­
palniach złota w K ali fornii lub na Sy ­
beryi, to przynajmniej pożegnać z 
pogardą Świat tary i skierować s i ę 
ku nowemu, gdzie zdobywali mienie 
nietylko magnaci-amerykanie, ale na­
wet nasi "Wujaszkowie z Ameryki" . 

Podobny sposób myślenia char a­
kteryzuje zwykle ludzi, obdarzonych 
pewnym mi tycyzmem, na zasadzie 
którego doznają oni wrażen i a, że 
naj lep iej jest tam, gdzie ich nie ma. 
Ludzie ci, obdarzeni zwykle dość 
bujną wyobraźnią, nie posia dają po­
zatem innych właściwości, potrze­
bnych do zwabienia For tuny. Śród 
bajecznych opowiadań o tern, w jaki 
spo ób ten lub ów znany milioner 
z grosza robił sto, daje się niejedno­
krotnie słyszeć ze strony któregoś z 
bardziej zawistnych słu ch aczów we­
stchnien ie, z wykrzykn ik iem: "Czasy 
byŁy inne!" "Cza y" jed nakże za­
wsze są jednakie dla ludzi danej 
chwili, jeżeli zaś "czasy" te wydają 
się nam innemi, to dlatego, że, nale­
żąc już do przeszłości, wyobrażają 
dla na tę krainę, gdzie nas nie ma 
obecnie i gdzie przy pomocy wyo­
braźn i tak łatwo jest 
wytworzyć s o b i e 
warunki w e d ł u g ~ 
własnego widzimi·, 
s ię . Geniu z tem . ....,; 
właśnie różni się od 
innych śmiertelni­
ków, że nietylko 
widzi dokładnie te 
warunki, jakie w 
danej chwili wyzy­
skać można, ale po­
siada on, oprócz te­
go, inne cechy, po­
trzebne do zrealizo­
wania zamierzone­
go projektu. 

W r. 1902, pod­
czas gdy sport ja­
zdy na kołowcach 
dochodził we fran­
cyi do maksimum I 

rozwoju, przemysł 
zaś samochodowy 
rozpoczynał dopie­
ro rozwijać się na­
dobre, młody bu­
chalter, p. Emil Me- I 

DODATEK ILUSTROWANY. 1------
niom kupujących uprzystępnić 
ceny. Zbyt tego rodzaju arty­
kuŁów w dziedzinie przemysłu a­
mochodowego zwiększał się każdo­
dziennie, a w cyklistyce stanowił już 
poważną gałęź przemysłu, ek ploa­
towa ną, zre ztą, w sposób mniej lub 
więcej dorywczy przez najrozmait­
szych kupców; toteż p. M estt'e poro­
zumiał ię niebawem z przy jacielem 
swoim, p. Blatge, i dwaj ci przedsię­
biorczy ludzie otworzyli handel w 
małym lokalu, przy ulicy Brunel w 
Paryżu , z kapitałem zakład . 40,000 fr. 

Myśl podobnego przed s iębior­
stwa była już sama przez się szczę­
śliw ą, przy niezwykłej zaś pracowi­
tości i zapobi egliwości obydwóch 
spólników, już po 5 latach egzysten­
cyi, czy li w r. 1907, mały z początku 
inter es przekształcił s i ę niebawem 
na Tow. Akc., z kapitałem 2,000,000 
fr.; w ci ąg u dwu lat na tępnych 
kapitał ten zo tał' j eszcze powięk zo­
ny o 500,000 fr.; w roku zaś 1912 wy ­
nos ił on j u ż bardzo poważną sumę: 
4,000,000 franków. 

Zapewn e nasuwa się tu pytanie, 
o il e obrót roczny odpowiadał takie­
mu wzrostowi kapitału. Liczby na­
s tępujące d adzą najlep zą odpowied ź 
na to pytanie : 
W r. 1903 obrót wynos ił fr. 500,000, 
w 1'. 1906 fI'. 2,63 ,000, w 1'. 1907 fI'. 
4,221,QOO, w r. 1910 fr. 9,438,000, w r. 

1912 fr. 13,200,000. 

W zystkie inne warunki, towa­
rzyszące rozwo.iowi tego niezwy kle-

go przedsiębiorstwa, znajdują się w 
podobnym stosunku. Przypatrzmy 
się np., jak wzrasta personel : 

W r. 1903 firma M estre i B latge 
liczy zaledwie 10 osób, w r. 1905 li­
czba pracujących wzrasta do 70;' w 
r. 1910 personel firmy sldada s ię już 
z 252 osób, w tej li cz.bie około 50 ko­
biet, podczas gdy w chwi li bież. 75 
kobiet pracuje obok prze zło 300męż., 
wszy cy wybrani z pomiędzy naj­
bardziej pracowitych i zdo lnych. 

Ciekawe jest porównanie, jakie 
zrobić można np. pomiędzy wieżą 
Eifla w Paryżu i katalogami firmy 
M estre i Blatge, które stanowią spe­
cyalne wydawnictwo techniczne. Ka­
talogi jednego wydawnictwa, ułożo­
ne jedne na drugie, tanowiły by ko­
lumnę, wysokości 800 metrów, czyli 
sto nieomal ze 3 razy wyższy od 
wieży EHla. Ułożone na płask, je­
den za drugim, stanowiły by długość 
7 kilometrów. 

Dla wydrukowan"ia takiej ilości 
katalogów potrzeba 75,000 klg. papie­
ru, podzielonego na 22,000,000 stron. 

Pomimo, że firma Mestt'e i Blatge 
posiada już reprezentantów we wszy­
stkich krajach, wypadło jej dla tern 
lepszego zaspokojenia coraz bardziej 
wzrastającej klienteli otworzyć filie 
w następujących miastach: w Lilie, 
w Bordeaux, w Algierze, w Londynie, 
w Berlinie, w Madrycie, w Brukseli, 
w Buenos - Ayres, w Rio de J a­
neiro, w Budapeszcie, a w ostatnich 
czasach w Moskwie i w Warszawie. 
ul. Nowosienna, róg Jasnej Nr. 8, t el 
224,48. Dyrektorem oddziału war-
zawskiego jest p. Rene Schaab, od 

lat kilkunastu pracujący w Warsza­
wie i powszechnie uznany za wybi­
tnego znawcę automobilizmu. 

Wskutek niedostatecznego po­
mieszczenia przy ulicy Brunel, pod 
nr. 5, 7 i 18, irma Mesb'e i Blatge 
zmu zona była wybudować ogromny 
gmach wtasny w środkowej części 
tej znakomitej artery i paryski ej 
"Avenue de la Grande Armee", sta­
nowiącej jedną z pamiątek po Wiel­
Idej Armii Napoleońskiej, a która od 
czasu rozwoju przemysłu samocho-

I dowego tała się punktem, na któ­
rym zebrali się wszyscy prawie 
konstruktorzy więk zych francuskich 
firm samochodowych. Gmach, w 
którym obecnie mieści się firma Me­
stre i Blatge, zajmuje powierzchnię 
8,000 kw. metrów. W r. 1902 ta sa­
ma firma zajmowała lokal zaledwie 
na 210 kw. metrach. 

Oto więc, co zdziałać można w 
ciągu tylko lat lO-u nawet w przeży­
tym już i ze w zech miar wyzyska­
nym Paryżu, a więc bez potrzeby 
emigrowania za ocean; żeby o­
siągnąć podobne rezultaty, prawda, 
że są potrzebne pewne warunki 
zewnętrzne, ale, oprócz tego, nie 
wystarcza nawet być przedsiębior­
czym, bo trzeba jeszcze być tak pra­
cowitym, jak ą panowie Mestre 

tre, zrozumiał po­
t rzebę zjednoczenia 
w jednych r ękach 
handlu wszystk ich 
części zamiennych i 
akcesory i, aby d ać 
przez to możność 
za do sy ćuczyni eni a 
wszelkim wy maga- Główny gmach firmy Me s tre i Bl atge w Paryżu. i B latge. K. 
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II Widok zewnętrzny zakładu fr yzy erskiego J . Bagno wsk iego. Poczekalnia. 

"Salon de Beaute" i zakład fryzyerski J. Bagnowskiego, 
Wilcza NQ 35 , róg Marszałko wskiej . 

Telefony : NQ 29-39J 159-02. 

"Musi rozwijać się i postępować 
wszystko to, w co człowiek kładzie pra­
cę i dobrą inicyatywę". 

Jednym z dowodów, stwierdzają­
cych tę maksymę, jest zakład fryzyerski 
p. Józe fa Bagnowsl<iego, który, z niewiel­
kiego przed laty 20-stu sk lep u, rozrasta 
się sta le, z roku na rok, w duże przed­
s i ęb i orstwo, aż nareszcie w chwili obec­
nej, w domu W-go F ruzillskiego, przy 
Wilczej 35, róg Marszałkowskiej, zajmu­
jąc dwa piętra, przemienia się w "Salon 
de beau!I>", w naj[epszem znaczeniu tego 
słowa. _ 

Salon, jakiego dotąd nie było w War­
szawie. 

Parter - to sKlep, ze wszystkiemi 
pomocniczemi w dziedzinie fryzyerstwa 
i kosmetyki przybora mi. 

Ogromny, widny, oszklony ze wszy­
stkich stron, jak latarka, pełen zwiercia­
deł , kryształów, z ujmującą i elegancką 
obsługą kl ientów-sklep ma obok obszer­
ną sa l ę, przeznaczoną do strzyżenia i go ­
lenia dla panów. 

Jest on jednak tylko łabą zapowie­
dzią tego, czem ucieszy się oko zwiedza­
jących zakład p. Bagnowskiego, jeśli po 
schodach, wysłanych dywanem, a bezpo­
ś rednio ze sklepu wiodących, zajdzie na 
pierwsze piętro. 

Dobry smak, wygoda i doskonale 
przystosowanie wymagań hygieny do 
zabiegów około starannej powierzcho­
wn ości składają s i ę na ten ś liczny apar­
tament, który p. J. Bagnowski oddaje w 
chwil i obecnej, świeżo wykoilczony, do u­
żytku swej licznej klienteli. 

Duży wspólny salon do czesania, 
poczekaln ia, gabinety (na życze nie, dla 
palloddzielne), parowe kąpiele, masa­
żystki, przyrządy do mycia głowy , ele­
ganckie aksamitne podpórki dla rączek , 
które poddają się tsaraniom manicure'y, 
wygodne fotele dla stosowania pedicu­
re - epi lacya i analiza włosów, usuwa­
nie piegów, wągrów, brodawek, czerwo­
n ości nosa - oto bogaty program dzia­
ła n ia. któ rego terenem będz ie odtąd "Sa­
lon de beaule" p. J. Bagnowskiego. 

Dodać na leży . że wszystko to odby­
wa się na pełnem smaku tle w urządze­
niu, w którym kolor jas'ny ścian i ele­
ganckich przepierzeil łączy się dyskret­
nie z bladoróżowym tonem portyer i 
lambrek inów, na które pada złamane 

J . Bagnow ski . 

światło przez 
koronkowe bri­
se-bises'y, zasta­
nia-jące zazdro­
śnie do połowy 
krysztalow e 
szyby. Obfite 
kwitn ącyc h 
kwiatów szere­
gi, wplecione w 
żardiniery, łą­
czące się z ry ­
su,nkiem cało­
SCI, dopełniają 
urok tego salo­

nu, przynoszącego chlubne świadectwo i 
temu, kto go zamawiał, i wykonawcy. 

Myliłby się jednak, Idoby sądził, że 
wystarcza zrobić wywiad z gospodarzem 
zakładu, aby objaśnić całokształt podję­
tej pracy. 

P. J. Bagnowski, jak już zaznaczyli­
smy, dąży z postępem, który, jak we 
wszy tkiem, taK i w jego .specyalności, 
idzie szybko naprzód, a nowemi wyna­
lazkami dziel,nie wspiera podjęte zabiegi. 

Otóż , za największą zasługę uwa­
żać należy nietylko to, że p. Bagnow ki 
ma do konałych , znających swoją sztu­
kę fryzyerÓw. nietylko, że do pomocy w 
pracy powołał osoby, zawodowo z1lające 
masaL i tajniki kosmetyki - ale nade­
w zystko to, że wprowadził nawet leka­
rza-s (Jecyalist~, ordynującego codzier! 
w ., alonie" w o obnym gabinecie od 
godz. 4 do 6-ej po pol ud . 

- W zelkie zewnętrzne choroby skóry, 
przyczyny wypadania włosów są albo 
natury ogólnej. albo miejscowej. W pier­
wszym wypadku przyczyną może być 
niedokrewność, zła przemiana materyi, 
nadm ierna praca umysłowa i t. p. W dru­
gim choroba kóry i włosów. nie umiejęt­
~le obchodzenie się z włosami, brak czy-
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stości. Postępowanie, mające na celu za­
pobieganie np. wypadaniu włosów zale­
ży od tego, co je wywolało. Sprawę tę 
można rozstrzygnąć tylko po dokladnem 
zbadaniu ustroju i skóry głowy - obja­
śnia nas laskawie lekarz w " alonie". A 
po tem wyjaśnieniu, już śmi ało możesz 
bodaj zgolić głowę, jeśli to polecone, bo 
wiesz, że sąd oparty nie na powierzcho­
wnem tylko przypuszczeniu, lecz na su­
miel111ej dyagnozie i analizie organizmu. 

Małe laboratory um podręczne jest 
pomocą dla lekarza, a zapewnieniem 
solidności sądu dla klienteli. 

Dwie młode, nawiasem mówiąc, ład­
ne, a przedewszystkiem bardzo uprzejme 
specyalistki do stosowania wszelkich 
środków, mających na celu utrzymanie 
czystości i podniesienie zewnętrznej uro­
dy, z których jedna naukę w tym zakre­
sie czerpała w Paryżu - uholewają ra­
zem z lnami - przedewszystkiem nad 
małem zamiłowaniem porzQd/w u nas. 

- We Francy i niema kobiet starych, 
zawiędłych, pomarszczonych. ~ le uczesa­
nych, stowem, zaniedbanych. \IV szyst­
kie mają dobrze utrzymaną cerę i wlo­
sy. Kąpiel i czystość cale go organizmu 
jest t a ką samą niezbędną sprawą - jak 
potrzeba oddychania. 

tar aniem naszem tu. w alonie cę-

Gabinet kosmetyczny . 
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Sal on de beaute . Gabinet doktora. 

dzie tak obsłużyć nasze klientki, aby, raz 
doświadczywszy błogosławionych skut­
ków racyo nalnego pielęgnowan ia ciała, 
staŁo się to ich przyzwyczajeniem i nie­
zbędną potrzebą. 

A sŁuchając tego, wierzyliśmy, że tak 
się sta'nie, bo uprzejme i zamiłowane w 
swym fachu specyalistki- w zakŁadzie p. 
Bagnowskiego - odrazu blldzą zaufanie 
i wierzy się, że, o ile tego zajdzie po­
trzeba, z pod starannych ich rączek ka­
żda kobieta wyjdzie młodsza, a już na­
pewno Ładniejsza. 

Dwa telefony : do Fry;.yerni 29-39 i 

do Gabinetu /(osmetycznego 151-02 za­
pewniają łatwe porozumienie się, o ile 
chodzi o zamówienie uczesania w domu 
lub wyznaczenie godziny w "Salo­
nie". Nę.si mistrze tego fachu mają usta­
l oną opinię zręczności i smaku. Tak, że 
w Berlinie, a wiemy to z dobrego źró dła, 
poszukiwani są fryzyer zY- /Jolacy do cze­
sania naj wykwintniejszych dam. U nas 
stwierdza tę opi'nię zakład p. Bagnow­
skiego, w którym trzymaj ą się stale za­
sad w czesaniu, aby nie naśladować nie­
woln iczo mody, a dla każdej glowy tIVO-

Nowa hurtownia chrześciańska . 

W dn iu 19-ym kwietnia poświęcon o nową hurtownie towarów galan t eryjnych pod firmą 
F. Jędrzejews ki i S-ka, przy uli cy Długiej . 

Z Kalotechniki. 
Marszałkowska 116, jel. 16-73. 

Nr. 7. Wdzięcznemu. Za zaufa­
nie dziękujemy. Przeciw czerwono­
SCI rąk i nosa najraJykalniejszym 
środkiem jest Eros. Dla udelika­
tnienia cery stosować krem Radium, 
zaś dla nadania pięknego matu płyn 
Vesta. Co zaś do anemii, to niech Sz. 
Pan zwróci s i ę do swego lekarza, 
gdyż zaocznie nic poradzić nie mo­
żna. Cennik na żądan i e wyślemy po­
dług adresu. 

Nr. 10. Jaskółce. Połysk z twa-

rzy usunie płyn Vesta. Krem d-ra 
Orgley'a od piegów ko ztuje rb. 1.60. 

a re ztę pytaI'l odpowiemy listownie 
po ot rzyman iu dokładnego adre u, o­
raz cennik wyślemy . 

r. 18. Krem angielsk i d-ra Or­
gley'a LI uwa piegi i opaleniznę bez­
powrotnie. Przeciw wąg rom zaleca­
my płyn Vesta oraz Perełki alkalicz­
ne. Włosy naj hyg ien iczniej konser­
w uje mycie mydłem płynnem Antra­
solowem. We Lwowie środki te są 
do nabycia LI PawŁowskiego, Akade­
micka, 21. 

Nr. 29. Brodawkę na szyi zdej ­
mie lekarz w Kalotechnice. Prosimy 

rzyć modę /lawą lub odpowiednio przy­
stosowywać tę, która istnieje. 

Z powodu uznania tych wszystkich 
zalet ruch w "Salon de beallte" panuje 
ogromny. W ' ród potoków elek tryczne­
go św i a tla, w którem skąpa'l1e są wy­
kwintne gabinety, kryształy zwierci adeł 
odbijają główk i k ształtne, których kunszt 
uczesan ia podziwiamy w teatrach i sa­
lach koncertowych. 

W tych warunkach "Salon de Beall­
te" ma us ta lone powodzenie, na które 
zasłużył w peŁni. 

Treść NQ 18 "Świata". 

Miliard margrabiego ' Geron a.- A . Cho łonttwsk •. 
Wystaw a jednobarwna. (Z 7 il) A. B. 
Kuk iełk a o zy Persona? Czesław Janlwwski. 
Kawałek "całe go P ary ż a" . ( Z I 2 il.) Emigra>tl. 
°ożegnan i e księ cia Józefa z kraje m. (Z.J il.) 

Clm·us . 
Wsp ółzawo dnicy powietrzn i . ( Z) il.) SI. Sier. 
Z literatury. (z I il.) W. Pr., i. 
B ankructwo reformy wyborczej . (Z 8 il. ) W-as:;. 
Krak ów powiększony . ( Z 2 ;1.) Clar. 
B ib lioteka uniw: lwowskiego. (Z ) il.) 
20·lecie zrzesze nia dz iennikarzy. (Z I iI.) Ja s l. 
Lwów dążący ku pi ę knu . (Z I iI.) S. 
Morderstwo w Teresinie . (Z 8 il) D. 
Z teatru his zpańskieg o . (Z T d .) 1/1.. 

Maryla Walrom·Borkowic . ( Z I .l.) 
Jubileusz J. Kotarbiń s kiego. 
Najważ niej s ze wypadk i minionego tygodnia. 
Z ży.cia prowincyi. (Z I iI) F . 
Z pasterza- multimilionerem . (Z I lU 
Artyzm w kapeluszach damsk i ch . (Z) il) k ro 
Mestre i Blatge, P aryż. (Z I il. ) K. 
Z akład fryzy e rski. (Z 6 Il.) 

ODDZIELNE ILUSTRACYE: 
P o żar miasteczka w Galicyi . 
.> rawa polityczne kobiet w Gal icy i. 
Na w idowni - z tygodnia. (j il.) 
Wy stawa " Młod ej " sztu ki w karykaturze . 
Echo zamachu na króla Alfon sa. 
Nowa hurtownia chrze ś ciańska . 

o przysłan i e wyczeszków włosów dla 
zrobienia analizy lekarsk iej i zalece­
nia od powiedn iej kuracyi, gdyż tak 
dużo jest odmian chorób włosów, że 
identycznych ś rodków dla wszy-
tkich tosować nie można. Analiza 

kosztuje rb. 3. Przy j ęc i a lekarskie w 
Kalotechnice codzieI'l od 4-6. W Ra­
domiu środk i na ze ą do nabycia w 
kładzi e Cieszkow kiego. 

Listy z zamówieniarn i oraz py ta­
niami prosimy adre ować wprost do 
Kalotechniki , Marszałkowska 116, 
telef. 16-73, a wszelkich odpowiedzi 
udzielamy bezinteresownie. 

Zarzqd Kalotechniki. 
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Tygodnik, poświęcony literaturze nadobnej 
i wiadomościom literackim. 

Rok V. Warszawa, dnia 3 maja 1913 roku. 

Józef Weyssenhoff. Prawa przedruku I przekładu zastrzelone 
przez autora I wydawców. 

GROMADA. 
Powieść ziemiańska. 
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XVII. 
Od czasu uchwały obudowie 

domu ludowego zajątrzyły się w 
Mielnie pomruki przeciw Rykonio­
wi, który, choć nie wójt, ani sołtys, 
narzucał gminie swoje plany. Po­
mruki urosły jeszcze, gdy przy 
składce gminnej zwyczajnej za­
częto ściągać dodatkową na budo­
wę· domu. Niechętni od początku ' 
Goździk, Kołaczyński, Orlik, Ma­
ryniak sarkali na ten podatek, pO_o 
wtarzając, że takie wymysły niech 
sobie panowie z własnej kieszeni 
opłacają, kiedy im pozwoliliśmy, 
nie żeby miała iść na to ciężka 
krwawica gminna. Gdy przed zi­
mą założono fundamenty, zaczęto 
drzewo zwozić na wiązania i obra­
biać podług wymiaru, inne wieści 
obleciały Mielno. Rykoń, który 
mocą uchwały gminnej został wy­
konawcą i kasyerem budowy, o­
trzymywać miał od panów większe 

. sumy, niż te, które wydawał na ro­
boty mularskie i ciesielskie. Wy­
rachować to się on potrafi, bo fizyk 
jest, ale co do kieszeni schowa, to 
jego, a na gminiaka zawsze grosz 
więcej przy składce wypadnie. 

Nikt tego w oczy nie śmiał po­
wiedzieć Rykoniowi, bo się bał je­
go ciężkiej ręki, któraby pewnikiem 
fakie ·słowa napowrót w gębę we­
pchnęła mówiącemu, a możeby mu 
i zęby połamała. Ale Jan czuł oko­
łQ siebie zacieśniające się kręgi nie­
przyjaźni i obmowy, wietrzył-od 
kogo pochodzą, i że wzmagają się 
·po każdym przyjeździe do wsi pro­
.fesora Owocnego. Nie był Jan 
obojętny na ludzkie gadanie, 0-

-

wszem - kochał ludzi i, dbając 
o ich pożytek, spodziewał się od 
nich wdzięczności i dobrej sławy; 
ale gdy napotykał ich opór lub nie­
ufność, nie opuszczał rąk, robił 
swoje dla nich przemocnie, według 
swego rozumienia. 

Nie szedł też sam przeciw ca­
łej gromadzie; miał przyjaciół zu­
pełnie oddanych, jak poczciwy Sel­
westrowicz i rozsądny Pełka; miał 
i zwolenników z zastrzeżeniami: 
wójta Skierskiego, który bał się 
zbytnio władz; Workowskiego, 
który trochę zazdrościł Rykonio­
wi przewagi i znaczenia; miał wre­
szcie nawet większość stronników 
jeszcze niedawno w gminie, skoro 
uchwałę o budowie domu przepro­
wadził. Ale teraz, pod wiosnę czuł 
jakby wsteczny odpływ zaufania 
gospodarzy, a przyrost buntowni­
czego usposobienia u parobków f 
wyrostków. Wiedział, że to ro­
bota profesora, który i po zakła­
dach szkolnych w Niespusze 
obiecywał niestworzone rzeczy i 
jawnie działał przeciw budowie 
domu gminnego w Mielnie. Z pro­
fesorem nie widywał się; obaj nie 
pragnęli spotkania; ale gdy mu 
powtarzano rozsiewane przez O­
wocnego wiadomości i rady, Ry­
koń nie powściągał oburzenia: 

- Wilka puszczacie do ow­
czarniJ

, abo paskudnego psa do 
izby! Ani on wie, co tam jeszcze 
będzie w Niespusze, a gada, aby 
was tylko od porządnej roboty we 
wsi odciągnąć. 

Wielu słuchało Rykonia przy-
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chylnie, ale wielu też dawało ucho 
obietnicom profesora. Żeby on je­
dnak przypadkiem prawdę mówił, 
byłoby dobrze: wszystko w Nie­
spusze darmo mieć, nie zaś tutaj 
wielkim kosztem dom gmimiy sta­
wiać i składkę wyższą płacić, któ­
ra teraz, naprzykład, na przed­
nówku, wypada - niby głodnemu 
ujęcie chleba z przed gęby. Żeby 
przynajmniej z tą jedną ratą wio­
senl\ą poczekali - -

Z namysłów i pogwarów w 
parę dni urosła niby cicha uchwa­
ła: nie płacić teraz dodatku do 
składki na budowę - niech go do 
raty jesiennej odłożą! Dawni 
przeciwnicy domu ludowego o­
świadczyli głośno, że płacić nie 
będą, a nawet i zwolennicy ocią­
gali się, rozumiejąc, że gdy inni nie 
wnoszą należności, może cała bu­
dowa stanie, ' a tymczasem ich pie­
niądze przepadną. Tylko Jan Ry­
koń, Workowski i Selwestrowicz 
wnieśli z' Mielna całkowitą ratę 
wiosenną, przed terminem, mani­
festacyjnie. 

Tymczasem pieniądze były 
natychmiast potrzebne na wypła­
ty majstrom mularskim i ciesiel­
skim, i wpłynąć miały z raty gmin­
nej według preliminarza budżeto­
wego. Rykoń, kierujący robota­
mi, rozgniewał się mocno na gro­
madę, ale gniew nie wywoływał 
w nim rozpaczy, ani słabości, ow­
szem, zawziętość do wykonania 
dzieła pomimo wszelkich prze­
szkód. Poczuł jednak, że sam tu 
nie poradzi - i po krótkim namy­
śle wyruszył do pana Bronieckie­
go, do Sławoszewa. 

Ten początek wiosny był 
wszędzie zamącony przez troski. 
I dwór sławoszewski wydał się 
Rykoniowi ciszej zadumanym, niż 
zwykle, a dzi ~dzic pochmurnym, 
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choć przyjął sąsiada mielniaka u­
przejmie. 

- Przyjechałem - rozpoczął 
bez przebiegów Jan - do pana 
dziedzica, jako do dobrego radcy. 
Siła jest zawichrzenia w Mielnie, 
a wszystko dlatego, że w niewia­
domości zostajemy, co tam w Nie­
spusze dla nas szykują. Tobym 
ja wiedzieć rad, panie dziedzicu, 
bo nie wiedzący człowiek może 
przeciwić się robocie dobrej, abo 
i przystać do ledajakiej. Z panem 
Czemskim nie zdarzyło mi się ga­
dać jesienią, przed jego areszto­
waniem. A ci, którzy tam teraz 
za niego robią i obiecują, to - z 
przeproszeniem uszu pańskich -
honcwoty są. 

- Któż tam co robi i obiecu­
je? - żywo zagadnął Broniecki. 

- Ten profesor Owocny­
czy jak mu tam? - mało że nie 
mieszka w Niespusze, tak często 
dojeżdża, a ile razy przyjedzie, za­
raz się nowe bajdy po wsi lęgną, 
że to w Niespusze wszystko darmo 
będzie dla gminiaków: i szkoła, i 
dom ludowy, i nawet zboże rozda­
wać będą. A niby dlatego nasz 
dom gminny w Mielnie ma być 
niepotrzebny. 

- R.any Boskie l co też opo­
wiadacie? l - zawołał Broniecki 
wzburzony. 

- Miarkowałem i ja - od­
rzekł R.ykoń - że ten profesor nie 
mówi akuratnie, abo i poprostu 
łże. Jednak on się tam przecie z 
panem Czemskiem kuma, to coś 
w tern prawdy musi być? - - Je­
żeliby pan dziedzic wiedział, co 
pan Czemski zamyśla w Niespusze 
urządzić, dopraszałbym się łaski, 
żeby i mnie powiedzieć, bo tak 
człek jest w ciemności i nie wie, 
co g-romadzie doradzić. 

- Wam powiem, Janie, boś­
cie chłop w Mielnie jedyny, który 
rzecz zrozumie i przed czasem jej 
nie rozgłosi. Byłem na tej radzie, 
gdzie panu Czemskiemu propono­
wano nabycie Niespuchy na szko­
łę rolniczą dla włościan. 

- PatrzaHa ludzie, jakem ja 
to zgadł, że pan dziedzic wie o 
wszystkiem-uradował się R.yl<:oń. 

- Nie cieszcie się zanadto, 
bo sprawa nie postanowiona i 
przerwana została przez uwięzie­
nie pana Czemskiego. Niespuchę 
nabyć chce pan Godziemba, jako 
przedstawiciel towarzystwa rol­
niczego i założyć tam szkołę rol­
niczą. 

- No, to chwała Bogu l-roz­
promienił się R:rkoń - i szkoła 
będzie dobra i pari Godziemba nie 
popsuje nam dome. gminnego w 

Mielnie, kiedy go sam z namI za­
kładal 

- Jakbyście wiedzieli, sąsie­
dzie. W tern tylko sęk, że projekt 
niegotowy ; pan Czemski chciał ze 
swoimi przyjaciółmi naradzić się, 
kiedy go capnęła policya w War­
szawie, bo jej się nie podobał. Ale 
nie słJCszałem wcale, aby wymie­
niał tego warchoła, Owocnego, ja­
ko swego pełnomocnika. Mnieby 
to powiedział - w ostatnich cza­
sach dużo z nim gadałem. To po­
rządny chłopiec i syn zacnego 
człowieka ... i pragnie z wami pra­
cować, tylko jeszcze nie wie, jak 
się wziąć do tego. Znacie go, Ja­
nie? 

Rykoniowi przebłysło wspo­
mnienie, jak panna Broniecka go­
rąco odzywała się przed nim o 
Czemskim; teraz ojciec go chwali 
i tłómaczy... Jan zrozumiał, że 
trzeba się dobrze odezwać o Czem­
skim, widocznie przyjacielu Sła­
woszewa. 

- Znam, panie dziedzicu. Bo­
dajby wszyscy młodzi tyle mieli 
chęci l teby tylko pan Czemski 
nie zadawał się z profesorem abo 
takimi tam, jeno z panem dziedzi­
cem, z panem Godziembą. Bo 
jak to mówią: czem skorupka za 
młodu nasiąknie ... 

- O to, to właśnie - urado­
wał się Broniecki - lubię z wami 
gadać, bo jest z kim... Poczekaj­
cie - ja się wam dowiem, co pan 
Czemski zamyśla o tej szkole w 
Niespusze. Choć te z więźniem 
niełatwo się porozumieć, już ja po­
trafię - .- Spodziewam się, że 
pan Owocny prztyczka w nos do­
stanie. 

- Dziękuję za jedno, panie 
dziedzicu, ale druga bieda gorsza, 
przy samej skórze - rzekł fraso­
bliwie R.ykoń, jakby się wstydził 
za swy~lLsąsiadów gminnych. 

- No? co tam? 
- To, że podatku wiosenne-

go na budowę nie chcą mi z gmi­
ny płacić --

- O psia l to gorzej - -
Zaległo krótkie milczenie, któ­

re przerwał Broniecki: 
- To już wasza rzecz, lanie. 

Albo trzymacie gminę za łeb, albo 
jej nie trzymacie - - l a tu nie 
poradzę. 

Znowu zamyślił się i po chwi­
li rzekł mniej stanowczo: 

- Chyba pan Godziemba? -
- Postanowione było tak, że 

od pana Godziemby dopiero na 
świętego Jana nowe pieniądze na­
dejdą, a na teraz miały być z 
gminnej składki wiosennej - ob­
jaśnił Rykoń. 

- W takim razie już nie 

wiem... ja także na przednówku 
pieniędzy nie mam... Ale przecie 
ten podatek jest uchwalony­
niech go wójt egzekwuje. 

- To się ' wie, że będzie egze­
kucya; ale póki ona będzie, robo­
ty mi staną. A tu już mularze 
przyśli aż z Lubartowa, najtęż­
sze. belki i krokwie wszystkie na 
miejscu - tylko się prosi ta cha­
łupa, żeby ją do nieba dźwignąć 
- - i ciepło - ochota w człeku 
zbiera. 

- Rozumiem, rozumiem­
rzekł Broniecki, ujęty przez zapał 
chłopa do dzieła - no ... jakżeby 
tu? - - chcecie, żebym napisał 
do Modrzewca, aby pan Godziem­
ba przyśpieszył wypłatę raty świę­
tojańskiej? 

- Można, kiedy łaska - od­
rzekł l an bez przekonania. 

- Jakże? nie chcecie? 
- Bo to, proszę pana dziedzi-

ca, trochę wstyd wyznawać się 
panu Godziembie, że już w samym 
początku robota staje u mielnia7 
ków. U niego to wszystko silnie 
idzie i sporo, a jak pomiarkuje, że 
my słabe i głupie, to nas może o­
puścić. 

Zastanowił się Broniecki nad 
ojcowską iście pieczołowitością 
R.ykonia o dobro Mielna i rzekł, 
patrząc mu przyjaźnie w oczy: 

- Ciasno wam, Janie, mię­
dzy tymi wszystkimi szkodnikami -
i podmówioną gromadą - co ? 

- Póki ta jeszcze ręce cho­
dzą, wytrzymam - uśmiechnął 
się dzielnie l an, rpbiąc wyraziście 
ramionami. 

- Trzasnęlibyście w pysk na 
prawo i na lewo? 

- Kiedy potrza - ale nie lu­
bię ... 

- No, widzę, sąsiedzie, że 
chcecie odemnie pożyczyć pienię­
dzy do świętego Jana? - - Mo­
gę wam dać dwa papierki. 

- To jużby trzy, panie dzie­
dzicu, a robotaby się ruszyłal 

- Niech was l ostatnie stówy 
zabieracie mi z domu - - Wy­
piszcie mi rewers płatny 5 lipca, 
z kasy budowlanej, Procentu nie 
chcę. 

Pokłonił się wdzięcznie R.y­
koń za gromadę swoję, a po ubi­
ciu interesu poczuł się do obowią­
zku grzeczności sąsiedzkiej: 

- Jakże też zdrowie panien­
ki, naszej ślicznej Maryi? 

- Dziękuję wam, dobrze -
odrzekł pan Józef bez fantazyi -
odwiozłem ją przed kilku dniami 
do Warszawy, do ciotki. 

- 0, proszę l to się im na ws~ 
zecniło? 
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- Tak; dziewczyna już na 
odlocie ... 

I Broniecki zmienił przedmiot 
rozmowy: 

- Na polu dobrze tymcza­
sem - żeby tylko wycinków w 
kwietniu nie było. 

- Mogą i być - jutro czter­
dziestu męczenników, a na noc 
zdaje się, że mróz chwyci. 

- Jakoś ta wiosna tegorocz­
na trudno się gramoli - utkwił 
Broniecki badawcze spojrzenie w 
siwe oczy drugiego znawcy ziemi. 

- Wiosna, jakie bywały -
odrzekł Rykoń - a że ta mogą 
przyjść czasy jeszcze krzynkę 
gorsze, także nam nie nowina; już 
tak zawżdy na polskiej ziemi jest. 
Nie łatwo tutaj żyć, ale co trudno 
dobędziesz, to mocno posiędziesz. 
Takie nasze chłopskie przysłowi.e, 
panie dziedzicu. 

- Dobre przysłowie - od­
rzekł Broniecki, trochę skon fu do­
wany przez gotową na wszystko 
odwagę chłop~. 

DeN. 
========================= 

Alfred Konar. (Wszelkie prawa przedruku 
I przekładu zastrzetone). 

Młodość panny Mani. 
7 Powieść. 

Teraz dopiero pojęła, że jedynie 
człowiekowi, pracującemu na kawa­
łek chleba, otwierają się oczy na 
świat, na ludzi, na tę przerażającą 
w swoim ogromie komedyę, czy też 
tragedyę życia. Taki naprzykład 
Paber, Rentz, stary Kunke, Dębski, 
redaktor Kacperski, co za typy! 

- A ja dawniej sądziłam, że ar­
tyści i literaci o sławnych nazwiskach 
są z innej gliny. Prawda! wierzyłam 
ieszcze wtedy i we własną szlachet­
ność uczuć, nie pojmując, jak ciężką 
jest walka z własnemi złemi instyn­
ktami i jak rzadkiem zwycięstwo. -
Ludzi źli-"faberyzowała", nie zda­
jąc sobie sprawy, do jakiego stopnia 
była nim przejętą - i dobrzy, arty­
ści i filistrzy! Boże drogi! To zu­
pełnie wszystko jedno, czy terenem 
tej zażartej walki życia jest pierw­
sze piętro redakcyi, czy kantor strę­
czeń służących, lub biuro ministe­
ryum; czy suteryna warsztatu, czy 
bójka o dobre miejsce przed kościo­
łem, w którym naj obfitsze jałmuż­
ny w żebraczą puszkę spadają. ° ! 
Bielmo jej z oczu spadło; wytreno­
wała swój charakter. 

Jakżeż czuje się zmienioną, za­
hartowaną i nie dziwi się niczemu. 
Dawniej w swojej naiwności - nie 
tylko nie przepuszczała, aby ci wszy­
scy wielcy, których portrety zbiera­
ła skrzętnie na pocztówkach, a szcze­
góły z życia wyczytywała w ency­
klopedyach - targowali się o każdą 
kopiejkę na wierszu, lecz sądziła, że 
wszystko, co piszą, jest jedynie na­
tchnieniem lub wyższym celem; że 
nie schodzą nigdy ze swoich moral­
nych szczudeł i że nawet w moral­
nym negliżu są z innej gliny, niż fa­
brykanci musztardy lub makaronu. 
Teraz nie dotyka jej już tak, jak da­
wme], rzucone Je] z żartobliwym 
przekąsem przezwisko Siostry Mali­
nowskiej, ściśle zapamiętywającej , 
bez odczucia i bez zrozumienia na­
stroju, wszystkie szkolne szczegóły, 
formuły i daty, na które oni "gwiż-

dżą", uzbrojeni w podręczne redak­
cyjne dykcyonarze .. 

W swojem rozczarowaniu drę­
czy się teraz refleksyami, czy ci jej 
dawni znajomi, pogardzani Malinow­
scy, nie są bliżsi jej dawnych kultu­
ralnych ideałów, niż ta śmietanka 
wybrańców? Jeżeli zaś jeszcze i 
dziś na pogardzanych przez nią her­
batkach u swoich ciotek i innych bur­
żujów unosiła się gorąco nad elitą 
redakcyjną-to jedynie z przeświad-

. czenia, że z poza muru chińskiego 
burŻUje nigdy prawdy się nie dowie­
dzą. 

Lecz teraz w redakcyi miewa co­
raz częściej ochotę wychwalania Ma­
linowskich. 

- Panno Maniu, ile ' nasza kole­
żanka, pani Irena, może mieć lat? -
zapytał ją Paber, dysputujący z Reu­
tzem i Dębskim. 

- Nie oglądałam jej metryki. 
- Przecież to podobno krewnia-

czka pani? 
- Dziesiąta woda po kisielu. 

Musi być w moim wieku. 
- Nituszka jest bardzo szla­

chetną. 
- 0, jeżeli ktoś zechce nazywać 

obłudy mieszczańskie Malinowskich 
cnotami! 

- Czy podług waszej cnoty -
wtrącił stę Reutz, gładząc swoją dłu­
gą czarną brodę - pani Irena jest 
uczciwą kobietą, czy też nieuczciwą? 

- Podług mojej cnoty, naj uczci­
wiej jest nie obmawiać nieobecnych 
kolegów .i koleżanek. 

- Panno Maniu! Pani jest za­
bijająco szlachetną. 

Panna Mania, rzeczywiście, 
zbliżyła się bardzo do tak zwanej w 
redakcyi księżniczki, ochrzczonej 
tym epitetem wskutek niezaprzeczo­
nej naturalnej wytworności, jaka pa­
nią Irenę znamionowała, a której księ­
żniczka zawdzięczała nawet podbój 
samego redaktora Kacperskiego, hoł­
dującego jedynie tasie. Panna Mania 
uczyniła to trochę, aby módz delek-
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to wać się przed sobą swoją dobrocią 
i wyrozumiałością; trochę naprzekór 
pani Ziucie i matce, twierdzących 
uparcie, że ostatecznie "taka kobie­
ta" nie jest odpowiedniem towarzy­
stwem dla przyzwoitej panienki. 

Lecz panna Mania polubiła 
szczerze tę rasową, długokończyno­
wą postać księżniczki o kształtnej 
główce w krótkoobciętych puklach, 
w fantazyjnych miękkich kapelu­
szach. Lubiła jej gładkie, obcisłe, z 
ciemnego sukna angielskiego suknie 
i chód elastyczny o szerokich kro­
kach; harmonijność ruchu i giętkość 
każdej pozy, z której księżniczka 
nie zdawała sobie sprawy, a którą 
zawdzięczała proporcyom i rysun­
kowi linii. Z nogą, założoną · na no­
gę, z wiecznym papierosem w buzi 
o pięknych pieprzykach, ta "upadła 
kobieta" nie była wcale shoking na­
wet w obejściu z mężczyznami; swo­
bodna, bez odrobiny minoderyi, bez 
zaczerwienień , bez żadnych powłó­
czystych spojrzeń, jedynie dobra 
koleżanka, rozprawiała z nimi wy­
łącznie o bridżu, o polowaniach, o 
konnej jeździe, o footbalach , samo­
chodach, bicyklach, bilardach i ły­
żwach. Nie wspominała nigdy ani o 
swojem malarstwie, ani o swoim to­
mie wydanych nowel i nienawidziła 
taniej filozofii, przelewania z pustego 
w próżne i salonowego intelektuali­
zmu. 

Kiedy zlekka badano ją o jej 
przeszłość, czy kochała kiedy pra­
wdziwie, księżniczka odpowiadała 
szczerze: 

- To już tak dawno! Nie pa­
miętam. Nie obchodzi mnie prze­
szłość ani dzień jutrzejszy, jedynie 
moment, który przeżywam; ja ko­
cham życie, każdą jego chwilę, każdą 
porę roku, wiosnę, jesień, zimę. Lu­
bię samą miłość tak, jak dobre wino 
i pieśń każdego z dobrym głosem 
śpiewaka bez nazwiska. Moim jedy­
nym kłopotem są długi i brak pienię­
dzy, które rozchodzą mi się, jak przez 
dziurawe sito. Rujnują mnie wiecz­
nie drogie dorożki, hOjne napiwki, ko­
lektorzy loteryjni i lichwiarze. 

Jestem dobrym burszem - okre­
ślała trafnie swoję osobę - który 
potrafiłby puścić duży majątek, lecz 
pozatem nie zrobiłby krzywdy niko­
mu. Przecież nie blaguję, prawda? 
Każdy z was musi przyznać, że je­
stem dobrym chłopcem, lubiącym, 
tak jak wy, papierosy, konie, wino, 
wszystko, z wyjątkiem dziewczyn, bo 
ja jestem mężczyzną homosek~uali­
stą· 

- To tak, jak ja, - dowcipko­
wał Paberek - jestem kobietą les­
bijską, przepadającą jedynie za ko­
bietami. 

- Więc pani nigdy nie zaznała 
uczucia prawdziwej miłości? - ba­
dał ją rozkochany w niej Reutz, 
wpatrzony w nią śmiesznie swemi 
krótkowzrocznemi rozkochanemi o­
czyma, zajęty wycieraniem złotych 
okularów. 

- Wściekliście się dziś z tym 
interwiewem, czy co? - zbyła kr6t-



ko, puszczając mu w nos kłąb dymu 
ze swego papierosa. 

A jednak panna Mania znała do­
kładnie całą przeszłość tej kuzynki, 
dziesiątej wody po kisielu. 

Choć Sokołowscy, jak wszyscy 
u nas, pochodzili, podług własnej opi­
nii, z bardzo starej rodziny, księżni­
czka należała do tak zwanej jeszcze 
lepszej linii Sokołowskich ze wsi. 

Pannie z bardzo wątpliwym po­
sagiem udało się zrobić karyerę : roz­
kochała w sobie sąsiada z jeszcze 
wyższemi, niż Sokołowscy, koliga­
cyami, zamożnego obywatela, lecz 
gracza, pijaka i hulakę znajgorszą 
opinią. Przypuszczenie rodziny, że 
konkurent po ślubie wyszumi się i u­
statkuje, nie sprawdziło się. 

Bardzo nieszczęśliwe to małżeń­
stwo, które księżniczka nazywała sta­
le akademią swego -moralnego upad­
ku - zakończyło się jej ucieczką z 
jakimś młodym studentem, którego 
poznała u sąsiadów, a którego szcze­
rze, jedyną miłością w życiu poko­
chała. 

Wyjechali do Paryża: on z aspi­
racyami literackiemi, ona wstąpiła 
do szkoły malarskiej. 

Po kilku latach wspólnego poży­
cia zanudzali się ze sobą w ciasnym 
hotelowym pokoiku na śmierć. 

Przekonała się wtedy, że można 
na upartego spędzić cale życie z je­
dnym mężem, połączonym tysiączne­
mi węzłami; lecz jeden jedyny ko­
chanek aż do grobu stanowczo nie 
wystarcza. 

Przytem bieda aż piszczała; z 
zabranych ze sobą klejnotów rodzin­
nych śladu już nie było. 

Ani jego wierszy nie chciało ża­
dne pismo drukować, ani na jej o­
brazy amatorowie się nie zdarzyli. 

Postanowili rozstać się z sobą. 
On powrócił do kraju, do którego tę­
sknił, jak małe dziecko, odstawione 
od piersi matki. 

Podobno ożenił się bogato z ja­
kąś panną, oczarowaną jego opinią 
Don-Zuana, który zmarnował życie 
mężatce z towarzystwa. 

Ona przez jakiś czas tułała się 
w nędzy po łacińskiej dzielnicy z cy­
ganami, z którymi pospołu malowa­
ła, paliła papierosy i grała w bri­
dża w nocnych kawiarniach, cała 
przejęta nadzieją wystawienia swojej 
ostatniej pracy w Salonie Niezależ­
nych. 

Obraz ten przyjęto i zawieszono 
w jednej sali śród tysięcy innych, 
mniej lub więcej udanych. 

- A teraz co będzi.ę? - zapyta­
ła się, zmęczona pracą i wyczekiwa­
niem, nasycona już swojem spełnio­
nem marzeniem. 

Po daremnem wyczekiwaniu na­
bywcy, wzmianki w dziennikach, lub 
jakiejś minimalnej zmiany na lepsze 
w swojej rozpaczliwej sytuacyi, nie 
było rady; powróciła do Warszawy. 

Przyniosła do redakcyi Nowin 
sprawozdanie z ostatniego paryskie­
go salonu; wpadła w oko redaktoro­
wi Kacperskiemu i poraz pierwszy 

w życiu z naj głębszym wstrętem po­
pełniła hańbę sprzedania się niesym­
patycznemu starcowi dla k~sa chle­
ba. 

Był to konieczny warunek, aby 
stać się stałą współPJ:acowniczką re­
dakcyi, dającej jej za 8 godzin cięż­
kiej dziennikarskiej i korektorskiej 
pracy skromny byt, możliwy do osią­
gnięcia jedynie przy szczególnych 
łaskach redaktora Kacperskiego. 

Lecz naraz przyjaźń między o­
biema paniami - jeżeli nie zerwała 
się zupełnie, to w każdym razie bar­
dzo ochłodła: panna Mania żądała 
bądź co bądź nieco wdzięczności i 
trochę uległości ze strony grzesznej 
pokutnicy za to zniżenie się przy­
zwoitej panny do "takiej kobiety". 

A kiężniczka jaknajwyraźniej o­
kazywała, że nic sobie z welinowej 
panny Malinowskiej nie robi. 

Najdotkliwiej jednak ukłół pannę 
Manię dowcip· księżniczki, rzucony, 
jako odpowiedź, jednemu z kolegów 
na pytanie: 

- Jakby przetłomaczyć na ję­
zyk polski przezwisko panny Mani: 
Mademoiselle Sainte Nitousche? 

- Bardzo łatwo - wyrwała się 
z rzadkim u ńiej nietaktem księżnicz­
ka-panna "I chciałabym, i boję się". 

Panna Mania spiekła nie jedne­
go, ale całą kopę raków. Miała łzy 
w oczach. Wszyscy, nie wyłączając 
twórczyni niefortunnego dowcipu, u­
ważali pocisk za zbyt ostry, zbyt bo­
lesny, zbyt trafny. 

Nie pomogły już żadne środki 
łaKodzące i żadne balsamy. Ta ra­
na miała pozostać już w pięcie Achil­
lesa panny Mani na zawsze, ponie­
waż rzuconej w oczy tajonej prawdy 
nie zapomina się nigdy. 

Od tego czasu panna Mania przy­
patrywała się księżniczce już innem 
okiem, maskując - rzecz prosta -
jak najstaranniej swoję niechęć, aby 
nie domyślano się jej istotnego po­
wodu, dowodzącego trafności owej 
zatrutej strzały. 
Usiłowała być sprawiedliwą: w tej 

kobiecie nie było faktycznie idźbła 
sentymentu, ani serca, ani wstydu, 
ani zapału, ani rozczarowań; nic ludz­
kiego; jakieś uosobienie zwierzęce­
go hedonizmu. 1 panna Mania, pe­
wna swojej wyższości, czyniła jej wy­
mówki: 

- Czemu pani bałamucisz żo­
natego Reutza, kiedy go nie kochasz? 

- Dziesięć lat temu nie czyni­
łąbym tego; życie ludzi bardzo psu­
je; przekonasz się sama kiedyś, po 
latach, jak działa trucizna, którą za­
żywamy niewinnie, małemi dozami, 
po łyżeczce od kawy. Zresztą żonie 
Reutza krzywdy nie sprawiam; nie 
będę nigdy jego kochanką, ponieważ 
mi ~ię nie podoba; a zostawszy nią, 
utraciłabym go po pewnym czasie. 
A potrzebnym mi jest ktoś, ktoby mi 
wynajdywał lichwiarza, mieszkanie, 
bilety loteryjne i do teatru. 1 do ka­
wiarni nie można wiecznie chodzić 
samej. Rywalizacya z mężatkami i 
kokotami jest bardzo ciężką. A zre­
sztą, w kim tu w redakcyi można się 
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kochać? - wskazała z pogardą na 
Reutza, Pabera i pracujących w są­
siednim pokoju tak zwanych mamu­
tów. 

- A ja? - zapytał śmiesznie 
faber, mieszając bursztynową redak­
cyjną herbatę i odrzucając papier, za­
tłuszczony od masła śniadaniowej 
bułki z pieczenią. - A ja? Tylko 
niech się pani spieszy - spojrzał na 
zegarek - bo mam najwyżej godzi­
nę czasu. 

Panna Mania z ogromnie obra­
żoną miną wzruszyła ramionami. 

- Nie będę już, doprawdy, nie 
będę, nie będę, - złożył ręce, obie­
cując poprawę, jak .rozpieszczony 
dzieciak. 

- Idyota I - rzuciła mu kom­
plement księżniczka. Roześmiały się 
obie. 

- A! Paberek, Paberek! udo­
bruchała się panna Mania - plecie 
wiecznie, jak Piekarski na mękach! 

- Nie będę już, nie będę, nie 
będę. 

- Na księżniczkę będziesz cze­
kał bardzo długo - mówił grobowo 
Reutz - to jest kobieta bez serca. 

- Rebeka, na którą trzeba cze­
kać przy studni siedem lat. 

- Naturalnie. Nie jestem szan­
sonistką, gotową na zawołanie. 

- Czy pani sądzisz - zau­
ważył Paber, że nie lepiej jest być 
znakomitą ' szansonistką, niż średnią 
literatką. 

- Nie, przedwnie! - roześmia­
ła się księżniczka. - Ja sądzę, że le­
piej jest być średnią s~ansonistką, 
niż znakomitą literatką. 

- Mówiłem - zachwycał się 
nią z poza swoich złotych okularów 
Reutz - ta kobieta jest bez serca. 

- Wszystkie kobiety są wogóle 
bardzo złe. A gorszymi jeszcze od 
nich są jedynie ... mężczyźni. 

- O! To stare! Jak można w 
cudze piórka się oblekać! - oburzył 
się Reutz. 

- On nigdy nie obleka się w cu­
dze piórka - ujęły się za Paberem 
damy. . 

- Trzeba Paberowi przyznać, 
że nie jest megalomanem, zaślepio­
nym w sobie. Przeciwnie, on się 
wiecznie szczyci tern, że sobą po­
gardza ... 

- Być może. Lecz jednocze- . 
śnie pogardzam sobą, że się taką nę­
dzą szczycę. 

- Pakt,' że jest pan czlowie~ 
kiem bez żadnej barwy, bez przeko­
nań, bez partyi. 

- Przekonania są niebezpiecz­
niejszymi'wrogami prawdy, niż kłam­
stwa. Kłamstwem zaś jest chcieć 
nie widzieć czegoś, ~ ·co się widzi, 
chcieć nie tak widzieć coś, jak się 
widzi. A ta chęć niewidzenia cze­
goś i widzenia nie tak, jak jest, sta­
nowi pierwszy warunek wszystkich 
partyi. Nie powiedziałem, aby ko­
kietować swoim umysłem, ponieważ 
to określenie przekonań zacytowa­
łem prawie dosłownie z niejakiego 
pana Pryderyka Nietschego. 

DeN. 

f 



( Rozmówki warszawskie. 
Towary krótkie. 

Rzecz dzieje się w saloniku pani 
lierbickiej, bardzo schludnym i przytul­
nym, pełnym miękkich kącików do du­
mania. Dzieł sztuki niewiele. Dwa por­
trety dobrego pędzla dawniejszych ma­
larzy: jeden pani domu, gdy była mło­
dą, piękną i słodką kobietą, drugi niebo­
szczyka jej męża, energicznego przemy­
słowca, który żonie pozostawił środki do 
życia bez troski. 

Wchodzi p. Mamierski, dawny 
wspólnik ś. p. lierbickiego, który zacho­
wał zwyczaj odwiedzania starej przyja­
ciółki kilka razy do roku. Stary czło­
wiek, ale jary, trochę krzykliwy i z ge­
stami fałszywej jowialności. 

Pani domu wychodzi ze swego bu­
duaru rozradowana, aby powitać rzad­
kiego gościa, i dziękuje mu z wylaniem 
za wierną pamięć. 

Siadają. 
Mówią o tern, że tylko stara przy­

jaźń jest coś warta j że tylko stara przy-
jaźń istnieje. . 

Rozmowa przechodzi na młodsze 
pokolenie. Pa-ni domu oznajmia z wstrze­
mięźliwością: 

- Ja ich, przyznam się, nie rozu­
miem ... 

Gość tej wstrzemięźliwości nie po­
dziela. Wymyśla na młode pokolenie, 
nie żenując się ani trochę pokoleniu swo­
jemu, a przy tej sposobności i sobie, od­
dać całkowitej sprawiedliwości i to bez 
reszty. 

Pani domu słucha tego wkońcu z 
niejakiem, bezinteresownem zresztą, za­
niepokojeniem. Wreszcie pyta trochę 
nieśmiało: 

- No, tak, ale przecież synowie 
pana ... 

Gość wybucha: 
- O, to zupełnie inna para mankie­

tów. 
I z uczuciem dumy składa u stóp 

pani domu deklara~yę, że ma syna po­
prostu genialnego. 

PANI DOMU. Michaś? 
GO~C. On, on, starszy, pani go 

przecież pamięta ... 
PANI DOMU. Jakżebym miała go 

nie pamiętać. Nieboszczyk mój mąż za­
wsze huśtał go na kolanie. Mówił o nim 
do mnie, eh, mało sto razy: "Bystry 
chłopak, bystry". A nawet raz, kiedyś, 
pamiętam ... 

Wstrzymuje się. 
GO~C. Raz? ... kiedyś? .. 
PANI DOMU. To było już przed sa­

mą śmiercią jego. Michaś miał lat pięt­
naście ... 

Znowu się zatrzymuje. 
GO~C (niecierpliwie). Więc co, 

więc co? • 
PANI DOMU. Może to panu będzie 

trochę niemiło... . 
GO~C. Niechże pani raz powie. 
PANI DOMU. Otóż nieboszczyk 

mój mąż powiedział raz, - ale to było 
bez złej myśli, proszę mi wierzyć, - że: 
nie chciałbym go za wspólnika" ... 

" GO~C (zachwycony). Tak powie­
dział?! A co! Znał się chłop na ludziach. 
Niema co... Zresztą, zawsze mu to od­
dawałem, że zna się na ludziach. To on 
decydował, komu dać, a k~mu odf!1óv.:ić 
kredytu. Nie omylił się, me omylił Się. 
Oho musiałby wstać bardzo rano, kto­
by ~hciał ubiedz Michasia. Powiadam 
pani oryentuje się wlot. A jaka pewność 
siebie?! Jaka wynalazczość i pomysło­
wość?! Obecnie ~akłada jeden osobny 

interes dla siebie, a drugi dla Jasia, młod- Nie o to chodzi... Jeżeli klientowi się nie 
szego braciszka... podobają, to przecież może ~e zmie-

PANI DOMU (bardzo grzeczna). nić. Na inne. Wyboru mu me zabra-
Cóż to za interesy? knie. Tak samo z wódkami. Mój Mi-

GO~C. Pozna pani zaraz, z kim się ch aś powiada: "Skosztui!" A jak nie 
ma do czynienia, gdy pani opowiem, nad smakuje, to czego innego. Kto się skrzy-
czem to drogie dziecko pracuje. Dla wi np. na "Irydyona", niech kupi "Serce 
siebie zakłada on dystylarnię. Dla Jasia pa-ni Sarn?wskiej". Jest ~o ta sama p~r-
perfumeryę. Porobił już masę obstalun- fuma, C? I tamt~,. tylko lOny flako~, lU-
ków w hucie szklanej i w litografii. In- ;; , ~I na e.tykleta, no, I mna naz~a, n:a S.lę ro­
teresy niedługo pójdą w kurs. I ~zumleć. Przy tern dolewa Się Wlęce] zna-

PANI DOMU. W hucie szklanej?; ~Icznie spirytusu. Jest słabsza. Aby coś 
GO~C. Tak jest. I zdziwi się pani,"" kobiecego temu nadać. Rozumie pani? 

gdy powiem, ile on nowych gat~nków PANI DOMU (jest os!upiala, ale. nie 
wódki puszcza naraz. Niechno pam zga- chce tego pokazać po sobze). Rozumiem, 
dnie, ile? Ale ... ale ... 

PANI DOMU. lim. pewno - dwa. GO~C. CO za ale? 
A może nawet - trzy. Skoro jest ge- PANI DOMU. To jest towar, jakby 
nialny... to powiedzieć, - hm, - na krótką metę ... 

GO~C (ze spokojem, pelnym elek- GO~C (śmieje się). Tak, tak, to jest 
tu). Osiemdziesiąt. prawdziwy krótki towar. Michaś liczy, 

PANI DOMU. Osiemdziesiąt? że taki towar raz jeden tylko może być 
GO~C. Tyle tylko. sprzedany tej samej osobie... U niego 
PANI DOMU. Ale kiedy on wystu- wszystko oparte na rachunku... Ale ta-

dyował tyle gatunków?... kich osób, przy dobrej reklamie, może 
GO~C (bardzo szczerze). Oh, to nie być sto tysięcy... Gdy sukces się wy-

są nowe gatunki... Nie... To są stare czerpie, puszcza się inny towar, zawsze, 
gatunki... Cztery, pięć starych gatun- ma się rozumieć, krótki... Czyli ten sam 
ków, które się tam miesza ze ~obą, far- towar puszcza się we flaszce innego 
buje, dosładza... To są nowe kształty kształtu i z inną nazwą... Michaś ma 
flaszek, nowe formy etykiet i, co najwa- cały kolosalny zapas nazw na wódki i na 
żniejsza, nowe nazwy. perfumy... Jednem słowem, to genialna 

PANI DOMU (nieba rdzo rozumie). głowa... Jak tylko puści się gatunek 
Nowe nazwy?.. "Łam, czego rozum nie złamie", już przy-

GO~C. Nowe nazwy... To w han- gotowuje się inna niespodzianka: .. Po-
dlu jest wszystko... Jest to zasada Mi- ruszymy z posad ziemię!" A to jak się 
chasia... On to odkrył prawie sam ... Co pani podoba, co?! Bajeczne. Ja sam 
za łeb?! lie?!... Czy wie pa-ni, jaki jest bym się nie oparł spróbowaniu eliksiru 
jego sposób pracowania? Siedzi sobie spirytualistycznego, który woła do mnie 
na fotelu albo leży na kanapie-i czyta... tak wspaniale. 

PANi DOMU. Czyta techniczne PANI DOMU (aby coś powiedzieć). 
dzieła? Winszuję ... winszuję ... 

GO~C Broń Boże! Tego do ręki GO"'C J . t . ". est czego ... ]es czego ... 
nie bierze... Na odchodnem już. 

PANI DOMU. Więc cóż on czyta? GO~C. A jako następną perfumę, 
GO~C. Arcydzieła. puszczamy "Sekret Romea i Julii"... To 
PANI DOMU (nic nie rozumie, ale będzie dla starszych panów, którzy za-

nie daje tego po sobie poznać). Aha, chowali serce gorące... Michaś jest pe-
arcydzieła. wien. że na tern się zrobi miliony ... Dro-

GO~C. Tak, arcydzieła. Szuka . d' k 
k· d . h ód k gle zlec o ... tam nowych et y let o SWOIC w e Już we drzwiach. 

i do perfum swego brata. Naprzykład, 
co pani powie o nowej wódce, kt~ra GO~C. Ah, ci młodzi!... Oni odrazu 
wkrótce już pokaże się we wszystkich wiedzą wszystko to, czego myśmy, sta-
restauracyach i barach, a która się na- re safanduły, nie umieli do śmierci się 

. .. . nauczyć... · Michaś mój powiada: "Po-
zywa, - proszę tu podzlwlac mOjego wodzenl'e mUSI' być moim niewolnikiem". 
malca - "Łam, czego rozum nie zła-
mie". ' (Chwali się). Zapewne pani od- Taki jest ten chłopiec... I gdy pomyśle, 
gadła, że to jest z Mickiewicza. A jak- że to mój syn, mój rodzony syn... Oh, 

W 11 d droga pani, los mi był kochankiem ... że. Z tego... tam... aha... a enro a... . ł ' b k 
PANI DOMU. Z "Ody do młodości". A jakby się CieSZYł me oszczy nasz, 
GO~C. Właśnie, właśnie ... to ch cia- on, który huśtał Michasia na kolanie ... 

łem powiedzieć. No, a co pani powie Po wyjściu gościa pani domu powia-
o perfumach "Irydyon"?! To dla męż- da z odwagą nagłą: 
czyzn. Ostre. Silne. (Rozpromieniony). PANI DOMU. Oh, to wątpię ... 
Tak, proszę pani. Doczekał się człowiek Gość tego już nie słyszy. Schodzi 
pociechy. na dół, rozpromieniony i patrzący w 

PANI DOMU. I to będą dobre per- przyszłość bladem, ·a Jednak jakby so-
fumy? kolem okiem. Gdy bowiem ma się syna 

GO~C. O, będą, jak wiele innych... genialnego... B. lvIlodywul. 

E. M. Oell. SZLAKIEM ORŁA. Przekład z an­
gielskiego H.J.P. 
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XXII. 
Gdy wrócili, Jim Ratcliffe sie­

dział wraz z Daisy w saloniku. 
Obrzucił ich bystrem spojrzeniem, 
ale nic nie rzekł na ich wieczorny 
spacer po ogrodzie. Wkrótce też 
potem wstał i pożegnał się. Gran-
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ge odprowadził go do sieni, a Mu­
riel, zdjęta jakiemś nagłem za­
wstydzeniem, pochyliła się nad 
Daisy i śpiesznie pocałowała ją na 
dobranoc. 

Daisy popatrzyła na nią przez 
chwilę. 



- Zmęczonaś, kochanko? -
rzekła. 

- Tak, troszkę. 
- Byleście się tylko nie za-

ziębili oboje - rzekła Daisy, ca­
łując ją. 

Muriel uścisnęła jeszcze raz 
przyjaciółkę i wybiegła szybko z 
pokoju. W hallu spotkała się z 
Ralfem. 

- Jakto? już na górę?-spy­
tał, uśmiechając się. 

Skinęła głową. Policzki jej 
pałały. Ręka jej na krótką chwilę 
spoczęła w jego uścisku. 

- Powiedz pan Daisy - wy­
szeptała i frunęła na górę, jak 
spłoszony ptak. 

Ralf stał w miejscu, dopóki 
mu z QCzu nie zniknęła, poczem 
zwolna, z twarzą bynajmniej ni.e u­
śmiechniętą, wszedł do saloniku. 

Daisy, siedząca przed komin­
kiem, spojrzała na niego i zaczęła 
się śmiać wesoło. 

- Jestem pewna, że coś tam 
kluje się pomiędzy wami - rze­
kła. - Jakaś tajemnica. Cóż, zga­
dłam? 

Grange zamknął drzwi za so­
bą i zbliżył się do kominka. Jego 
piękna twarz miała jakiś szczegól­
ny wyraz. 

- Nie jesteś daleką od pra­
wdy, Daisy, - rzekł poważnie. 

Odpowiedziała mu ze zwykłą 
żartobliwością: 

- Jak zwykle, mój drogi I?al­
fie. Musisz mi oddać tę sp Jawie­
dliwoŚć. No i cóż? Nie przypu­
ścicie mnie do spisku? 

Popatrzył na nią zafrasowa-
ny. 

- Oczywiście, że ci powie­
my - odrzekł. - Jest to rzecz, 
która nie da się i tak długo ukryć. 

Coś, jakby nagły błysk zrozu­
mienia, przemknął po twarzy Dai­
sy, i twarz ta zmieniła się momen­
talnie; a ona sama zerwała się z 
miejsca i stanęła przed nim. 

- Ralfie! zawołała, głosem, 
w którym drżało zdumienie, prze­
strach, a nawet coś w rodzaju wy­
rzutu. 

Spuścił oczy, unikając jej 
wzroku. 

- Nie powinszujesz mi, Dai­
sy? - wyszeptał. 

Daisy zbladła straszliwie. O­
bu rękoma wsparła się o gzyms 
kominka. 

- Ależ, mój drogi Ralfie -
wymówiła po chwili. - Ona nie 
jest dla ciebie. 

- Co przez to rozumiesz? -
zapytał Grange. Wyprostował się, 
jakby instynktownie gotując się do 
walki. 

- To, mój drogI Ralfie,-od­
parła Daisy spokojnie i z naci­
skiem - że Muriel powinna zostać 
żoną Nicka. Onją pokochał wpierw, 
nim ty o niej pomyślałeś. Nie przy­
puszczałam nigdy, abyś mógł u­
czynić coś tak nizkiego i wchodzić 
Nickowi w drogę, w ostatniej chwi­
li, właśnie kiedy wraca. To nie na 
ciebie, Ralfie, taka nikczemność. 
Ale to przecież chyba nic stanow­
czego jeszcze? 

Grange wyprostował się jesz­
cze bardziej. Nie starał się już u­
nikać wzroku Daisy. Gniew w 
nim zawrzał, a on po raz pierwszy 
w życiu gniew ten przeciw swej 
uroczej kuzynce obrócił. 

- Mylisz się - rzekł wynio­
śle. - Nie uczyniłem nic takiego, 
czego potrzebowałbym się wsty­
dzić. Oczywiście, że to rzecz 
skończona. Oświadczyłem się i 
jestem przyjęty. A co się tyczy 
Nicka Ratcliffa, to podejrzewam 
go o jakieś łotrostwo. W każdym 
razie, Muriel go nienawidzi i lęka 
się go. On żadnego prawa do niej 
mieć nie może. 

- Zapomniałeś, że uratował 
jej życie - rzekła Daisy. 

- Więc wskutek tego Muriel 
ma się uważać za jego własność 
i być w pogotowiu do jego rozpo­
rządzenia? Wyznaję, iż nie mogę 
zgodzić się na taki pogląd. 

° Coś prawie pogardliwego za­
dźwięczało w głosie Ralfa. Dai­
sy milczała chwilę, poczem mięk­
kim ruchem położyła mu rękę na 
ramieniu. 

- Mój drogi chłopcze - rze­
kła słodko - nie gniewaj się. Toć 
ja nie jestem przeciwko tobie. 

Złagodniał natychmiast. Wziął 
jej rękę i westchnął głęboko. 

- Nie, Daisy, - rzekł. - Ni­
gdy nie bądź przeciwko mnie. Ja 
zawsze liczę ona ciebie. 

Daisy zaśmiała się z pewnym 
przymusem. 

- I zawsze liczyłeś, prawda? 
Ale, mniejsza o to. Powiedz mi coś 
więcej. Skądże się to tak nagle 
stało? Czyś bardzo ... zakochany? 

Popatrzył na nią. 
- Może nie tak, Jak myśmy 

niegdyś pojmowali zakochanie -
odpowiedział zwolna. 

- Och! byliśmy bardzo wy­
magający i dziecinni - rzekła 
Daisy lekko. - Nie, ja nie miałam 
czegoś w tym rodzaju na myśli. 
Dla ciebie, Ralfie, przeminął już 
podobnych niedorzeczności, przy­
najmniej tak by się należało spo­
dziewać. Co do mnie ... nie pamię­
tam już nawet", kiedy to było. 

- Doprawdy? - rzekł, pa-

142 

trząc na nią jakby z żalem. 
Daisy skinęła główką figlar­

nie. Nie była już bladą. 
- Tak, tak; przyszłam do roz­

sądku - upewniła go. I zgadzam 
się z Salomonem, że dzieciństwo 1 
młodość są marnością. Ale teraz 
rozmawiajmy o tem, co jest na do­
bie. Ciekawam, czy Muriel kocha 
się w tobie? Muszę być chyba śle­
pą, skoro tego nie spostrzegłam. 
Ale jak ja teraz spojrzę Nickowi 
prosto w oczy, nie mam pojęcia. 

Grange ściągnął brwi. 
- Już mnie ten Nick nudzić 

zaczyna-rzekł z rozdraźnieniem. 
Wykwita, gdzie go nie posiać. 

Daisy zaczerwieniła się. 
- Nie mów nigdy nic przeci-

wko niemu w mojej obecności -
rzekła. - Nie ścierpię tego. Zape­
wne, nie posiada twojej urody, ale 
mimo to jest bodaj że naj ciekaw­
szym i naj sympatyczniejszym 
mężczyzną, jakiego znam. 

- Wielkie nieba - rzekł 
Ralf. - Aż tak dalece! 

Skinęła głową z żywością. 
- Aż tak dalece. A przytem, 

on ją kocha, kocha całą duszą. 
Może nie wiesz tego, że oni byli 
zaręczeni i byliby się oddawna po­
bralj, gdyby do Muriel nie były 
doszły jakieś złośliwe plotki, wsku­
tek których zerwała z nim. Ale 
jakim sposobem to jej się udało, 
pojąć dotąd nie mogę. W każdym 
razie, zwrócił jej słowo, choć mu 
to złamało życie. Przyszedł do 
mnie potem i prosił, bym się nią o­
piekowała i miała ją przy sobie, 
dopóki będę mogła. 

0- To jest ° to wszystko­
przerwał jej Ralf, - o czem obie­
całaś Muriel nie mówić nigdy. 

- Tak - potwierdziła wyzy­
wająco. - Ale to jest to, co powi­
nieneś wiedzieć, zanim pójdziesz 
dalej. 

- To nie może mieć najmniej­
szego wpływu na moje postano­
wienie - odpowiedział. - Dla 
mnie jasną jest rzeczą, że Muriel 
nie dba o niego. Co mówię! ona 
go niecierpi. 

Daisy westchnęła z rozdra­
źnieniem. 

- Ach! Ralfie, kiedy ty za­
czniesz rezonować o uczuciach ko­
biet, to ja tracę podstawę. Pod 
tym względem pozostaniesz nie­
mowlęciem do końca życia. 

Grange umilkł. Nie było ni­
gdy jego zwyczajem sprzeczać się 
z Daisy. Ona zawsze miała osta­
tnie słowo. Stał i patrzył na jej 
śliczną twarzyczkę, którą płonący 
na kominku ogień różowił. 
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Ale ona, choć czuła na sobie 
jego wzrok, nie podniosła oczu. 

- Muriel jest uroczem, ko­
chanem stworzeniem... Nie jesteś 
jej wart - rzekła, pochylając gło­
wę jeszcze niżej. 

- Wiem o tern - odpowie­
dział szorstko. - Nie byłem rów­
nież wart ciebie; a jednak byłabyś 
została moją żoną - niegdyś. 

Wzruszyła lekko jednem ra­
mieniem. 
• - Och! to było przed wiekami. 

Poco poruszać te wystygłe popio­
ły? 

Nie odrzekł nic, tylko wpatry­
wał się w nią uporczywie oczyma 
wiernego psa. 

Daisy w zadumie trącała gło­
wnie pogrzebaczem. 

- Jeżeli się z nią ożenisz -
rzekła, - będziesz musiał być dla 
mej ogromnie dobrym. Ona nie 
jest z tych, które się zadawalają 
czemś połowicznem. 

- Zrobię wszystko, co będzie 
w mojej mocy, aby ją uszcz.ęśli­
wić - odpowiedział. 

Spojrzała na niego przelotnie. 
- Nie wiem, czy ci się to 

uda, - szepnęła. 
Oczy ich spotkały się na chwi­

lę. Daisy wnet spuściła powieki, 
a twarzyczka jej stała się jeszcze 
różowszą. 

Ralf stał nieporuszenie przez 
chwilę, poczem z niezwykłą u nie­
go porywczością ukląkł przed nią. 

- Daisy - wyszeptał zdła­
wionym głosem, - Daisy. Czy 
ciebie to obeszło? Czy nie chcesz, 
żebym się żenił? Czy to ma zna­
czyć, że ... że ... jesteś ... 

Urwał, bo Daisy szarpnęła się, 
jak pod dotknięciem bolącego ner­
wu. Wyprostowała się i popa­
trzyła mu w oczy roziskrzonym 
wzrokiem. 

- Jakiś ty śmieszny, Ral­
fie! - zawołała ostro i niecierpli­
wie. - Wszystko to skończyło się 
dawno i wiesz o tern dobrze. A na­
wet, choćby się i nie skończyło, to 
ja nie jestem, jak ten pies, który 
leży na kości, sam nie tknie i dru­
giemu nie da. O tern również po­
winieneś wiedzieć. Ach! idź so­
bie i nie bądź niemądrym. 

Położyła mu rękę na ramieniu 
i odepchnęła go z pewną siłą. 

On wstał natychmiast, bez cie­
nia gniewu, a wyraz jego wier­
nych oczu nie uległ zmianie. 

Po chwili milczenia Daisy 
przemówiła pierwsza: 

- Co tam, - rzekła z lek­
kiem westchnieniem, - na nic się 
nie zda płakać nad wykipiałem 
mlekiem; wolałabym jednak, żeby 

wybór twój padł był na każdą in­
ną, tylko nie na Muriel. Ha, stało 
się. Będziesz musiał napisać do sir 
Reginalda Basset. On jest jej opie­
kunem, ale, jak wiesz, ulega żonie 
we wszystkiem. Może uzyskasz 
jej aprobatę. Bo Nicka nienawi­
dziła, i biedak odpokutował za to. 

- Nie pojmuję, w jaki sposób 
oni by się mogli sprzeciwić-rzekł 
Grange. 

- Zapewne - opdowiedziała 
Daisy.-I Nick również tego nie 
pojmował. Co nie przeszkodziło 
lady Bassett postawić na swojem. 
Ale skoro Muriel chce zostać two­
ją żoną, lub przynajmniej tak jej 
się zdaje, to, oczywiście, pobierze­
cie się. I prawdopodobnie, będzie 
tego później żałowała. 

- Myślisz, że jej nie uszczę­
śliwię? - rzekł Grange. 

Daisy zawahała się chwilę. 
- Myślę - rzekła zwolna -

że nie jesteś odpowiednim dla niej 
mężem. Aczkolwiek - tu wstrzą­
snęła się zlekka i wstała - mogę 
się mylić. W każdym razie, rze­
czy już zaszły zbyt daleko, że­
bym się w nie mogła mieszać. Ża­
dnemu z was nie mogłabym już 
nic pomódz. Musicie sobie radzić 
sami. 

Wyciągnęła do niego rękę. 
- No, idę już na górę. Ma­

lec jest dziś jakiś niespokojny i 
może mnie potrzebować. Dobra­
noc. 

Ralf pochylił się i nagle rękę 
jej do ust przycisnął. Zdawało 
się, że chce coś powiedzieć, ale 
nic nie rzekł. Nawpół drwiący 
uśmieszek zaigrał na ustach Dai­
sy, gdy zwolna odebrała mu rę­
kę. Lecz i ona milczała również. 
Rzec można było jednak, że się 
porozumieli bez słów. 

DeN. 

mg}.~~~g}.~~~~~~g}. 

Wiadomości literackie. 

Polonica. 
X Przetłomaczony zostal na język 

niemiecki tom drugi "Rzymu" Chlędow­
skiego, "Ludzie baroku". Prasa niemiec­
ka z zachwyt-em pisze o dziele i z wy­
razami uznania dla tłomaczki, p. Rozy 
Schapir. 

X Lipskie czasopismo, "Orientali­
sches Archiv", wydawane przez Hierse­
manna zamieściło pracę dora Tadeusza 
Krygowskiego o kobiercach polskich: 
" Polenteppiche". Sprawę autentyczności 
polskiego dywaniarstwa artystycznego 
zaczęto w ostatnich czasach na dobre 
uważać za pogrzebaną. Obecnie lekarz 
lwowski, T. Krygowski, znany w ściślej­
szych kolach ze swych bogatych i cen­
nych zbiorów kolekcyoner-specyalista i 
badacz, wystąpił jako rewindykator sta­
ropolskiego kunsztu, ratując zagrożoną 
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placówkę i oświecając nOwYm b1askiem 
bardzo poważną w dziejach naszego 
przemysłu zdobniczego chlubn~ nader 
kartę. Rozprawa jego o polsktem ko­
biernictwie napisana jest z ogromną eru­
dycyą i ma też znaczenie bardzo. donio­
słe. Ze zaś jej wartość naukowa Jest po­
ważna i rzetelna, świadczy sam fakt po­
mieszczenia jej w wyż wymienionem 
czasopiśmie, oraz listy i wyrazy uzna­
nia, jakie autor otrzymał od wybitnych 
powag fachowych. ----

Z11iteratury niemieckiej. 
X Paweł Ilg. "Die Bruder Maar". 

Dwaj młodzi chłopcy, którzy chcą - życie 
swe zakończyć uroczyście, jak Karol i 
franciszek Moor, popadają krótko 
przedtem w takie błędY i winy, iż obaj 
tracą grunt pod nogami i tylko jeden z 
nich nieszczęśliwy syn ubogiej szwaczki, 
zdołał, z win OCzyszczony, wstąpić w 
nowe życie. Drugi, rozpieszczony wy­
chowaniec bogatej rodziny, dowiedzia­
wszy się niespodzianie, iż z rodzicami 
nie łączą go żadne związki krwi, traci 
do tego stopnia równowagę wewnętrzną, 
że miłość dziecięca, jaką czuł dla przy­
branej matki, przeistacza się u niego w 
ślepą żądzę i dziką gwałtowność. Wkoń­
cu zdobywa się na tyle energii, iż pozba­
wia się życia. Rozwój charakterów 
przeprowadzony jest w powieści konse­
kwentnie, wiele typowych przygód z 
krainy młodości przedstawionych jest 
żywo i barwnie. Wiernie też odtworzył 
autor figury poboczne, jak bogatego rad­
cy i jego pięknej żony, przesadnego nau­
czyciela sztuki dramatycznej i jego cór­
ki lekkomyślnej. 

Z literatury" francuskiej. 
X jerzy Cozzrteline. "Les LInottes". 

("Roztrzepańcy".) Nowa powieść uta­
lentowanego autora francuskiego to obra­
zy karykaturalne i typy cyganeryi pa­
ryskiej . Bohaterowie jego, a raczej syl­
wety ich - to istoty zmienne, niezdolne 
konsekwentnie żyć, logicznie myśleć, nie­
pozbawione talentów i serca; genialne 
niekiedy, wiecznie roztrzepane, pełne 
fantazyi istoty, których nie można brać 
na seryo, ani surowo sądzić ich postęp­
ków. Budzą uśmiech jedynie. Jeden z 
tych bohaterów...:...to Robert Cozal, mło­
dy poeta, ubóstwiający panią Martę Ha­
miet, co mu nie przeszkadza zdradzać 
ją co chwila niemal. Wyrzuty sumienia, 
pogarda, laką czuje dla siebie, przysięgi 
wierności po otrzymaniu przebaczenia, 
kończą się nową zdradą i nowem prze­
baczeniem. Robert Cozal pisze do spół­
ki operetkę z genialnym muzykiem, nie­
gdyś nagrodzonym nagrodą rzymską, 
Stefanem Hour, który muzę swoję wpro­
wadził do kabaretu szaleństw i grywa 
tam w nocy, ale tylko sonaty i marsze 
żałobne. Ażeby zaznaczyć swoję indy­
widualność artystyczną - dramat liry­
czny traktuje, jak operę-buff, a operetę, 
jako oratoryum. Trzeci - to mąż Mar­
ty, fryderyk Hamiet, typ świetny w ka­
rykaturze. fryderyk jest człowiekiem 
idei; ciągle kombinuje nowe niesłychane 
przedsiębiorstwa i tonie w marzeniach 
o milionach chimerycznych. Więc wY­
myśla nowy system publikowania dzieł; 
to znów kawiarnię, w której byłoby 
wszystko, oprócz kawy, to dziennik, w 
którego felietonie pomieszczałby dyk­
cyonarz Larousse'a. Zresztą, zanim ie­
den projekt dojrzeje, już go puszcza, by 
zająć się innym. Wreszcie zakłada te­
atr, którego największą osobliwością 
Jest, że zaczynać iię będzie o lO-ej, ~wo-



li temu, jak zapowiadają afisze, żeby 
widzowie mogli spokojnie zjeść w domu 
obiad. W tym teatrze ma być odegrana 
operetka Cozala i liour'a. Próby­
szalenie burzliwe. fryderyk ze zdumie­
wającą pewnością siebie najniemożliwiej 
je prowadzi, piorunuje wiarę w tryumf 
i powodzenie sceptyków i malkontentów. 
Wreszcie, w dzień próby generalnej, za­
nim zarysował się już napewno fatalny 
upadek sztuki, oznajmia, że teatr zamy­
ka i pogrąża się znów cały w nowym 
projekcie. Tak się przedstawiają trzy 
główne sylwety tej interesującej bardzo 
powieści. której typy, aczkolwiek skary­
katurowane, są podpatrzone żywo z ży­
cia i niepodobna się niemi 'nie zajmować. 
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Szlakiem orła. E. M. Dell. 
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Z dziedziny kosmetyki. 
S. S. w S. Przeciw łuszczeniu się 

skóry krem Neutre, pocenie zaś rąk, nóg, 
pach usunie Eureka. 

H. H. Cennik szczegółowy nade­
śle jedna z firm, podanych poniżej. 

Czytelniczce H. Nos myć rano, w 
gorącej wodzie, jeśli chcemy się pozbyć 
czerjyoności ; parę razy dziennie zwilżać 
Nezalina, nasączoną na watę, a co drugi 
dzień obmywać w ciągu dnia benzyną 
oczyszczoną z apteki. 

W dziecznei Łodziance. Za uprzej­
me słówka serdeczne dzięk i. Zbyteczne 
włosy usunie z twarzy Epil Max, a jak­
kolwiek odrosną, to jednak przy ciągłem 
powtarza'niu cebulki włosowe się osłabią 
i coraz wątlejsze włosy wyrastać będą. 

Marze. Poprawić formę biustu mo­
żna za pomocą Masażystki pneumatycz­
nej systemu Heros. Szczególniej biust 
niedość jędrny można z powodzeniem 
doprowadzić do kształtów pożądanych, 
lecz unikać wewnętrznych środków, gdyż 
prawie wszystkie zawierają arszenik. 
Sposób użycia Masażystki jest bardzo 
łatwy, i bezwarunkowo trzeba robić sa­
mej sobie, bez pomocy niczyjej, gdyż 
czuć trzeba, kiedy aparat ssać zaczyna. 
Wskazaną również jest w tych razach 
gimnastyka ramion we wszystkich kie­
runkach, wolno, bez zmęczenia, z piersią 
naprzód, przy bardzo głębokiem oddy­
chaniu. Masować trzeba w ciepłym po­
koju, najlepiej przy piecu, zastawiwszy 
się parawanikiem. Bezpośrednio przed 
samem masowaniem obmyć biust i ra­
miona ciepłą wodą, Otrabkami abarido­
wemi, nabranemi na gąbkę, dość silnie 
wcierając. 

W dówce. Zarysowane już wido­
cznie zmarszczki na twarzy rozgładzi 
Abarid, używany stale na noc, który na­
leży dość silnie wetrzeć w twarz całą, 
a szczególniej w miejsca, gdzie się skóra 
najwidoczniej fałduje. Abarid zjędrnia 
muskuły i nie dopuszcza do fałdowania 
się skóry. Rano myć twarz w ' ciepłej 
wodzie Otrabkami abaridowemi, bez my­
dła, i zapudrowywać pudrem Abarid. Pra­
wie wszystkie inne pudry zawierają 

przymieszki bizmutu lub blejwajsu, które 
zamulają pory skóry, nie dozwalają tłu­
szczowi podskórnemu wydobywać się 
nazewnątrz i tworzą owe szpetne wągry. 

Do Wszystkich. Srodki tutaj zale­
cane, mają na składzie firmy: "Perfec­
tion", Szpitalna, 10, i Paszkowski, Mar­
szałkowska, 109, oraz Nowosenatorska, 2, 
w Łodzi Spiess, w Wilnie Grużewski, we 
Lwowie Paszkowski, Akademicka, 21, 
w Krakowie Miklaszewski, pl. Domini­
kański, l , w Poznaniu Gadebusz, No­
wa, 7. Na kopertach należy dopisać: 
"Dział kosmetyczny". 

M-me Ercedes. 

........................................................................... 

Siwe włosy 
giną b ezpowrotnie po jednorazowem utyciu 
"Wody Pigmol". Woda ta nie farbuj e lecz przy­
wraca naturalny kolor włosów. Nie zawiera 
tłuszczu ani osadu. Nie brudzI skóry, prosze; 
raz spróbować jeśli nie poskutkuje, przyjmujemy 
:t powrotem: skład główny p erfumeryjny J. Wró­
blewskiej , dawniej Lipink. Wierzbowa róg Nie-

całej, te l. 75-56. Wysyłka za zaliczeniem. 

MOR TĘPI RADYKALNIE 
szczury i myszy 
wyłączna sprzedat . 

ST. STANISZBWSKI 
Warszawa, Krak.-Przedm. Ni 31. 

Skład apteczny i perfumeryjny. 

Jednym z najlepszych naturalnych 
i nieszkodliwych płynów do farbowania 
włosów I brody na kolory: Jasny, ciemny, 
brunatny i czarny, Jest "Kallotrix" , 
wyrobu "Centralnego Labor . . Chemicz­
nego" w Warszawie. Sposób u:ty.cia 
dołączony do ~ażdego flakonu. 

W.kazówki. 
Pan; Zofii G. Uczesanie modne, bez odpo­

wiednich dodatków, jest niemotebne . Najlepiej 
udać si«; o nie do specyalisty - fryzyel'a, p. Jo­
slfa Bagnowski'go Wilcsa JJ, "óg MaysaałkoUJski,j. 
dom W -go J. Fruzińskiego. 

BieDna wDowa 
po obywatelu ziemskim bez ładnych 
środków do tycia. zwraca się z; go­
rąc~ prośb~ o pomoc. ' O.fiary pod 
literami K. H . przyjmuje Admlnł-

atracya naszego plama. 

DOM BANKOWY Ubo·g.· s"ierota z intelige'ntnej rodziny, uczeń klas, II-ej 
szkoły polskiej, przygarni«;ty z litOŚCI przez 
zacn;ych ludzi, lecz biednych i obarczo­

n;ych liczną rodzinII, nie majlIC ubraUla, ksilltek i opłaconego wpiiu, poleca 
ale; gorąco miłosierdziu czytelników, bragając O jaklIkoIwiek pomoc. Ofiary ~ Z. Szempliński I Ska NO:~Ś9~:~~O, 

K.p.o ł .przed&! papierów proce.towych, przekazy na zagraaJo.. 'AI.,­
kurll.ya. Lokaty. Konlerwacye w Tow. Kredytowem. 

rr : ~ 
IIw,dawnictwa Tow. Akc. W,dawniczego .. Świat" , 

WINC. KO~IAKIEWICZ \:yJ BOLESLA W ~ORCZYŃS~1 
Powrót Na tropie 
z za świata trucizny 

ROMANS. . 
cenar;r=b="=I=. ==~ Cen. ;bl 1.80. 

L"-..:::::===D=o=n=a=b=y=ci=a=w=e=w=s=ZY=8=t=k=iC=h=kS=i=~=g=a=rn=i=a=c=h=. =~ 
• 
Z ł ~k horym w rótnych objawach ich dolegliwości O ąU OWO-C (katar tołądk:a, ob·a~rukcya. zgaga, za­

wroty głowy, gazy 1 t. p. ) wskatę sku­
teczny środek domowy. Zapytania listowne, z doł~czenjem marki na odpo-

wiedt, przysyła6 do Biura"Ungra", Wlenbowa, M 8 8ub. "Zdrowie". 

dla "ubogiego s ieroty" przyj muje r edakcya 

przegląD filozoficzny 
kwartalnik wydawany przez 

D r. Władysława WeryhQ w Warszawie 

i Ruch filozoficzny 
miesięcznik wydawany przez 

Prof. Dr. Kazimierza Twardowskiego we Lwowie. 
"Przegląd Filozoflczny" przynosi oryginalne rozprawy ze wszy. t, 

kich dziedzin filozofii, rozbiory krytyczne dzieł j monografii filozoficznych ­
przegląd nauk szczegółowych i współczesnych aystemów lilozoficznych . 

"Ruch Filozoficzny" przynosi w katdym numerze oprócl! arty­
kułu wst«;pnego, sprawozdania z bietącej literatury filozoficznych, obfitą 
bibljografie; , sprawozdani a z obrad towarzystw filozoficznych, wiadomo.ci 
o konkursach, zjazdach filozoficznych, oraz wiadomości biet~ce . 

Łączna cena obu pism rocznie rb. 7, półrocznie rb. 3 k. 50 z prze­
syłką pocztowĄ. Prenumerat«; przyjmujĄ Księgarnie i Adminlatracya 
"PrzeglĄdu filozoficznego". Warszawa, Piękna, .No 44. 

Dla prenumeratorów cena wydawnictwa p. t. "IUaaycy FłlozolU" 
es tomów) znitona l! 7-miu lU 3 ruble wraa z prze.yłkĄ. 
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'I'ou·tu·zy.dwo ..ł.kcyjne Pr:em1J.dowo-Handlowe 

"I.. J. BORKOWSKI" warszawa,z~::o~ecka Mil. 
Dąbrowa Górnicza, Łódź, Lublin, Częstochowa, Radom, Moskwa, D ,iwińs k. 

Poleca z własnych składOw I z labryK: :telazo b analowe , blachy t el az n e. cy nkowe, cyn kowa ne , mi e dzia n e; belki ż e l azne, cement, węgiel i koks rury t elazne, 
szyny , śruby , mu try, nity, łopa ty stalowe, grabie , l emiesze i odkładnice, stal narz ędziową i zwykłą, o d lewy surowcowe, .sprętyny do maszyn colnlczych 
( d o grabi, kultywatorów i t. p .) b e czki ż e lazne do n a fty i spiry tusu, kosy styryjskie i krajowe kosy d o siec zkarń, OSl e, buksy, ła.ńcuchy, g~otdzl e 

drut , p asy do mas zy n skórz ane i z si e rści wie lbłąd ziej, kowadła imadła, wi e rhrki, tokarni e, pilniki, podkowy, hu fnale, p akunki wszelkIego r od zaj U 1 t. p . 
CENY HURTO W E . - CE NNIKI NA ŻĄDA.NIE GR A.TIS. 

Z dniem I-y'm Marca r. b. przy ulicy llIaz ol.ci eck iej ~'9 11 , o tu.'tlrty zo.łfał .d,,'ep de­
talic~1t!/ z a,.t1Jkulal u i technicz nel1d p o cen t:Lch h~rto1.ł·ych. 

'- łł 
Simon i Stecki 

Frzegląa filozoficzny 
kwartalnik wy d awany przez 

Dr. Władysława 'Yeryhę w Warszawie 

Dr. Władysław Kluger 
b . Asvst. Kl i n . lek. Uniw . Jag. ord. 
w MA R łEN BAD ZIE. jak dawniej, o d 15 

maja, Dom " Stadt Haonover". 

DOSTAWCY DWOR U 
JEGO CESARS KIEJ MOŚCI. 

Skład Win 
EGZ. OD 1825 RO K U 

Krak.-Przedm. NQ 38 Tel. 418 

WINA, LIKIERY, 
RUMY, KONIAKI. 

R eprezentacya: 

Koniaków BISOUIT 
Likierów F. CAZANOVE. 

i Ruch filozoficzny 
mies i«;cz n ik wyd a wany prz e z 

Prof. Dr. Kazimierza Twardowskiego we Lwowie. 

"P rzegląd Filozoficzny" p rzynosi or ygin al ne roz prawy z e wszys t, 
kich d Ziedz in filozofii, r ozbIOry k rytycz n e dz iel i monogr afii filoz oficznyc h­
p rzegląd nauk szcze gó lowych i współczes nych syste mów fil ozoficz nych . 

" Ruch F il ozoficzny" przy n osi w każdym num e r ze oprócz ar ty­
kułu wst«;pnego, sprawozd ania z bieżącej lit e r atury fil ozoCicznych, obfitą 
b ibljografl«;, sprawozdania z obrad towarzystw filozoficznych, wiadom ości 
o konkursach , zjazdach fil ozoficznych, oraz wl adomośc i bi eżące . 

Łącz na cena o bu pi s m rocznie r b . 7, półroc znie rb. :> k . 50 z p rze-
syłką p ocz t"wą . Pre n u merat«; przyj muja Ksi«;ga rnie i Administracya 
"Przeglądu fil ozo f>cz n ego" . Warszawa, Piękna, ;M 44. 

Dla prenumerato rów ce na wy d awnictwa p . t. "Klasycy Filozofii" 
6 t omów ) zniżona z 7-miu n a 3 ruble wraz z przesyJką. 

::: UBIOQY GOTOWE DAMSKIE,::: 
o ra~ PRACOWNIA SUKIEN i KOSl YUMOW 
(długo l et ni ej wS J.> ółp racow "i cy maga­
zy now " C. K ars ira" i "Lu cyna" 
"C EC I L E" (Balska & S - ka) 
W arszawa, Marszałkowska NQ 62. 

T e lefon 148-67. 
Poleca n a sezon w iosenny i letni 
ko styumy, sukni e . bl uzki e t c., e tc. 
Roboty przyjmuj e z wł as ny ch l p o-

wi e r zo nych mat ery a ł ów. 
Ce n y najprzystt;pniejsze. 

~EBE.E 
poleca Związek Meblarzy 
SENATORSKA 29. Teł . 135-45. 

Galerya Luks enburga. 

Wody M,j,neralne Sztuczne 
Lecznicze. 

- ~J:\PIELE 
Z k-w-asem 

WEGhOWY]VI. D-ra Jaworskiego. 
Ol 

•• 
I 

• i --_·_·_·_·~~~·_·_·_·-I 
I Zowarzystwo fibry Wulkanizowanej I 

Perfumeryjne i 
Kosmetyczne Nowości 
z NAJPIERWSZORZĘDNIEJSZYCH ŹRÓDEŁ 

poleca 

I M P o R T I FABRYKA 
Ameryk. fibry wulkanizowanej I artykułów technicznych 

najlepszego gatunku. Z FIBRY. 

Wszelkie wyroby z F ibry dla celów technicznych. 

II KONTO BANKOWE: BA NK HA NDLOWY , w WARSZAWIE. II 
Adres telegrafic zny: "Fiber". . 

I J.Qd~i~R5Pioi·S5 i 5y; J 
•• 

! W a rsza w a , Ogrod o wa;N2 10. Telefon;N2 287-56. ł ... ~ _._ ..... _ .... ~ .... _c=:a _._._ ............ ~ 
SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA 

ANTONI SZUSTER 
Warszawa, Krak.-Przedm., Hotel Europejski, tel. 12-23 

p oleca: Materyały piśmienne i ry su nkowe, Ksl Qg l buchalteryjne, Reje­
stra r;ospodarc ze, Me nu, Karty wizytowe, Z aprosze nia ś l ubne . Druki 
wszelki ego rod zaju, Galante ry«; pi śmienną i skórzaną, A lb umy d o fo to- Szanownym naszy m czy te lnikom polecamy nl eszczę -

gra fi I, do kart p ocz towy ch . 7762 I śliwą, cierpiącą na konwulsye, matkę 2-ga 
. '" dzieci , z k tórych jed no chore jest umysłowo, mąż nie zdolny do pracy , 

ObstalunkI z prowlnCył załatwia Się odwrotną pocztą. nieul eczalnie c h ory . Ofiary dl a P . B . przyjmuje Administracya. 

r~,E;ik~~;~O~h~~~fu l;;~~~ -;~l~iej'~'i 
m nakładem tygodnika " MUCHA" pod redakcyą "KR OGULCA" (AVTON/ECO ORŁ O TVSkIEGO). ~ 

~ 
..- O~·te ,.otoll~owy .,kltrbiec hU1UO,,·łt. Z gÓ"'ą sto a ,,'I .. łUz'!} ih·ukll . ~ \\I~~ 

Cena za 4 tom y 8 rb ., zeszyt d wuarku szo w y 20 kop. BLIŻSZ E SZCZEGÓŁY W PROSPE KCIE. \ 
~iurD wydawnictwa: ulica Zgoda M 1 - Administracya "Świata" . 

e,- 6I~ -I.. :::::;:#~ .. ... - 61'~ -1 ... - ą'S -,,'"- ;;!!fI\.::: -le 

.Świat" N~ 19 z dnia 10 Maja 1913 r. 
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LOKALE dla Banków, Kupców LOKALE i Przemysłowców 
w najlepszym punkcie miasta .OWO .-.odowa aro 3 róg Senatorskiej i Junkierskiej , do wy na­
(w nowobudującym się domu) - .IW=' jęcia od l-go Lipca r. b. Lokal odpo­
wiedni także na kawiarnie. cukiernie i t. p. - Na żądanie mogą być połączone 3 lokale piętrowe z dolnym skle­
pem, 4 wystawowe mi oknami 9X 9 i 4 okna 4 X 4 o łokci , wielkość sal 520 o łokci , mogą być rozdzielone według 

wymagań . Centralne ogrzew anie, 2 windy i wszelkie nowoczesne urządzenia. 

Wiadomość na miejscu od 10 - 12-ej, lub u właściciela Z. Alberga, Marszałkowska 53 od 3 - 5 godz. Telefon 30-27. 

m~r:a-'~.,:; ~ ~ 
~ Nowo ołwarły ]rtagazyn Broni I 

= POD l"IRMĄ = 

~ R. Gliniecki i 8. Wierzejski ~ 
rt w Krakowie. ul. Szewska 2. ~ 

~ 
poleca bogaty wybór broni wszelkich sysiemOw, przy- i 
borów myśliwskich, sportowych, oraz własną pra­

~ . counili i warsztaty reparacyjne. ~ 

.~ ~ - EóI'.'\S - '., ~.'\S ::.I'~ • 

Z Dobrzan' ska I· Ska Warszawa, Jasna 10. 
• Telefon 178-75. 

polecają wykwintne papiery listowe w wielkim w~borze. 

W ZDROWEM CIELE - ZDROWA Dus~~1 
i K~~~?JESIĘ w OZOFLUINIE 

(kąpiele sosn o wo-b a lsam. OzofluI'U Centrela Bazylea 
pod postacią z iarn iste go proszku ) - • 

Zaleca n e przez lek a r zy cal e go świ ata . 

Jcn er. Re prez. JAN SROCZVŃSKI, wa~~~:;~~;2tł-°8t;, 23. 
)1 ŻADAĆ WSZĘDZI E. 

piekarnia ~owa fI. f. Jfowy-Świał ]f! 68 
nabyła na wyłączną własność prawo wyrabiani a specyalnego chl e ba i In­
charków dla d yabetyków -LEBOR" podług przepisu pro!. 
(chorych na cukrzyce) p . n · ". F. X. Kleinpetera w 
Wiedniu. "KLEBON" sprzedaje się za pozwoleniem Urz. Lek. m . W. 
w sklepie głównym Piekarni Nowej, NOWY-ŚWIAT X. 68 w spee· 
bygienicznem op a kowaniu, opatrzooem marką fabryczn'l , oraz podpilem 

wynalazcy. 

ZAK Ł AD 

Leczniczy dla przychodzących 
z chorobami toł'ldka ł k ilZek 

· D~ Tadeusza Wllczyńsklego 
Al. .Jerozolłm8ka Nt 35. Tel 282-25. 
przyjecia od 9-1Q r . • od 1-3 I 6- 1 p .p . I 

~ Pierwsza w KraJn SJecyalna Fabryla Kół i Wnzów 

~S';J .H. WAGNER i SKA 
~ c."",<-"'· Warszawa-Targówek. Tel. 62-99. 

d la p . p . Am atorów i Zawo­
d o wc ów o raz wszelkie przy­

b ory d o tychże . 
LORNETKI pryzmatowe i teatral. 

latarnie do projekcyi. 
KINEMATOGRAFY • 

Towar gwarantowany. 
Ce n y naj n iż sze - fabryczne. 

'""' ""..ł.tJn- • /. ZARZĄD : Warszawa, Złota 23. Tel. 212-80. 
Kola do karet, p o wozó w, bryczek, plat fo r m, W0 7.Ó W i ws ze lkie inn e 
g'warantQwaoej trwałości, na ciąg ani e na zimno na maszynach hy­

drau liczn ych. N o we w ozy k ol e jne . sa ski e i póltoracz ne . 
C e nniki n a żądanie gratis j franco. 

Wi e l ki Me dal S r e brn y n' W ystawie I 
w Lublini e 1~08 r o k. - Zloty Me dal 

na W y s ta wi e w C z ~s t oc.bow i e . 


